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Moskwa
i

Apel do narodów I parlamentów świata
MOSKWA (PAP). Grup* deputowanych do Rady Najwyż-

nej ZSRR — wyłńtaych naukowców, twórców kultury i
sztoki, wystosował* w piątek do parlamentów 1 narodów
świata apel w związku z 40. rocznicą zrzucenia bomby ato
mowej na Hiroszimą 1 Nagasaki

Chyląc głowy przed ofiarami atomowych bombardowań
Hiroszimy i Nagasaki — czytamy m. In. — my, twórcy kul
tury i nauki, zwracamy się do wszystkich intelektualistów, do
wszystkich narodów i państw z apelem, by wszystkie siły
i całą inteligencją wykorzystali w celu powstrzymania wyś-
olgu zbrojeń.

Gorące popieramy inicjatywą I deeyzję Związku Radziec
kiego • jednostronnym przerwaniu wszelkich wybuchów nu
klearnych, poczynając od • sierpnia br. Jeśli podobnie po
stąpią USA to będzie to dobry przykład także dla innych
krajów dysponujących bronią nuklearną.

Hiroszima

Doroczna konferencja antynuklearna
TOKIO (PAP). W Hiroszimie rozpoczęła się w piątek do-

rocan* światowa konferencja antynuklearna, w której bierze
udział około 200 delegatów, reprezentujących 23 kraje i 8
organizacji międzynarodowych.

W najbliższy wtorek uczestnicy spotkania wezmą udział
w uroczystości związanej s obchodami 40. rocznicy zrzucenia

bomby atomowej na Hiroszimę. W przyszły piątek i sobo
tę uczestnicy konferencji oddadzą hołd ofiarom wybuchu
bomby atomowej w Nagasaki.

Około 00 delegatów z zagranicy, w tym ■z ZSRR, USA
1 Chin przedstawi działalność ruchów pokojowych w swoich
krajach.

Waszyngton

Polsko-amerykańska umowa o współpracy
w dziedzinie rybołówstwa

WA8ZENGTON (PAP). W ezwartek podpisano tu między
rządową umową między Polską a Stanami Zjednoczonymi
• współpracy w dziedzinie rybołówstwa.

Umową zawarto na okrea pięciu 1 pół roku — do 1 lipca
1991 r. Daje ona polskiej dalekomorskiej flocie rybackiej
prawo dokonywania połowów w 200-milowej strefie przy
brzeżnej Stanów Zjednoczonych.

Rybołówstwo było jedną a dziedzin objętych restrykcjami
zastosowanymi przez rząd Stanów Zjednoczonych wobec na
szego kraju. W połowie 1984 r. flota polska wznowiła po
łowy w atrefie przybrzeżnej USA na podstawie dotychcza-

asowej umowy s 1978 », której termin ważności upływa
końcem br.

Czy Stany Zjednoczone zastosują
sankcje gospodarcze wobec RPA?

WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów uchwaliła po
raz pierwszy przytłaczającą większością głosów sankcje gos
podarcze w stosunku do RPA. Przed przedłożeniem doku
mentu do podpfsanla prezydentowi — co wcale nie jest takie
oczywiste s uwagi na negatywny stosunek Reagana do kwe
stii objęcia restrykcjami wymiany handlowej z RPA — oma
wiany projekt musi być jeszcze zatwierdzony w Senacie.

Oficjalną linią Waszyngtonu wobec RPA najlepiej obrazu
je otwarta wypowiedź ministra obrony Caspara Wein Berge
ra, który powiedział, iż Stanów Zjednoczonych nie stać na

- powiększenie szeregów swoich przeciwników o kolejne pań
stwo, a mianowicie RPA. Wprowadzenie sankcji ekonomicz
nych w stosunku do RPA zbyt osłabiłoby rząd w Pretorii,
który mógłby być zastąpiony przez jeszcze gorszą ekipą (z
punktu widzenia USA).

ZSRR

Skutki trzęsienia ziemi w Tadżykistanie
MOSKWA (PAP). Radziecki Tadżykistan został 20 lipca

nawiedzony przez trzęsienie ziemi. Najwięcej zniszczeń jest
w rejonie iszkaszymskim. Dziesiątki rodzin zostały tam bez
dachu nad 'głową. W ośrodku administracyjnym rejonu legły
w gruzach dom pionierów i budynek sądu ludowego, uszko
dzone zostały wszystkie obiekty handlowe — sklepy 1 składy
towarów. Wiele jest zniszczeń również w sąsiednich rejonach
Górnego Badachszanu. W obwodzie kungam-żiubińskim wsta
ły uszkodzone kanały nawadniająca. W rejonie Plandży prze
stał daiałać przewód wodny pod ciśnieniem. Na górskich Bio
sach obrywy skalne zatrzymały tymczasowo ruch samocho
dowy. Również w stolicy republiki, Duszarsbe, są snitrzczo-
ne budynki.

Do rejonów objętych klęską zostały już skierowane drew
niane domy z płyt i wagony mieszkalne, materiały budowla
ne i wszelkie przedmioty pierwszej potrzeby.

Patent nr 130130

Na posiedzeniu z udziałem W. Jaruzelskiego i H. Jabłońskiego

Rada Krajowa PRON ustaliła skład

krajowej listy wyborczej do Sejmu
WARSZAWA (PAP). W gmachu Sejmu tebrała się 2 bm. pod prze

wodnictwem Jana Dobraczyńskiego Rada Krajowa Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego, W programie spotkania znajdował się jeden tylko
temat: dyskusja nad składem osobowym krajowej listy wyborczej, której
utworzenie — zgodnie z ordynacją — powierzono Ruchowi Odrodzenia.

W obradach uczestniczyli: I sekretarz KC PZPR, premier gen. armii
Wojciech Jaruzelski i przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński.

Jak wiadomo, zadanie utwo
rzenia krajowej listy wybor
czej — zgodnie z ordynacją —

powierzone zostało Patriotycz
nemu Ruchowi Odrodzenia
Narodowego. Na 50 manda
tów kandydować będzie 50
osób powszechnie sianych w

kyaju s działalności zawodo
wej, politycznej i społecznej.

Otwierając obrady członek
Prezydium RK Marian Orze
chowski podkreślił, że waga
decyzji, jakie przypadły Ra
dzi® Krajowej jest ogromna.

5
Wszvscy czuje my ciężar tej
odpowiedzialności — powie
dział — przed narodem i pań
stwem. Chodzi bowiem o wia

rygodność PRON, o najwła
ściwszy kształt przyszłego Sej
mu, który ma być parlamen
tem ludowym pracującym i

dy skutującym. Ostateczna de
cyzja należeć będzie do wy
borców. To oni przesądzą o

tym — przypomniał M. Orze
chowski — kto wejdzie do
Sejmu, jaki będzie jego oso
bowy kształt. W imieniu Pre
zydium Komitetu Wykonaw
czego RK PRON Marian O-
rzechowski przedstawił na
stępnie projekt krajowej listy
wyborczej do Sejmu wraz z

charakterystykami propono
wanych kandydatów.

W ożywionej dyskusji pod
kreślono, że skład krajowej
listy wyborczej w pełni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś obraduje w Warszawie

XXI Plenum KC PZPR

Zadania partii
w kampanii wyborczej

do Sejmu PRL
WARSZAWA (PAP). Dziś, 3 bm., odbędzie sią

w Warszawie XXI plenarne posiedzenie Komi
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej.
Porządek obrad przewiduje:
— referat Biura Politycznego: „Zadania partii

w kampanii wyborczej do Sejmu PRL”;
— informację o pracy Klubu Poselskiego PZPR

w Sejmie PRL VIII kadencji;
— dyskusję;
— przyjęcie uchwały.

MOSKWA (PAP). Piątek był
dniem ZSRR XII Światowego
Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów. Wypełniły go spot
kania młodzieży, tym razem

już nie przy konferencyjnych
stołach, lecz przy wspólnej
zabawie, odwiedziny w zakła
dach przemysłowych — słyn
nych z tradycji moskiewskich
fabrykach, w sowchozach i
kołchozach obwodu moskiew
skiego. w szkołach. Uczestni
cy festiwalu byli gośćmi dzie
ci radzieckich, odwiedzili ro

Dzień radziecki

na moskiewskim

festiwalu

klubu, mieszczącego
robotniczej dzielnicy Kirów-

«kiej.
W piątek odbyły się setki

imprez festiwalowych, poz
walających „odetchnąć" po
wielogodzinnych dyskusjach
o sprawach współczesnego
świata nurtujących młode
pokolenie, niezależnie od ko
loru skóry i przekonań po
litycznych.

Część naszych delegatów

bototoz* rodziny. Odbyły się
też spotkania z członkami
Komisji ds. Międzynarodowe
go Roku Młodzieży ONZ, a

także z przedstawicielami
władz Moskwy, Federacji Ro
syjskiej i Związku Radziec
kiego. Było to święto brater
stwa, przyjaźni, młodości.

Odwzajemniając czwartko
we gościnne przyjęcie naszej
delegacji w festiwalowym
klubie radzieckim, Polaęy za-

prosili członków delegacji' przez kilka dni pracowała w

młodzieży ZSRR do swojego (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowohuckim Centrum Kultury

Wystawa grafiki i książki
kubańskiej

Fot. W. Klag

(Inf. wł.) W Nowohuckim
Centrum Kultury otwarto

wczoraj ciekawą wystawę
grafiki i książki kubańskiej.
Dzięki współpracy z krakow
skim oddziałem Towarzystwa

Połsko-Kubańskiej
zgromadzić w sa-

Przyjaźni
udało się
lach wystawowych prace 13
młodych plastyków, spośród

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jest decyzja Polskiego Czerwonego Krzyża

Najlepsi uczniowie i harcerze odlecieli

do Kijowa

164-osobowa grupa młodzieży
spędzi wakacje z pionierami

W poniedziałek,
5 sierpnia

Plenarne

posiedzenia

Krótko —

ciekawie

KK PZPR...

W dniu 5 sierpnia 1985 r.

(poniedziałek) o godz. 14 w

sali konferencyjnej KK
PZPR, ul. Solskiego 43, od
będzie się plenarne posie
dzenie Komitetu Krakow
skiego Partii poświęcone o-

mówieniu stanu przygoto
wań do wyborów do Sejmu
PRL na terenie wojewódz
twa krakowskiego oraz

przyjęciu propozycji kandy
datów na posłów do Sejmu
PRL, zgłoszonych przez in
stancje pierwszego stopnia.

KW PZPR

napędzać
samochody gazem?

WARSZAWA (PAP). Silni
ki samochodowe mogą być z

powodzeniem zasilane pali
wem gazowym, a nie ciekłą
benzyną. Jednak korzystanie
z paliwa gazowego oznacza

konieczność wożenia w samo
chodzie pokaźnych rozmiarów
ciśnieniowej butli na tenże

gaz. Napełnianie takiej butli i
korzystanie z niej jest jednak
bardziej skomiplikowane niż
nalewanie benzyny do trady
cyjnego samochodowego baku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Nasi Czytelnicy pomogą

nieszczęśliwej rodzinie
(Inf. wł.j Przypomnijmy: 8

lipca br. opublikowaliśmy peł
ny list dziewczyny z Filipin
Mary Ann A Gomez. Oto
jego fragmenty: „...Jest mnie
przykro, że nasz kochany oj
ciec i matka już nie fyj*
Zmarli okrutną śmiercią trę
dowatych. Mam szesnaście
lat i jestem najstarszą z pię
ciu osieroconych dzieci. Je
stem zmuszona przejąć wszy
stkie obowiązki, trudności i

troskę opieki o naszą biedną
rodzinę. Codziennie, zawsze,
a przede wszystkim teraz w

okresie głodu. Czy pozwoli
pan, że zapukam do waszych
dobrych serc w poszuikiwa-

żyją. ■ni-u chrześcijańskiej miłości
i sympatii dla biednych tego
świata — takich jak my. Po
móżcie nam. Błagam! Jaka
kolwiek zużyta odzież, stare

koce, żywność w puszkach
albo jakakolwiek pomoc, któ-

Z Filipin
ra możecie przynieść nam —

będzie wysoko ceniona...”.

Opublikowania tego listu
zpotkało się z gorącym przy
jęciem u naszych Czytelni
ków. W swych listach i tele
fonach deklarowali pomoc
dlą nieszczęśliwych ludzi. Na
przeszkodzie stanął brak tzw.

„obrotu pączkowego” pomię
dzy Polską i Filipi-nami.
(DOKOŃCZENIE NA STR »

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. An
drzej STANOWSKI — kierownik Działu Sportowego i red. Tadeusz GÓRSKI
z tegoż działu.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00: red. Bo
gumiła PIECZONKOWA z Działu Partyjnego i red. Ewa 5WIĘS z Działu

Partyjnego.

Festiwal
filmów erotycznych
Wczoraj rozpoczął się w

Berlinie Zachodnim festiwal
filmów erotycznych. Potrwa
sześć tygodni. Jednym z jego
celów jest przyciągnięcie do
tego miasta zagranicznych ki
nomanów w okresie letniej
kanikuły, w ezym najbar
dziej eą zainteresowane biu
ra podróży. W zachodnio-
bertińskim kinie „Filmkunst
66” ma być wyświetlonych
przeszło 50 filmów współ
czesnych i klasycznych, w

tym takie bestsellery jak
„Satiricon" Federico Fellinie
go, „Ostatnie tango w Pary
żu” Bernardo Bertolucciego,
„Emanuela” Justa Jaacklna,
„Lołita” Stanleyą Kubricka,
„Peeping Tom” Michaela
Powella.

Rój meteorów
Od kilku ćM — w pogod

ne noce — można obserwować
pojawiające się na niebie
błyski, określane popularnie
jako spadające gwiazdy. W
astronomii zjawisko to nosi
noztag roju meteorów. Zie
mia spotkała się obecnie 3
rojem zwanym ąkwaryda-
mi sierpniowymi. Występują
one w okresie od 28 lipca do
28 sierpnia — osiągając ma
ksimum w początkach sierp
nia. Przy dobrej widoczności
można obserwować wtedy
ok. Id meteorów na godziną.
Rój meteorów nosi nazwą od
gwiazdozbioru Wodnika. Ist
nieje również drugi rój nad
latujący. z kierunku tego

gwiazdozbioru — akwarydy
majowe występujące na

przełomie kwietnia i maja.
Akwarydy majowe są —

zdaniem astronomów — ila-
dem komety Hałleya, która
podczas kolejnych przelotów
gubi duże ilości materii me
teorytowej.

Dziś w Cikowicach

„Gazeta” I „Lato z Ratten”
Dziś o godz. 8.55 wyjeżdża specjalny, bezpłatny pociąg

do Ciko.wic by zawieźć mieszkańców Krakowa nad Rabę.
„Gazeta” i „Lato z Radiem” organizują wiele ciekawych

imprez sportowych, rozrywkowych i handlowych. Zapra
szamy więc wszystkich chętnych na zieloną trawkę, ży
cząc dobrej pogody. Powrót, również bezpłatny, nastąpi
o 19.26. Na str. 2 prezentujemy tekst specjalnej piosenki,
którą będziemy podczas imprezy śpiewać wraz z „Andru-
sami”.

(Inf, wi.) Na paśną minut
przed wyjściem na płytę lot-
tósfca 164-osobowej girupy har
cerek i harcerzy, sierpniowa
słońce przebiło się przez chsnu -

ry i nad Balicami zarobiło się
pogodnie. Krakowscy harcerze
już po raz czwarty odjeżdżali
wczoraj do zaprzyjaźnionego
z Krakowem Kijowa. Grupa
polskiej młodzieży wybranej
z najlepszych luozniów szkół

naszego województwa i wy
różniających się druhów zo
stała zaprószona przez Kijow
ską Radę Związków Zawodo
wych na trzytygodniowy pc-
byt w obozach pionierskich
położonych nie opodal Kijowa.
Popad godzinę 'trwało pożeg
nanie z. rodzicami., zapoznawa
nie się z nowymi kolegami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tarnowie
W poniedziałek, 5 sier

pnia, o godz. 10 w tarnow
skiej Sali Lustrzanej przy
ul. Wałowej 10 odbędzie się
Plenum KW PZPR w Tar
nowie. Tematem posiedze
nia będą zadania woje
wódzkiej organizacji par
tyjnej w kampanii wybor
czej do Sejmu PRL.

Sukces ludzi dobrej woli

W Poznaniu rozpoczęto produkcję
żywności bezglutenowej

POZNAŃ (PAP). Jak się o-

blicza, jest w Polsce ok. 30 ty
sięcy dzieci i 1500 osób doro
słych, których organisany nie
tolerują glutenu jednego ze

składników zawartych w czte
rech podstawowych zbożach:
pszenicy, życie, jęczmieniu i
owsie, a zatem w mącznych
produktach żywnościowych.
Schorzenie to, zwane celiakią,
przejawia się zwłaszcza u dzie
ci dotkliwymi biegunkami, a

nieprzestrzeganie diety bez
glutenowej stanowi duże sa-

grożenie nawet dla życia.

Z inicjatywami zmierzający
mi do wyprodukowania w kra
ju żywności bezglutenowej
występowali od dawna rodzi
ca chorych dzieci, wspierani
przez lekarzy oraz ludzi do
brej woli.

Z dużą pomocą przyszli cho
rym specjaliści z Centralnego
Laboratorium Przemysłu Kon
centratów Spożywczych w Po
znaniu, którzy opracowali te
chnologię 1 recepturę różnych
potraw bezglutenowych z wy
korzystaniem surowców krajo
wych. Jest to zestaw koncen-

tratów, a których można przy
rządzać w domu różne produk
ty spożywcze m. in.: Chleb i
bułki drożdżowe z ryżu, pyzy,
drożdżowe, pizzę, chleb ryżo-
wo-gryczany, bułki, • kruche
ciasteczka i ciasto z owocami,
ciasto biszkoptowe, babki,
słodkie ciastka i placki oraa

makaron, naleśniki, pierogi,
kluski lane, kopytka itp. Sta
raniem tego centralnego labo
ratorium udało się też rozwi
nąć produkcję tych koncentra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0)

Słońce i wypoczynek

za związkowe pieniądze
N a-.jlepiej wiedzą o tym

wczasowicze: system .. do
płat do wczasów organizo

wanych przez związki zawodo
we to zjawisko powszechne.
Bez tej .formy pomocy wiele
rodzin nwsiaŁoby dziś zrezy
gnować z letniego wyjazdu w

góry, nad morze czy nad je
zioro. Zakres dopłat jest wszę
dzie duży, różnie natomiast po
szczególne organizacje związ
kowe rozwiązały kwestię za
sad rozdziału dopłat. Zajrzyj
my do fcilfcu większych przed
siębiorstw.

850 tys. sś rocznie uzyskuje
ze składek swych członków
związek daśałający w Przed
siębiorstwie Budownictwa
Przemysłowego „Chemobudo-
wa" — Kraków. Z tej kwoty
ponad 170 tys. zł idzie na do
finansowanie wczasów praco
wników wraz z rodzinami (na
wczasy rodzinne kład zie się tu

duży .nacisk), a ok. 200 tys. zi
na dofinansowanie kolonii
związkowych. Przyjęto zasadę,
że każdy eztonek związku ma

prawo do dopłaty w wysokoś
ci 3 tys. zł, a jego dziecko bio-
rące udział w akcji kolonijnej
— w wysokości 2 tys. zł.

Częściej spotykanym rozwią
zaniem jest uzależnienie wy
sokości dopłaty od poziomu
dochodów na jednego członka
rodziny. I tak np. związkow
cy Centrum Naukowo-Produk
cyjnego „Unitra-Tełpod”, któ
rych dochód przeliczony na

członka rodziny nie przekra
cza 3 ty«. ził płacą za dwuty
godniowe wczasy tylko 1.500
zł, podczas gdy ci, którzy le-.
gitymują się dochodem- 7,0—
7,5 tys. na osobę płacą już 3.300
lub 3.750 zł (w zależności . od
■wyboru ośrodka wczasowego).
Jeśli dochód na członka rodzi
ny przekracza '15 tys. zł koszt
wczasów wynosi 6.500 lub
8.000 zł. Podobnie jest w kra
kowskim „Kablu”, choć tu od
płatności, za. wczasy są już
wyższe. Wahają się one w gra
nicach od 6 do 10 tys. zł. Mi
mo to związek dopłaca do
wraasćw średnio 30 procent ich

kosztów. Pracownicy najniżej
zarabiający pokrywają jedy
nie 30 proc, kosztów.

Chyba najradykalniej®ze roz
wiązanie zastosowano w Wy
twórni Urządzeń Komunalnych
„Presko” — Kraków. W tym
przedsiębiorstwie, jeśli śre
dni dochód na członka rodzi
ny nie przekracza 3 tys. zł,
związek funduje wczasy bez
płatne! Gdy średni dochód za
wiera się między 3.0 a 3,5 tys.,
odpłatność wynosi 10 proc.,
gdy wynosi od 3,5 do 4 tys.,
odpłatność stanowi 15 pros,
pełnego kosztu wczasów. I tale
dalej. W ten sposób w przy
padku średniego dochodu na

członka rodziny powyżej 12
tys. zł pobiera się 50 procent
kosztu wczasów. — i jest to

najwyższa stosowana stawka.
Trzeba stwierdzić, że taki układ ,

jest bardzo korzystny, szcze
gólnie dla rodzin najmniej za
możnych, tylko pytanie — ile
związków stać na tak wysoki*
dopłaty?
(DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Dalekopisem z kraju...
(d) OD TYGODNIA prze

bywa w naszym kraju dele
gacja Ministerstwa Zdrowia
Arabskiej Republiki Syryj
skiej pod przewodnictwem
ministra dr Ghassoub Al-

Rfaęi.
2 bm. w Warszawie pod

pisano porozumienie dotyczą
ce jwspółpracy w dziedzinie

ochrany zdrowia i nauk me
dycznych między obu mini
sterstwami na najbliższe
dwa lata.

JAN KMIECIAK z Po
morskiej Brygady WOP peł

...i ze świata
BYŁY libański prezydent,

Sulejman Farandżija, który
podejmuje próbę scemento-
wania 'nowego sojuszu z

Chrześcijańską milicją, we
zwał w czwartek do obalenia
obecnego prezydenta, Amina
Dżemajela. Obecne zabiegi
Fanandziili oznaczają dalszą
izolację Dżemajela.

IZRAELSKIE samoloty
wtargnęły w piątek w prze
strzeń powietrzną Libanu ,i
zbombardowały miasto
Chtaura, położone w dolinie
Bekaa. Liczba ofiar i strat

materialnych spowodowanych
bombardowaniem nie jest
jeszcze znana. Rzecznik •

izraelskich sił zbrojnych, po
wiedział, że celem ataku’ by
ła baiza ‘

prósyryjskiego
ugrupowania — Syryjskiej
Narodowej Partii Społecznej
(SNPS).

KONTRREWOLUCJONIŚCI
nikairaguańscy uszkodzili
dwa .mosty, na autostradzie
panamerykiańskiej łączącej
Nikaraguę z Hondurasem.

Celem ataku było odizolo
wanie i zdobycie stolicy pro
wincji Esteli, miasta Trini-
dad. W trwającej kilka go
dzin walce atak „contras” zo
stał odparty. Obrońcy miasta
zabili i ranili 30 eomozow-

ców.
NOWE kierownictwo woj

skowe Ugandy zwróciło się do
sił rebelfenckich, od dłuż
szego czasu prowadzących
walkę z obalonym przed kil
ku dniami w wyniku puczu
rządem prezydenta Miltona
Obote. Nowe władze wyrazi
ły gotowość podjęcia rozmów
pokojowych w celu zakończe
nia przelewu krwi w kraju.

W CZWARTEK wieczorem
w Umlazi — w murzyńskim
getcie na przedmieściach
Durbanu w RPA — została
zastrzelona Victoria Mxenge,
będąca adwokatem znanym z

wrogiego stosunku wobec
reżimu RPA, specjalizującym
się w obronie praw człowie
ka.

W TYCH DNIACH BBC
zaprezentowała brytyjskim
telewidzom film o wojnie
nuklearnej, który nakręcono
20 lat temu. Wówczas riie pu
szczano go jednak na ekran w

obaiwiie, by nie szokować opi
nii publicznej.

Film utrzymany w formie
dokumentalnej, ukazuje
skutki ataku atomowego na

brytyjską bazę sił powietrz
nych w Kent.

SĄD przysięgłych w Bari,
uniewinnił „wobec braku
wystarczających dowodów”
wszystkich oskarżonych w

procesie sprawców krwawego
zamachu terrorystycznego B i
bainlk rolny w Mediolanie 12

grudnia 1969. Owa masakra
(16 ofiar śmiertelnych i 87

rannych) była pierwszym z

wielkich zamachów terrory
stycznych, które wstrząsnęły
Półwyspem Apenińskim w

ostaitniach latach.
INSTYTUT Geofizyczny

Bułgarskiej Akademii Naufc

Piosenka na dzisiejsze spotkanie

w Cikowicach

Nad Rabą
Gdy słońce już świeci
Na niebie wysoko
A ptaki śpiewają radośnie
Ktoś bierze gitarą
Ktoś śpiewać zaczyna
I trochę myśleć o wiośnie

Ref. Nad Rabą, nad Rabą, nad Rabą
Gdzie słońce jest I woda.
Nad Rabę, nad Rabę chodź z nami

Bo przecież słońca szkoda.

Nad Rabą, nad Rabą
W słoneczne popołudnie
Choć ciasno a tłok jest ogromny
Króluje tylko uśmiech

Każdy z nas jest wesół
I humor ma wyborny.

Ref.: Nad Rabą... itd.

Wesoło po kamieniach
Nad Rabą woda płynie
I nasze wspomnienia też płynę.
Ktoś przyszedł sam nad Rabę
Ktoś innym z kumplami
A jeszcze ktoś z dziewczyną.

Ref.: Nad Rabą... itd.

I chociaż bardzo dawno
Już o tym cl mówiłem
le życie nie jest bajką.
Nie będziesz się nim martwić
Nie będziesz się nim smucić
Gdy tylko się znajdziesz nad Rabą.

Ref.: Nad Rabą... itd.

Słowa, muzyka: ANDRZEJ PIĄTKIEWICZ

niąc służbę patrolową zau
ważył, iż w jednym z kana
łów Odry w Szczecinie tonie
kilkuletnie .dziecko Natych
miast pośpieszył z pomocą —

wyciągając je na brzeg.
FILMY o ulubionych bo

haterach nie tylko najmłod
szych telewidzów — Bolku i
Lolku mają już dwadzieścia
dwa lata. Tyle bowiem cza
su upłynęło od chwili

wyświetlenia pierwszego fil
mu pt. „Kusza" zrealizowa
nego przez autora tego seria
lu, nieżyjącego już reżysera
Władysława Nehrebeckiego.

zarejestrował 1 sierpnia br.
o 'godz. 17.35 wstrząsy sej
smiczne, których epicentrum
znajdowało się ok. 400 km
na północny wschód od Sofii.
Wstrząsy o sile 3—4 stopnie w

12-stopniiowej skali Miedwie-
diewa wystąpiły w niektó
rych gminach okręgów Ruse,
Silistranwarna i W. Tyroo-
wo.

POŁUDNIOWO - wschodnią
część Tybetu nawiedziło
trzęsienie ziemi o sile 5,6 w

skali Richtera.

Według doniesień agencji
Kimhua ofiar w ludziach nie
było.

TYSIĄCE strażaków, żoł
nierzy i ludności cywilnej
walczy z pożarami lasów, ja
kie wybuchły na rozległych
obszarach Jugosławii.

Zmobilizowane oddziały
obrony cywilnej w Dalmacji
zostały przerzucone na wyspę
Korczulą na Adriatyku,
gdzsie spłonęły domy, lasy
sosnowe i winnice. Ogień w

rejonie, miasta Senj grozi
przerwaniem ruchu drogowe
go wzdłuż wybrzeża Adriaty
ku.

SĄD na maiezyjskiej wy
spie Penang skazał dwóch
Australijczyków na kary
śmierci zsa próbę przemytu
180 gramów heroiny. Zachod
nie agencje prasowe nadały
tej informacji duży rozgłos,
ponieważ — jeśli sąd wyższej
instancji zatwierdzi tein wy
rok — będą oni pierwszymi
nie-Azjatami skazanymi ną

najwyższy wymiar kary z*
to przestępstwo.

W Malezji, którą także
Jest dotknięta plagą narko
manii, obowiązują zaostrzone

przepisy . wymierzone prze
ciwko handlarzom narkoty
ków. Od 1975 roku wykona
no 31 wyroków śmierci za

przestępstwa związane i nar
kotykami.

BOSFOR otrzyma w naj
bliższych laitach drugi most

łączący Europę z Azją. Prze
targ na budowę tego mostu

wygrała grupa przedsię
biorstw japońskich, włoskich
i tureckich. Most długości 1,5
kilometra połączy Stambuł z

Uskdairem nad Cieśniną Bós-
forską, niedaleko już śstnie-

jącego mostu.

M-LETNI student s Indo
nezji Syai Ful Baehri przy
twierdził sobie do głowy
dwa lusterka od motorowe
ru I dzięki nim idąc cały czas

tyłem zdołał pokonać 791 km
z miasta Surabaja (wschod
nia Jawa) do Dżakarty. Za
jęło mu to w sumie 29 dni.
Jego wyczyn nie. trafi jednak
do księgi rekordów Gulnne-
ssą, figuruje już tam bowiem
nazwisko Amerykanki Plen
nie L. Wingo z Abplene
(stan Teksas), któr* wyru
szywszy 15 kwietnia 1931 r.

z Santa Monlca, idąc 'tyłem,
dotarła 24 paździemilka 1932
r. do... Stambułu. Łącanńe
przebyła 12.900 km.

Rada Krajowa PRON ustaliła

krajową listę wyborczą

©SPORT ©SPORT®

W Nowej Hucie największe emocje?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uwzględnia reprezentatywność
polityczną, klasową, zawodo
wą i światopoglądową nasze
go społeczeństwa. Zabierali
głos przedstawiciele wszy
stkich sygnatariuszy Deklara
cji PRON, którzy poparli zgło
szone kandydatury, dostrzega
jąc tv nich świadectwo wła
ściwego pojmowania upraw
nień. i obowiązków poszcze
gólnych organizacji politycz
nych i społecznych, ich aktyw
ności i odpowiedzialności.

Rada Krajowa proponowaną
listę kandydatów zaakcepto

164-osobowa grupa młodzieży
spędzi wakacje z pionierami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współuczestnikami podniebnej
wyprawy. Gorączkowa atmo
sfera udzieliła się j trzyna
stu opiekunom, instruktorom
ZHP, któnzy będą towarzyszyć
polskim dzieciom. Niektóre z

nich wyjeżdżają do Kijowa
już po raz drugi. Areta Jan
czarska z Wysocic zwierza się,
że w ubiegłym rokuw Kijowie
zaprzyjaźniła się z kilkoma
pionierkami. Wiezie dla nich
z Polski niewielkie upominki,
breloczki i krakowską lalecz
kę, Piotr Florek z harcerskie
go zespołu „Krak” również był
na obozie w Jundze. Czekają
tam na niego rosyjscy kole
dzy Sasza, Wołodia i pionierka
I/ena. Edyta, Anka, Kasią i
Gośka, harcerki z „Kraka” ja
dą po raz pierwsz®’ do Kijowa.
Znają to miasto z folderów.
Są bardzo zadowolone, że bę
dą mogły zwiedzać wspaniałe
zabytki architektury, nawiązać
kontakty z rosyjskimi pionie-
raimi. Dla swoich radzieckich
kolegów przygotowały mały
program artystyczny. Przed
wejściem na lotnisko 20-oso- W pożegnaniu harcerzy u-

bowa grupa druhów z „Kra- czestniczyli m. in. sekretarz
ka” zaśpiewała na pożegnanie KK PZPR Jan Czepiel oraz

kilka harcerskich piosenek, kierownik Wydziału Politycz-
Wśród tegorocznych uczestni- no-Organlzacyjnego KK PZPR
ków wyjazdu- do Kijów® znaj- Kazimierz Groń.

duje się również 19-osóbowa (ml)

Minister u studentów

Wczoraj w RÓ ZSP w

Krakowie odbyło się spo
tkanie ministra handlu
wewnętrznego i usług Mar
cina Nurowskiego ze szta
bem Akcji Kraków. Na
spotkaniu obecny był także
prezes krakowskiego Zrze
szenia Studentów Polskich
Stanisław Młyński,

Na spotkaniu omówiono
najważniejsze problemy
Akcji — przygotowani*
frontu prac, współpracę s

Urzędem Miasta Krakowa,
a także warunki aprowizo-
wania uczestników.

W Collegium Malias mi
nister M. Nurowski spotkał
się również x grupą stu

WASZYNGTON (PAP). Me!

Fisher, znalazca podwodnego
skarbu z latopionego w XVII
wieku hiszpańskiego galeonu
u wybrzeży dzisiejszej Flory
dy, stwierdził, że we wraku
znajduje się 47,5 tony sztab
srebra, złota i miedzi. Obok
wraku na dnie morza zagrze
bane są w mule drogie ka
mienie i złote monety.

Fischer powiedział, że eały
ładunek przedstawia wartość
ok. 4 miliardów dolarów, ale
wydobycie go i dna morza

potrwa kilka lat.

Do tej pory pMwraourfcę-
wia wydobyli kilka ton rżte.b
srebra a wraku hiszpańskie
go galeonu „Nuestea Benom
de Etocha”, który zatonął w
czasie sztormu w 1823 r. Tro
pikalny sztorm 1 ulewne de-

W krakowskich piwnicach

wina austriackie bez glikolu
(luf. wł.) W związku * a-

ferą glikolową Centralne Pi
wnice Win Importowanych
natychmiast zwróciły się z

prośbą do Instytutu Ekspertyz
Sądowych w Krakowie i
dwóch warszawskich labora
toriów o przeprowadzenie ba
dań win, które przyjechały
do Polski z Austrii.
— Mamy już pierwsze wy

niki tych badań — mówi
KRZYSZTOFA WIERZBO-

ŁOWICZ, zastępca dyrektora
do spraw produkcji CPWI. —■
Najszybsi byli specjaliści *

Krakowa. Dokładnie spraw
dzili partie win znajdującą
się w krakowskich magazy
nach. Marki GRUŃER VEL-

MIESZKANIE w Krynicy, TO rr.«
— sprzedam. Oferty A-143 „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

Ogłoszenia
* 1p

rftSowe

FIATA 1S«P, 1978, po małym prze
biegu — sprzedam. Wiadomość:
Dąbrowa Tarnowska, ul. Nadbrze
żna 5, teł. 22-75. g-76048

KOMPLET urządzeń do produkcji
oranżady, pojemniki plastikowe,
butelki, samochód dostawczy die
sel, niedrogo sprzedam z powodu
wyjazdu. Oferty 78100 „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

DOMOWY magiel elektryczny 1
wieloczynnościowy robot kuchen
ny typ KM8A (produkcja NRD)
— sprzedam. Tel. grzecznościowy
H-H-M.

wała, przy jednym głosie
sprzeciwu i S głosach wstrzy
mujących się. Jednocześnie
Rada Krajowa upoważniła
Prezydium Komitetu Wyko
nawczego do tego, aby w wy
jątkowych i szczególnie uzsad-
nionych przypadkach zgłosiło
do Ogólnopolskiego Konwentu
Wyborczego dodatkowe propo
zycje kandydatów na listę
krajową.

Zaakceptowana przez Radę
Krajową lista z 50 nazwiska
mi przekazana zostanie —

zgodnie z ordynacją — do
Ogólnopolskiego Konwentu
Wyborczego.

gnupa „Małych Słowianek”. O-
ne również zaprezentują w

Kijowie krakowski folklor.

Zbliża się godzina odlotu.
Ostatnie uściski i całusy. Ro
dzice ząstają nia zewnątrz, ob
serwując swoje pociechy już
na płycie lotniska. Tutaj od
bywa się jeszcze ostatni apel
na polskiej ziemi. (Komendant
zgrupowania Sławomir Pie
trzyk przekazuje ostatnie uwa
gi. W oddali czeka już na pol
skich harcerzy wielki samdlot
„Aerofłotu”. Po ulewnym
deszczu jaki przeszedł wczoraj
w godzinach popołudniowych
nad Krakowem świeci słońce.
Harcerze dwójkami znikają w

■kadłubie samolotu. Na kilka
minut przed godziną 17 sreb
rzysty ptak odrywa się od
startowego pasa. Długo stoimy
jeszcze przy ogrodzeniu lotnis
ka machając rękami. Kolejna
przygoda krakowskich harce
rzy rozpoczęta. Życzymy im
więc dużo słońca, wielu mi
łych wrażeń i nawiązania no
wych przyjaźni * kijowskimi,
pionierami.

dentów .plastyków, którzy
pracować będą w ramach
Akpji Kraków na rzecz na
szego miasta.

W spotkaniu uczestniczy
ła wiceprezydent Krakowa
Barbara Guzik. (JAR)

Ambasador Austrii
w Nowym Sączu

Ambasador Austrii Ri
chard Wotava spotkał się z

wojewodą nowosądeckim
Antonim Rączką oraz pre
zydentem Nowego Sącza
Zdzisławem Pawlusem. Pod
czas spotkania zapoznano

gościa z aktu alnymi proble
mami regionu nowosądec
kiego.

Poszukiwacz sk;
tacae utrudniają akcje wydo
bywcze.

Fischer przeszukał w ciągu
16 lat setki mil kwadrato
wych Oceanu Atlantyckiego.
Poprzednio wykrył wrak in
nego hiszpańskiego galeonu
„Santa Margarita”, który za
tonął w czasie tego samego
sztormu i wydobył z wraku
skarb wartości 70 milionów
dolarów. Operacja ta była
jednak dla niego tragedią. W
czerwcu. 1875 ». zatonął sta
tek ratowniczy FiShera, na

którego pokładzie znajdował
się jego 27-letaj syn. synowa,
i płetwonurek. Wszyscy uto
nęli.

Na dnie «n aktuje »lę ty-

irbów z Florydy
siąc sztab srebra, które two
rzą rafę długości 20 m, sze
rokości 10 m i wysokości 3
m.

Poszukiwacze nie odkryli
dotychczas części ładunku —

160 sztab złota i drogich ka
mieni. Płetwonurkowie będą
musieli przekopać dno morza,
głębokiego w tym miejscu
na 15 m, na głębokość ok.
2 metrów.

Podczas pracy płetwonur
ków Fisher musi pilnować
skarbu przed piratami, któ~-
rzy chcą wykraść skarb.
Prawa do wydobywania w

rejonie zatonięcia galeonów
kończą się .. Fischerowi we

wrześniu. Stara się on o

GRZEJNIKI aluminiowe — sprze
dam. Oferty 78357 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 5.

DOM letni — sprzedam. Oferty
Nowy Sącz, akrytka pocztowa 87
Nowy Sącz 1. g-75271

SNOPOWIĄZAŁlŁg Wc-5 — sprze
dam. Jan Kopeć, Gnojnik 118, woj.
tarnowskte. (-TS524

TINER, MULLER TCHUR-
GAU i VERMUTH 9 biały
nie zawierają w swoim skła
dzie glikolu. Dzisiaj spodzie
wamy się otrzymać kolejne
wyniki. Mam nadzieję, że
również one dadzą wynik ne
gatywny. Pragnę zaznaczyć,
że rocznie importujemy 35
milionów ton win z różnych
krajów świata. Dostawy z

Austrii są bardzo małe, jedy
nie 700 ton. Po uzyskaniu
zgody x Departamentu In
spekcji Sanitarnej Minister
stwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej zablokowane dotych
czas wina z powrotem wrócą
do sprzedaży.

(bib)

Pomogą rodzinie z Filipin
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) żliwe. Wszystkich, którzy

chcą przekazać na rzecz

Rozpoczęliśmy starania, by Mary Ann A Gomez jakieś
można było wysłać transport dary prosimy o składanie
za pośrednictwem Polskiego ich w Zarządzie Wojewódz-
Czerwonego Krzyża. W tych kim PCK w Krakowie przy
staraniach pomogła nam se- ul. Świerczewskiego 19. Mo-
kretarz Zarządu Krakowskie- żna też wpłacać pewne kwo-
go PCK Józefa Pers. I oto ty, za które PCK zakupi o-

dowiedzieliśmy się, że Zarząd dzież i koce. Oto konto PCK
Główny PCK w Warszawie Kraków 35073/3636/132/VII
godzi się na wysłanie i sfi- Oddz. Miejski NBP Kraków,
nansowanie transportu na Całą więc sprawę oddajemy
Filipiny. Wspomożenie bied- życzliwości naszych Czytelni-
nych dzieci. będzie więc mo- ków. (zs)

W duiu 1.08.1985 r. zniarł w wieku 73 lat

tow. Stefan ŻBIK
aktywny działacz partyjny, społeczny 1 sportowy,
długoletni członek ORMO, pracownik Huty im. Leni
na.

Odszedł » naszych szeregów Człowiek prawego cha
rakteru, wrażliwy bojownik o sprawiedliwość spo
łeczną.

Za pracę mwodowa ! społeczno-polityczną odzna
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski, Brązowym Krzyżem Zasługi, Medalami X i XXX-
lecia PRL oraz innymi odznaczeniami resortowymi i

regionalnymi.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET FABRYCZNY PZPR

HUTY IM. LENINA

Pogrzeb odbędzie się w dniu T.98.1985 ». • jfatta.
13.30 na cmentarzu Rakowickim.

Dzień radziecki
na moskiewskim

festiwalu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
centrum tematycznym, zaj
mującym się walką o prawa
młodzieży pracującej.

Szerokim echem odbiły się
wśród wszystkich uczestników
festiwalu obrady międzynaro
dowego trybunału antyimpe-
rialistycznego. Przez trzy dni
przed trybunałem oskarżano
faszyzm, ludobójców, komple
ksy wojskowo-przemysłowe,
dokumentowano zbrodnie po
pełniane przeciwko bojowni
kom o wyzwolenie narodowe,
piętnowano autorów progra
mu wojen gwiezdnych.

Proces przed trybunałem
był zarazem wezwaniem do
antyimperialistycznej solidar
ności.-

W piątek delegaci na XII
Festiwal Młodzieży i Studen
tów byli na Kremlu gośćmi
deputowanych do Rady Naj
wyższej ZSRR i Federacji
Rosyjskiej. Młodych uczestni
ków festiwalu, reprezentują
cych kilkadziesiąt, krajów,

Trwa lot „Saluta-7”

Montaż w otwartej
przestrzeni kosmicznej

MOSKWA (PAP). Zgodnie z

programem lotu w piątek
Władimir Dżanibekow i Wik
tor Sawinych wyszli na ze
wnątrz orbitalnej stacji nau
kowej „Salut-7” i zamontowali
dodatkowe płytki na trzeciej
baterii słonecznej, dostarczone
przez statek „progress-24”.

Wyjście W. Dżanibekowa i
W. Sawinycha w otwartą

Wystawa grafiki i książki
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

których sylwetki Oscara C.ir-
ballo Pereza i Eduarda Roca
Salazara przedstawiliśmy
we wczorajszej „Gazecie”.
Dziś więc kilka słów o ich
pracach. Wykonane są one

kilkoma technikami, przewa
ża jednak akwatinta i akwa
forta. Wszystkie charaktery
zują się dużą dynamiką, ma
ją swój. specyficzny styl,
trochę różny od europejskie
go. Przedstawiają wysoki po
ziom artystyczny, a część z

nich mogłaby z powodzeniem
konkurować z grafikami wy
stawianymi w BWA.

Literatura kubańska znana

jest polskim czytelnikom
głównie z książek wydawa
nych przez Wydawnictwo Li
terackie w Krakowie. W
styczniu br. podczas trwania
w NCK Tygodnia Republiki
Kuby oficyna ta eksponowała
większość z nich na oddziel
nej wystawie. Tym razem To
warzystwo Przyjaźni Polsko-
Kubańskiej i Nowohuckie
Centrum Kultury proponuje

liczne międzynarodowe i re
gionalne organizacje młodzie
żowe powitał wybitny nauko
wiec radziecki, deputowany
Nikołaj Basów. Podkreślił on

rolę i odpowiedzialność mło
dego pokolenia za przyszłość
świata.

W godzinach wieczornych w

Pałacu Sportu na Łużnikach
odbył się koncert galowy ra
dzieckiej delegacji festiwalo
wej. Przybyli nań przedstawi
ciele najwyższych władz
partyjnych 1 państwo
wych ZSRR z Jegorem Liga-
czowem, Nikołajem Ryzko-
wem. Wiktorem Czebrikowem
i Piotrem Diemiczewem.

W pięknym, barwnym wido
wisku zaprezentowały się zes
poły i soliści ze wszystkich re
publik związkowych Kraju
Rad. Treści muzycznych, ta
necznych i poetyckich utworów’
nawiązywały do idei festiwalo
wych — walki o pokój, soli
darność. sora^^^dliwość spo
łeczną, humanizm.

przestrzeń kosmiczną rozpo
częło się w piątek o godz. 11,15
czasu moskiewskiego i trwało
5 godzin. Kosmonauci prze
nieśli w strefę prowadzenia
prac kontenery z niezbędnym
sprzętem, a następnie stosując
odpowiednie urządzenia zain
stalowali i ustawili w robo
czym położeniu pierwsza do
datkową płytkę baterii sło
necznej.

zapoznanie się z oryginalny
mi wydaniami dzieł takich
m. in. pisarzy jak Alejo Car-

pentier. Jose Marti, Gregorio
Ortega, Jose Antonio Salo,
Gertrudis Gomes De Avella-
neda. Wśród prezentowanych
eksponatów są książki prze
znaczone dla dzieci, młodzieży
i dorosłych (jest nawet „Deka-
meron” G. Boccaccia). Każda z

•nich zwraca uwagę ciekawą,
kolorową szatą graficzną. Na
prawdę warto zobaczyć oby
dwie ekspozycje.

Uroczystego otwarcia wy
stawy dokonała wicedyrektor
NCK Jolanta Kwiecień wita
jąc władze administracyjne
i polityczne miasta i dzielni
cy, a wśród nich m. in. kie
rownika Wydziału Propagan
dy KK PZPR, przewodniczą
cego krakowskiego Oddziału
TPPK Henryka Szydłowskie
go, dyrektora Wydziału Kul
tury i Sztuki Urzędu m. Kra
kowa Stefana Nawrota oraz

zastępcę kierownika Wydziału
Kultury KK PZPR Edwarda

Byszewskiego. (dwa)

przedłużenie terminu na dal
sze dwa lata.

Fisher obstawił rejon wy
dobywania skarbu łodziami
patrolowymi uzbrojonymi w

broń maszynową, które mają
odstraszyć konkurentów. Ża
wydobycie skarbu otrzyma 5
procent jego wartości, a no
wojorski prawnik, który za
inwestował 2,3 miliona dola
rów w akcję poszukiwawczą,
otrzyma 10 procent warto
ści wydobytego ładunku.

85 pracowników otrzyma
olbrzymie wynagrodzenia, a

połowa sumy zostanie roz
dzielona między inwestorów
przedsięwzięcia.

Fisher powiedział, że jest
na trapie kolejnego odkrycia
innego hiszpańskiego galeonu
zatopionego w rejonie Fort
Pierce u wybrzeży Florydy.

Dziś rozegrana zostanie druga
kolejka spotkań ektraklasy pił
karskiej. Najciekawiej zapowia
da się mecz w Lublinie pomię
dzy Motorem 1 mistrzem Polski
Górnikiem Zabrze. Zabrzanie

wystartowali w świetnym stylu,
strzelając Zagłębiu Sosnowiec az

6 goli. Gzy i tym razem zaim
ponują skutecznością? Motor za
pewne nie będzie chciał tanio

sprzedać skóry i jeśli wzniesie
się na wyżyny swych umiejęt
ności, może dojść do bardzo a-

trakcyjnego pojedynku. Stadion
w Lublinie zapełni się zapewne
do ostatniego miejsca.

Pozostałe mecze: Bałtyk Gdy
nia — Zagłębie Lubin, GKS
Katowice — Ruch Chorzów,
ŁKS — Pogoń Szczecin, Śląsk
— Legia, Górnik Wałbrzych —

Widzew. Mecze Zagłębie Sosno
wiec — Lechia Gdańsk i Lech

• — Stal Mielec przełożono na 14

sierpnia ze względu ną udział
- poznanian i . gdańszczan w Tur
nieju Interióto.

Startuje dziś H lifca piłkar
ska. Największych emocji moż
na się spodziewać w Nowej Hu

Koszykarki Wisły w osłabionym składzie
— Czy mistrzynie Polski

wznowiły już treningi?. — py
tam trenera koszykarek Wisły
ZDZISŁAWA KASSYKA.

— Tak, w środę rozpoczęliś
my przygotowania do nowego
sezonu, Na razie ćwiczymy na

własnych obiektach, a w poło
wie miesiąca wyjeżdżamy na

zgrupowanie do Oliwy. Na po
czątku września weżmiemy u-

dział w turnieju, który będzie
rozgrywany w Nowej Hucie.

Następnie czeka nas zgrupowa
nie w Zakopanem, a po nim je-
dziemy na» kilka spotkań kon
trolnych do Kijowa. 3 paździer
nika rozegramy pierwszy mecz

o Puchar Europy. 12 X wzna
wia rozgrywki ekstraklasa. Na

inaugurację spotkamy się w

Poznaniu z miejscowym AZS.
— Kiedy będzie wiadomo z

kim zagracie w Pucharze Euro
py?

— Losowanie odbędzie się 5
września. Ciekawe kogo przy
dzieli nam los w pierwszych
meczach pucharowych. W związ
ku z występami w Pucharze
Europy czeka nas ciężki sezon.

Mecze pucharowe będą dodat
kowym obciążeniem dla zawod
niczek, dojdą do tego wyjazdy.
Musieliśmy nawet odwołać tra
dycyjny turniej o „Puchar Laj
konika”. który pierwotnie pla-

Memoriał mjra
Na hipodromie w podkrakow

skim Chełmie rozpoczął się wczo
raj tradycyjny jeździecki Me
moriał mjra Adama Królikiewi
cza w konkurencji skoków. Zgo
dni® s zapowiedziami przyje
chała na zawody czołówka kra
jowa, zabrakło jednak medalisty
olimpijskiego z Moskwy Jana

Kowalczyka. Pierwsze konkursy
rozegrano w złych warunkach
atmosferycznych, przy padają
cym deszczu.

W konkursie otwarcia zwy-

Kadra koszykarek
zakończyła zgrupowanie

Kadrą naszych koszykarek za
kończyła wczoraj dwutygodnio
we zgrupowanie w Zakopanem,
które było kolejnym etapem
przygotowań do wrześniowych
mistrzostw Europy. W ostatnich
dniach nasze koszykarki ćwi
czyły wspólnie z Holenderkami,
a w środę obydwie drużyny ro
zegrały towanzyski mecz.

Polki pokonały Holenderki
97:55 (52:25). Nasze Bawodniiczki

grały szybko i pomysłowo. Im
ponowały przede wszystkim

Piłkarskie aktualności
A (tg) Biuiropcjsk* Unia Pił

karska opublikował* biuletyn,
w którym. znajduje się ranking
za ostatnie 5 sezonów rozgrywek
o europejskie puchary. Ną cze
le znajduje się Anglia — 41,093
pkt. przed Włochami 36.80 pkt.
i RFN 37,070 pkt. Drużyny z tych
trzech krajów będą miały pra
wo do wystawienia w sezonie
1986/87 czterech drużyn w roz
grywkach o Puchar UEFA. Na
21. miejstiu sklasyfikowany jest
polski futbol — 14,750. 21. pozy
cja jest ostatnią, która upoważ
nia do wystawienia w Pucharze
UEFA dwóch drużyn. Kluby pił
karskie Anglii, zajmującej w

rankingu pierwsze miejsce, zo
staną dopuszczone do rozgrywek
o Puchair UEFA wówczas, gdy
Unia zawiesi nałożone na nie

kairy.
A Brazylijski piłkarz Paulo

Roberto Falcao przegrał swą
batalię o honorowanie przez AS
Roma jego kontraktu. Decyzję
w tej sprawie podjęła komisja
dyscyplinarna ligi włoskiej. Fal-
eao 16 sierpnia 1984 r. podpisał
z AS Roma 3-letni kontrakt,
który 2 lipca br. został uneważ-

niony przez prezesa rzymskiego
klubu Dino V.iolę. Powodem zer
wania kontraktu było niestawie
nie się Falcao na testy medycz
ne po przebytej operacji kolana.

Towarzyszowi
Markowi Żbikowi

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci OJCA
składają

PRACOWNICY
KOMITETU

KRAKOWSKIEGO
PZPR I ZARZĄD

ZAKŁADOWY
ZWIĄZKU

ZAWODOWEGO

cie, gdzie Hutnik podejmuje
Igloopol Dębica. Obydwa zes
poły mają pierwszoligowe aspi
racje i są głównymi kandydata
mi do awansu. Sobotni mecg
wykaże, który z tych zespołów
lepiej przygotował się do roz
grywek. Hutnik wystąpi bez po
zyskanego z Pogoni Szczecin

Duchowskiego, który niespodzie
wanie wyjechał z Krakowa, cho
ciaż wszystkie formalności z je
go przejściem zostały już załat
wione.

Ciekawe jak spisze się kra
kowska Wisła w meczu w Knu
rowie z miejscowym Górnikiem.
Krakowianie wystąpią w mocno

zmienionym składzie. Kontuzjo
wani są Krupiński i Lipka, a

Motyka nie będzie grał z powo
du żółtych kartek. Czy wiślacka
młodzież, potrafi zastąpić _

bar
dziej rutynowanych kolegów?

Unia Tarnów podejmuje Start
Łódź i będzie chciała wyko
rzystać atut . własnego boiska
oraz zdobyć dwa punkty.

Startuje także HI liga piłkar
ska.

T. G.

nówano na pierwsze dni paź
dziernika.

— C'zy nastąpiły jakieś zmia
ny w kadrze pierwszego zespo
łu?

— Patycka i Januszkiewicz są
na urlopach macierzyńskich, nie
będą więc grały. Do Poznania
do Olimpii wyjechały Wrona i
Czerniak. Podjęły tam studia i
nie mieliśmy. innego wyjścia,
jak: dać im zwolnienie;

_

Starowicz porost aje w Wiś-
le?

— Tak, co prawda chciala

przenieść się do Warszawy, ale
ostatecznie zrezygnowała z tych
planów.

— Mistrzynie wystąpią więc w

nowym sezonie w osłabionym
składzie, bez czterech zawodni
czek. Czy udało się klubowi po
zyskać nowe koszykarki?

— Zmiany barw klubowych są
obecnie bardzo utrudnione, bo
wiem dozwolone są tylko w je
dnym przypadku — gdy koszy-
karka przenosi się do innego
miasta w związku z rozpoczę
ciem studiów. W tej sytuacji u-

delo nam, się na razie pozyskać
tylko jedną zawodniczkę — Wię-
sław z Włókniarza Białystok,
która rozpoczęła W Krakowie
studia.

T. gT

A. Królikiewicza
ciężył Marek Orłoś (JKKS So
pot), a drugi był Bohdan Sjs-Ja-
worski (LKJ Kozienice). W kon
kursie klasy C pierwsze miej
sce niespodziewanie zajęła Iwo
na Bartosz (LKJ Pruchna), wy
przedzając Krzysztofa Feren-
steina (LKS Liski). W konkur
sie CC-1 triumfował Rudolf
Mrugała (LKJ Moszna) a drugi
był Franciszek Niedziela (LZS
Zawada).

Dziś i jutro dalszy ciąg zawo
dów. (tg)

skutecznością w obronie. Trener

kadry Ludwik Miętta podczas
zgrupowania w Zakopanem
zwracał dużą uwagę właśnie na

grę w defensywie. Biorąc pod
uwagę to, że nasza drużyna jest
obecnie jedną z najniższych w

Europie, szansa na dobre wyniki
tkwi właśnie w szybkości i a-

gresywnej obronie.
Dzisiaj w Gorlicach odbędzie

się rewanżowy mecz Polska —

Holandia.
W prayszłym tygodniu polskie

koszykarki wyjeżdżają na mię
dzynarodowy turniej do Warny.

(tg)

W kilku wierszach
A (tg) Bogusław Iaaak, zna

ny szczeciński pływak długody
stansowy, oczekuje w Rewalu
na Wybrzeżu Szczecińskim w

stanie pełnej gotowości na po
prawę warunków pogodowych,
umożliwiających mu podjęcie
próby pokonania wpław Bałty
ku na trasie z okolic przylądka
Arkona na wyspie Rugia w NRD
do Troelleborgą w Szwecji (oko
ło 80 km).

A Na stadionie bydgoskiego
Zawidzy rozpoczęły się trzydnio
we, 61. z kolei mistrzostwa Pol
ski w lekkiej atletyce. Najlepsze
wyniki uzyskali: Elżbieta Tom
czak na 100 m — 11,28 i Marian
Woronin na 100 m — 10,27.

A W Bangalore po pierwszym
dniu ćwierćfinałowego meczu o

Puchar Dawisa tenisiści Indii
przegrywają ze Szwecją 0:2. Vi-
jay Amritraj przegrał z Ander
sem Jarrydem 6:3, 5:7, 6:2, 3:6,
4:6, a Ramesh Krishnan — z

Matsem Wilanderem 3:6, 3:6, 2:6.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, n liga: Hut-

tnik Kraków — Igloopol Dębica^
sobota, godz. 17, stadion Hutni
ka. Unia Tarnów — Start Łódź,
niedziela, godz. 17, stadion Unii,
in liga: Wawel Kraków — Kar
paty Krosno, niedziela, godz. 11,
stadion Wawelu. Wisłoka Dębi
ca — Cracovia. niedziela, gedz.
11, stadion Wisłoki.

JEŹDZIECTWO. Memoriał im.

mjra A. Królikiewicza, konkur
sy skoków, sobota i niedziela*
godz. 10.

SZACHY. Turniej zorganizo
wany przez ZKS Tramwaj, so
bota* godz. 9, Dom Tramwaija-

■r.za, Kraków, plac Serkow-

sklego 7.

KOSZYKÓWKA KOBIET. To
warzyski międzypaństwowy mecz

Polska — Holandia, sobota,
(odz. M, hala Gilimik*. (84)
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VII OGÓLNOPOLSKI KONKURS im. ADAMA POLEWĄ

Wyróżnienie Ośrodka Kultury „Krakowska Kuźnica"

Z ogólnej liczby 4.5 min emerytów I rencistów — po
nad milion objętych jest opiekę społeczną. Ok. 150

tys. osób jest trwale przykutych do łóżek, 200 tys. nie
może opuszczać domu. 600 tys. potrzebuje pomocy w

ograniczonym zakresie.

Maria przy kasie w supersamie. W koszyku trzy twaro
żki, pół kostki masła, trzy butelki mleka, cztery bułki, pół
Chleba i herbatniki. Za 246 złotych. Ktoś kładzie jej rękę
pa ramieniu.

Anna? Tyle lat! Ta sama burza rudych włosów. Maga w pa
lnięci zdenerwowana twarz nauczycielki: „Anno, proszę
fwiązać włosy. To matura, nie cyrk”. Teraz Anna o trzy
dzieści lat starsza, żona ważnej osoby, płaci 985 złotych
i pakuje do wiklinowego kosza majonez, sosy .^Brlily” i kulę
Sera importowanego, duńskiego. Maria patrzy na futro

Anny, na jej staranny makijaż 1 wstydliwe chowa rękę
t zarośniętymi skórką paznokciami. Przez głowę przebiega
myśl, kiedy ostatni raz miała trochę czasu, żeby o siebie
tadbać.

— Podwieźć cię?
i Nie, dziękuję, ja niedaleko.

— Odezwij się kiedyś, pogadamy o starych czasach.
Nie zna telefonu Anny. Pewnie lepiej. I tak by nie za

dzwoniła. Potem na przystanku: odgonlić od siebie te myśli
natrętne, te pytania, do Witkowskiej jest już piętnaście
minut spóźniona, kupiła chyba wszystko, o niczym nie za
pomniała. Opiera ciężką siatką o ławkę. Z ramienia zwisa
konduktorka. Też ciężka. Ma w niej sześć par kluczy.

*

Marla Stokowska, 51 lat, urodzona w Warszawie, wy
kształcenie średnie, wdowa, jedna córka, wzrost 164 cm, oczy
piwne, znaków szczególnych brak, zawód: siostra PCK, pen
sja 3 dodatkiem stażowym i rekosrąwisatą: 11200 A.

" ‘**

Ze świata. Coraz rzadsze. Tylko na gwiazdkę. „Merry Christ-
sńas and a Happy New Yeair!”. Nie! Nie! Przy .Witkowskiej
nie wokio wymawiać słowa '■„syn”. Zycie by za nich oddała,
ale żebrać o miłość nie będzie.

—■Ludziłe nie powinni tak długo żyć — stara kobieta pa
trzy na święty obrazek z wyrzutem.

— Co też pani, pani Witkowska. Jeszcze łyżkę. Nb, niech
pani połknie,

*

Obojętność? Nie ma nścaego gorszego. Nie, chyba nte ma.

*

Wszystko jest tu zwyczajne. Zwyczajna ulica-, podobna do

wszystkich ulic na Ursynowie, do wszystkich ulic w nowych
osiedlach. Zwyczajny donn, jak pudełko od zapałek, cofnięty
trochę w głąb, dzięki czemu nawet w lecie, gdy okna są po
otwierane nie słychać wierteł pracujących na budowie met
ra. Jednakowe balkony, podobne firanki. Sztanca. Trzecie
okno z prawej na drugim piętrze to okno od kawalerki Mar
cowej. Wokół niej sami młodzi. Nad nią, pod nią i obok,
przez ścianę.

Klaitka schodowa też zwyczajna. Pachnie podrastaijącytmi
dziećmi. Maria sjna ją dobrze. Chodziła kiedyś od drzwi do
drzwi, pukała.

— Czy państwo nie pomogliby sąsiadce? To starca kobieta,
nie może wychodzić, trzeba jej tylko przynieść zakupy.
W ramach pomocy sąsiedzkiej, Za dwa i pół tysiąca mie
sięcznie. Mamy w PCK. tale dużo chorych, niesprawnych
osób do pielęgnacji. Nie dajemy sobie rady. A jej trzeba
tylko te zakupy... pnzy okazji... może państwo?

Drzwi zamykały się. Nie ma czasu. Życia nie starcza r.a

własne kłopoty. Nie, nie mogą wziąć na siebie takiego obo
wiązku. W ostatnich drzwiach wybuchła:

— Ludzie, jak tak można? Nie życzę wam, żebyścte-
Już nie miała do kogo mówić.

*

Chwila wytchnienia? Leżeć beffioąynnłe, patrzeć w niebo,
o niczym nie myśleć.

*.

Mairfa miała Jedep..prawd^iisvy..uriop, W domu wczasowym,
nad morzem. Chodziła po plaży, siedziała te koszu, lizała

lody „pingwin”, piła przez rurkę kolorową oranżadę, opie
rała się o falochron i patrzyła w bezkresną, spokojną dal.
Czuła Się jak w niebie. Śniadanie jej podawali, obiad jej
podawali, kolację też. Łóżko słała sobie sama, z przyzwy
czajenia, chociaż nie musiała.

Oderwała się wtedy od miasta, od pośpiechu, ciężkich sia
tek, od dnia dzielonego na dwugodzinne odcinki, od chorób
i starości, od cierpienia i samotności. Było jej. ech, nie da
się opowiedzieć. O niczym nie myślała. Przez dwa tygodnie.
Magla sobie na to pozwolić, bo w pracy miała zastępstwo.

Co prawda, z tym zastępstwem to tak dobrze nie byle.
Po powrocie Maria przez trzy miesiące walczyła z odleży
nami babci Sobkowiak.

*

Cwaniactwo? O, ja też się wyewaniłam!
*

Makia ma legitymację siostry PCK. I pozwoletóe. Na ro
bienie zakupów poza kolejnością. Może na nie kupować ar
tykuły spożywcze i niektóre przemysłowe, takie drobne, na

przykład bieliznę.
Podopieczni Marii częściej niż inni brudzą pościel. Robiła

im przepiórki, pewnie, ale czy to pościel może pachnieć, jak
jest pralna w misce? Więc tak sobie myślała,- że dobrze by
łoby mieć -w domu pralkę. Raz na jakiś czas zniosłaby bru
dy od wszystkich, przekręciłaby, na strych, powietrze by
przewiało, potem żelazko, no, wtedy na pewno pachniałoby
czystością.

Więc jak kiedyś przywieźli pralki do sklepu,, coś w nią
wstąpiło. Rozepchnęla wszystkich, stanęła pierwsza przy
ladzie, machnęła pozwoleniem, bezczelnie, nie .zważając na

krzyki. „Mam prawo” — odkrzykiwała, Ekspedientka młoda,
nie orientowała się dobrze, wypisała paragon. Potem pędem
na pocztę z książeczką PKO, prawie całe oszczędności na to
poszły, ale pralka jest, stoli w łazience. Królewska wygoda,
bielizna pachnie jak nigdy, luksus. Ale się -wycwalnała, no co,
może nie?

*

— Pani rozumie, że ta praca jest trudna i odpowiedzia
lna. Ma się w niej do czynienia ze starymi, niedołężnymi
ludźmi.

— Ja wiem.
— Oni nie zawsze są wdzięczni
•— Wiem.
— Pani jest młoda, ma pani małe dziecko. Czy da pan!

radę? Oni będą od pani uzależnieni, będą czekać na pani
przyjście, bo inaczej nlfct im nie poda szklanki herbaty. To
wielkie zobowiązanie. Na pewno chce się pani tej pracy
podjąć?

— Muszę. Renta po mężu nie starcza nam nawet na je
dzenie. A jak córka jest w szkole, to mam trochę czasu.

Już z nią rozmawiałam. Będzie zostawała po lekcjach w

świetlicy.
— Dobrze więc. Cieszę się, że się pani zdecydowała. Ze

braliśmy o pani wywiad. Pani rozumie, że to było konie
czne. O każdym zbieramy. W końcu oddamy w pani ręce
los tych ludzi. I klucze od ich mieszkań. Musieliśmy się
upewnić, że mamy do czynienia z osobą uczciwą i sumien
ną. Pani ma w swoim środowisku bardzo dobrą opinię.

— Więc od kiedy mogę zacząć?
— Jutro zgłosi się pani na dwutygodniowy kurs. Zaraz

potem dam pani adresy, ustalimy godziny pracy, takie jakie
będą pani najbardziej odpowiadały. Jeszcze coś... życzę pani
powodzenia... wiesz, dziecko, tu można zrobić dużo dobrego.

To było prawie dwadzieścia lat temu. Pozacierało się, po
zacierało w pamięci tyle rzeczy. Twarze, pokoje. Tyle klu
czy ubyło, tyle na ich miejsce przybyło.

*

Codzienność? Nie ma o czym mówić.
*

Babcia Sobkowiak patrzy przepraszająco. Wczoraj Maria
zostawiła jej przy łóżku kanapki i termos z herbatą. Talerz

pusty. Ale wystarczył jeden niezręczny ruch 1 termos prze
wrócił się. Więc na kołdrze — brązowa plama z esencji,
a babcia ma spierzchnięte usta. Pod łóżkiem nocnik. Pełny.
Wylać, postawić z powrotem. Wstawić zupę. Teraz toaleta.

Maria przekłada starą kobietę na bok, robi jej opatrunek
na odleżyny. Cichy jęk.

— Nic, nic, córeczko, wytrzymam.
Potem zmienić pościel. Prześcieradło, kołdra, brudy do

siatki. I już dwie godziny minęły. A Sobkowiakowa głodna,
przecież nie wstanie, nae ugotuje sama. Trudno, u Lipo
wskiego ma Maria być dopiero za godzinę, oberwie trochę
z tego czasu, który ma dla siebie. Przysiada na łóżku. Na
kolanach —■talerz z kartoflanką.

— Co tam na świecie, córeczko?
— Drzewa się już w Łazienkach zielenią. Jak jutro będzie

mniej roboty, posadzę babcię w fotelu, a fotel przysuniemy
do okna. Powygląda sobie babcia.

— Niech cię Bóg ma w swojej opiece, córeczko.
*

Zwątpienie? Nie wolno, nie wolno się ma poddawaćt
*

— Co mi pani przynosi?! Biały ser! W kółko, na okrągło!
Mam dosyć pani złosHwoścS! Zadzwonię do kierowniczki!
Niech mi przyśłe kogoś innego. Chyba mam prawo za wła
sne pieniądze jeść to, na co mam ochotę. Od miesięcy pro

szę o udko w galarecie, o puszkę tuńczyka. I co? Biały ser!
To zła wola-l Koniec!

Maria nie odpowiada. Tyle razy tłumaczyła Kalkowi, że

tuńczyka, nie ma w żadnym sklepie. Ale Kalek od siedmiu
lat w ogóle nie wychodzi z domu. Nie wierzy jej, nie chce
uwierzyć, że czegoś nie można dostać. Telewizora nie ma,
prasy nie czyta, krzyczy:

— Pani kłamie! Ja wszystko powiem kierowniczce. Wy
leją panią! I słusznie. Trzymają złodziejkę! Tak, tak, to też

jej powiem! Codziennie bierze pani więcej na te nędzne
zakupy. Okrada mnie pani!

— Przecież mówiłam, że ceny...
— Stale mi pańl. opowiada o jakichś podwyżkach. Co

chwilę! Za kogo '^ani mnie ma? Za głupca?! Zaraz spra
wdź? W'łazience. Pewńtebrbszek też pani ódśypUje; Tó; pani
n,ie- ujdzie bezkarnie. Prószę zostawić klucże i wynosić się
z mojego domu!

Boże, zaciąć zęby i pamiętać, że to stary człowiek. A ju
tro? Jeśli do niego nie wróci, nie będzie miał co jeść. Więc
wróci. Musi wrócić.

*

Radość? Czy może być większa niż dawanie?
*

SM — te literki nie kiedyś dla Marii nie znaczyły. Bo
i co miały znaczyć? Teraz Maria wie: SM — sclerosis multi-
plex. Zniszczenie włókien nerwowych. Jej podopieczna:
trzydziestopięcioletnia urzędniczka bankowa. Ma SM. Stąd
Mana wie. I wie jeszcze, że tego nie można wyleczyć. Lu
cyna już nie chodzi. Walczyła z chorobą przez siedem lat.
Potem się załamała. Nie, to nie tylko choroba ją załamała.
To samotność w tej chorobie. Coraz rzadsze wizyty kole
żanek. Milczący telefon. Lucyna nie uśmiecha się. Zwiot
czenie mięśni? Tylko to?

Maria przykrywa kocem chudziutkie ciało. Wyjmuje z

torby zakupy. I małe pudełko. Flakonik perfum. Niedrogich.
— Dla mnie? Kupiła je pani z myślą o mnie?
— Lucynko, pomyślałam, że pani ładnie zapachną, że się

pani ucieszy.
‘

z

Och, tak — Lucynie drżą kąciki ust. Więc jednak.
*

Gorycz? Jak to określić? To coś na dnie serca, co prze-
dostaje się prawie pod skórę.

*

Maria. Wykrochmalona bluzka. W ręku kwiaty. A w sia
tce tort. Czekoladowy, za 800 złotych. Wielki wydatek. Bo to
z jego pieniędzy. Dał jej wczoraj: „Osiemdziesiąt lat kończy
się raz”. 800 złotych to dużo. Ale 80 lat też niemało. Tym
bardziej, że Lipowski nie zmarnował życia. Dzieci wykształ
cone, córka — redaktorka, syn — inżynier. Lipowski już
czeka w przedpokoju. Mówi:

— Świat taki zagoniony, ale oni przyjdą dziś na pewno.
Czy tort jest jak należy?

Marla przytasuja.
•-Tak, tak, jak należy.
Ale czy wszystko jest Jak należy? Nie, nie dzisiaj, w te

osiemdziesiąte urodziny, tylko wstecz, wstecz, w te dni, ty
godnie i miesiące, co przeszły już w lata. Kiedy była tylkó
ona. Dosyć! Jeszcze tort na paterę, talerze i widelce na stół
i gotowe. Wyjdzie dyskretnie. Następnym razem pozmywa.

Następnym razem wstawiła talerze do kredensu, wyrzu
ciła zeschnięty tort, czekoladowy, za 800 złotych. Patrzyła na

milczącego starca, który kościstymi palcami kurczowo ści
skał poręcz krzesła. I wstydziła się za te dzieci. Nie swoje.

>

Miłość? Nie można zmusić człowieka do kochania.
*

Witkowska taiwą się w fotelu. Wpatrzona w święty obra-
• adk nad stołem, Na przybrudzonej ścianie jaśniejsze ślady
po ramkach. Maria pamięta te fotografie. Dwaj chłopcy
w białych gaamitorfcacfa od komunii sypią kwiatki, grają
w piłkę, tańczą na studniówce, a to już obóz studencki,
lnłoćte<zy z narzeczoną, starszy z córką- Co było potem? Listy,

BARBARA HOLLENDER

WŚRÓD LUDZI

MMfflante? Chciełabytn mdeć kfedyś ładny pogrzeb, wtenaec
■ goździków, może z gerber, „Av« Maria” i żeby ktoś
rr»r» zapłakał.

*

Klucz w zamku. Obraca się, nie otwiera. Maria przyciska
dzwonek. Miała być o piątej. Korytarz. Zna ten pokój do
brze. Przychodziła tu codziennie przez pięć lat. Stół, łóżko,
obok łóżka — nocna lampka. Książka. Trzeba ją zwrócić do
biblioteki. Na podłodze okulary. Nikt nie podnosi. Niepo
trzebne już.

W pokoju trzy kobiety. Szafa pustoszeje. Systematycznie.
Półka po półce. Ostrożnie! Te serwetki, ulubione, pogniotą
się!

Najstarsza z kobiet rzuca w przestrzeń:
— Ciotka miała biżuterię. Po mojej babce.
Ta uwaga jak oskarżeni®., Maria nie reaguje. Kładzie na

taborecie klucze.
— Zmieniłam, zamki — to ta młoda w dżinsach.
Makia wychodzi. Przez wszystkie te lata myślała, że ko»

bieta gasnąca samotnie na jej oczach nie miała nikogo blis
kiego. , ,

Zmęczenie? Och, to się czuje w kościach.
*

Marta. sterto. wygodnie, ocsy przymknięte, nogi oparte
stołku. Przekręca gałkę radia.

„W oświadczeniu otwierającym obrady Sejmu 29 bieżącego
miesiąca marszałek Stanisław Gucwa. powiedział: Dla naszej
ojczyzny Polski Ludowej Układ Warszawski był i porostowe

„Nie bójcie się twoich wrogów, mogą wat najwyżej wa
bić. Nie bójcie się przyjaciół, mogą was jedynie zdradzić.
Ale bójcie się obojętnych...” — ta celna myśl Brunona Ja
sieńskiego służyła za tworsywe do konkursowego hasła
„PRZECIW OBOJĘTNOŚCI”.

Od dwóch miesięcy prezentujemy Państwu prace aagro-
dzone w Konkursie im. A. Polewki. Jurorzy stanęli w tym
roku przed bardzo trudnym sśdanlem. Spośród ponad S4B

prac zaproponowali do nagród 5t. Tymczasem dysponowa
liśmy jedynie 16 nagrodami. Jurorzy podkreślali szczególnie
wysoki poziom tegorocznego konkursu — uznali ge nawet
za najlepszy z dotychczasowych.

Konkursowe prace drukuje nie tylko „Gazeta Krakow
ska”, ale również czołowe tygodniki ogólnopolskie.

Dzisiaj prezentujemy pracę, która odbiega od drukowa
nych dotąd w „Gazecie” — najczęściej autorzy zajmowali
się tematyką polityczną lub zbliżoną do niej. Praca Barbary
Hollender ukazuje nam zupełnie inną „nieobojętność”.

gwarantem niepodległego i suwerennego bytu, pokojowego
rozwoju i bezpieczeństwa granic”.

To wtedy, jak podpisywali, w piątek, byłam w aptece zie
larskiej. Zamknęli Aleje, autobusy jeździły, jak chcialy
i jeszcze te korki, spóźniłam się do Lipowskiego prawie go
dzinę — myśli Maria.

„Obrady Komisji Nauiki i Oświaty KC, którym przewod
niczył profesor Tadeusz Porębski, członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC, poświęcone były dyskusji nad tezami
przygotowanymi na plenarne posiedzenie Komitetu Central
nego, które zajmie się określeniem kierunków doskonalenia
i rozwoju systemu edukacji narodowej”.

— Babciu, babciu, obiecałaś!
Malec gramoli się na kolana. Uah! Bolą spuchnięte nogi,
— Tak, talę — bierze od wnuka książeczkę — Który

chcesz? Może ten? „Nad rzeczką, opodal krzaczka, mieszkała
kaczka-dziwaezka, lecz zamiast trzymać się rzeczki, robiła
piesze wycieczki, raiz poszła do fryzjera, poproszę o kilo
sera...”

„W Warszawie zakończył obrady IV Zjazd ZSMP. W de
klaracji ideowej Związku czytaimy: Jednoczą nas ideały
sbcjałiizmu: . wolność, równość i sprawiedliwość społeczna.
Łączą na« wspólne interesy i dążenia.. Chcemy kształtować
życie kraju- tworząc lepsze jutro naszej ojczyzny”;

Sobkowiakowa tak się dzisiaj źle czuła. Nastawię budzik
na szóstą i zajrzę jutro do niej rano, pr.zed innymi.

— Zaraz, zaraz, zgubiłam. No, poczekaj. „Tuż obok była
apteka, poproszę mleka pięć deka...”

Litery śkaczą, na oczy nachodzi mgła.
— BabciUi, babcia, no co ty, śpisz?

-
*

Rezygnacja? Tyle razy już chciałaim wycofać się, odejść.
Ale przecież tego nie zrobiłam.

*

Leży i-nadsłuchuje.. Wszystko w zmyśle słuchu. Ma 85 lat.
zaćma więszła na oczy, chorób już nawet lekarz nie zliczy.
A najgorsze jest to, że powaliło ją do łóżka. Rok nie wstaje.
I nie wstanie już nigdy. Więc czeka nasłuchując. Słuch ma

wyostrzony do nieprawdopodobnych granic. Może to samo
obrona, ostatni kontakt ze światem? Jest sama, samiuterika
jak palec. Wszyscy z jej kręgu są już na ta^tyim brzegu.

Słyszy. Radio przez ścianę, czasem sprzeczki i krzyki, cza
sem płacz dziecka. W lecie, przez uchylony lufcik, z pod
wórka dobiegają głosy: „dziewiętnaście, dwadzieścia, szu
kam!” Słyszy też windę. Jak się zatrzymuje. Po trzaśnięciu
drzwi poZnaje kto wrócił ze szkoły, kto dźwiga zakupy, ko
mu ciężko, a kto wesoły jak szczygieł. -■

Jeszcze rok temu wychodziła. Dzieciaki mówiły jej dzień

dobry, sąsiedzi czasem zagadywali. Od roku nic. Nikt n:.e

zapuka do drzwi. Jest sama. Przeraźliwie sama. Leży i myś
li. Czeka. Czeka już tylko na Marię. Na zgrzyt klucza
w zamku. I na to nieuchronne. Co przyjdzie sprawiedliwie,
po każdego. Modli się. Bezzębne wargi i palce przesuwające
się' po paciorkach różańca.

O, znowu winda. Kroki w przeciwną stronę. Jeszcze nie
Maria. Jak dłużą się godziny i minuty. Ale przecież przyj
dzie. Stara kobieta czeka. Nadsłuchuje. Już niedługo... Przyj
dzie, przyjdzie na pewno.

*

Szczęście? Nie, nie wiem, to za trudne pytanie.

POLSKA NADE WSZYSTKO
To była dewiza mojego ojca - mówi córka Eugeniusza Kwiatkowskiego - Anna Puget

Już w chwili, gdy otworzyła drzwi mo
jego mieszkania, zrobiła na mnie wrażenie

osoby, z którą od dawna dobrze się znam,
a nawet pomyślałem — przyjaźnię. Stwo
rzony przez nią swobodny nastrój przeła
muje z miejsca dystans nie znanych sobie
ludzi. A może ten nastrój udziela się
również za sprawą spoglądających z wiel
kiego portretu rozumnych, ciepłych oczu

jej ojca? Portretu, który wprawdzie nie

wyszedł spod pędzla głośnego mistrza, ale
zdaniem córki oddaje znakomicie jego po
dobiznę. Na stole pojawiają się zdjęcia ro
dzinne i te z życia publicznego; książki
jego autorstwa i wycinki publikowanych o

nim artykułów, rozpraw, esejów. W tym
domu nie ma po nim zbyt Wielu pamiątek.
Eugeniusz Kwiatkowski tu nie mieszkał,
lecz przy Alejach Słowackiego, z mamą
.Pani Anny i z jej młodszą siostrą Ewą.

*

— A tego sierpnia nie zapomnę. Było takie
Piękne, złote lato. Mieszkaliśmy wtedy w War
szawie, rodzice, siostra i ja, młoda mężatka.
Ojciec poradził mi, abym opuściła miasto i wy-
jecha>ą na wieś. Doskonale zdawał sobie spra
wę a tego, co niebawem nastąpi. Wrzesień był

ciosem dla nas wszystkich. Wraz z mamą i młod
szą siostrą Ewą przez Zaleszczyki ojciec trafił
do Rumunii. W kraju zostałam ja i mój star
szy brat Janek. Miałam radio, z którym się nie
rozstawałam, szczególnie w pierwszych tygod
niach po upadku Polski, kiedy podawane były
z zagranicy komunikaty o poszukiwaniu rodzin.
I proszę sobie wyobrazić, któregoś dnia słyszę,
że z Rumunii, z Baile Herculane Leokadia i
Eugeniusz Kwiatkowscy poszukują syna Jana,
podając przy tym swój adres. Szybko nawiąza
łam z rodzicami korespondencję i tą drogą do
wiedziałam się o losach brata.

Janek 1 września miał wrócić do domu. Koń
czył właśnie przeszkolenie wojskowe w jedy
nym bodajże w naszych, siłach zbrojnych naj
cięższym pułku artylerii. Tam zastała go wojna.
20 września zapadła decyzja o rozwiązaniu, zgru
powania, a było to w okolicach Tomaszowa Lu
belskiego, ponieważ zostało otoczone przez Niem
ców. Każdy musiał dokonać wyboru: albo pod
dać się do niewoli, albo zdobyć cywilne ubra
nie i przedzierać się na własną rękę. Janek był
łącznikiem między dowództwem a . swoim od
działem i chciał jeszcze zawiadomić kolegów o

ostatnim rozkazie sztabu. Popędził na zdobycz
nym, niemieckim motocyklu, na którym wtedy
jeździł, i to go zgubiło. W atmosferze psychozy,
że w każdej chwili może pojawić się nieprzy
jaciel — a było to pod wieczór i robiło się szaro —

na widok wrogiego pojazdu padła seria z kara
binu maszynowego ze strony naszych żołnierzy
wprost w piersi Janka. I tak zginął.„

Ojciec bardzo ciężko przeżył tę śmierć. Klę
ska wrześniowa Polski i tragedia rodzinna wy
wołały u niego głęboki wstrząs i ciężką choro
bę. Było już tak źle. że nie dawano nadziei, iż
będzie żył.

Gdy ojciec jeszcze był wicepremierem, które
goś dnia przyszedł do domu zdenerwowany i po
wiedział, że na posiedzeniu Rady Ministrów u-

siłował „potrząsnąć” trochę'wszystkimi, mówiąc,
że siła zbrojna Niemiec to lawina potężnej bro
ni; jeżeli na nas runie, gdy będziemy osamot
nieni, to nas zmiażdży. Marszałek Rydz-Smigły
nazwał wtedy ojca defetystą.

A przecież wrzesień był dramatem nas wszy
stkich i zdruzgotaniem wszelkich nadziei i prze
widywań. Sikorski, kiedy formował we Fran
cji polski rząd emigracyjny, nie zaproponował
ojcu, wejścia w jego skład, podobnie jak nie
zwrócił się do żadnego z członków przedwojen
nego rządu. Ciążyło na nich, zdaniem Sikorskie
go, piętno winy za wszystko to, co stało się w

1939 roku.

*■

Okupację spędziłam w okolicach Krakowa, w

Owczarach koło Skały, gdzie do zakończenia

wojny zarządzałam niewielką posiadłością ro
dziców — czymś w rodzaju resztówki — o area
le niższym od późniejszej normy parcelacyjnej,
choć w 1950 roku i to zostało upaństwowione.

Przetrzymywałam wielu ludzi ukrywających
llą przed gestapo. Znajdował się u mnie także

punkt sanitarny AK, przeżyłam w związku z

tym brutalną rewizję w moim domu. Nie rozpo
wiadałam oczywiście, że jestem córką Kwiat
kowskiego, pokrewieństwo raczej mało kto ko
jarzył, tak jak i później podczas pracy w Kra
kowie wielu moich kolegów o tym nie wiedziało.
Tym większe było moje zaskoczenie, kiedy
w czasie manewru oskrzydlania Krakowa przez (DOKONCZENIE na STR. 4)

Gdynia w 192? h Fot. Archiwum

armię radziecką zjawił się na kwaterze w na
szym dworku w Owczarach generał Korow-
nikow ze swoim sztabem i gdy tylko wszedł,
zapytał: A która tu jest córką tego ministra?...
Później, w czasie kolacji, zwróciłam się do ge
nerała, że skoro wie o ministrze, to może tak-
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te powie co teraz z nim się dzieje. Odkąd ruszył
front — powiedziałam — nie przychodzi już
korespondencja, a tym bardziej z Rumunii.
Kątowników chwilę się zastanowił, po czym
skwitował: gdzie on na pewno jest, to ja nie
wiem, ale należy przyjąć, że jeżeli ojciec wasz

jest człowiekiem charoszym i uczciwym to wy
czekajcie, on przyjdzie. A jak zrobił coś złego
i nie był charoszy to nie czekajcie. Odpowie
działam, że wobec tego będę czekać. Chcę tu

wspomnieć o innym jeszcze epizodzie związa
nym z ojcem 1 z władzami radzieckimi, o któ
rym dowiedziałam się znacznie później. Ewen
tualny powrót ojca do kraju już w roku 1944
wymagał zgody władz radzieckich, sprawują
cych kontrolę w strefie frontowej. Indagowany
w tej sprawie przedstawiciel tych władz, oświad
czył: minister Kwiatkowski? Ten od Gdyni?
Oczywiście. Będzie wam bardzo potrzebny.

Pomieszczenia dworku oddałam na szpital
dla rannych żołnierzy radzieckich. Zaczęto
przywozić okaleczonych ludzi, dla których jed
nak personel nie miał jeszcze lekarstw, ani
opatrunków. Otwarłam wtedy szafę, w której
była cała AK-owska apteka — pełne wyposa
żenie punktu sanitarnego z opatrunkami, z za
strzykami przeciwtężcowymi, przeciwzakażny-
mi, i ze strzykawkami. Boże! Mało mnie nie
wyściskali za to wszystko. Do rannych nie do
cierało także jeszcze wyżywienie, a oprócz szpi
tala kwaterowała także gromadka ludzi z pow
stania warszawskiego. Niemcy przed zimą zdo
łali jeszcze wycisnąć kontyngent, ale zostało
trochę owiec, krowy i chyba jedna Świnia. A że

wszyscy musieli jeść, pod nóż szły zwierzęta,
jakie stały w oborze.

V*'' ’ *

A na Wybrzeżu! Wkrótce po jego wyzwole
niu zdołano już zebrać trochę fachowców. By
li to zazwyczaj specjaliści od kierowania pra
cą portów, żeglugi, od budowy falochronów

1 basenów, leci rozglądano się za osobą, która
potrafiłaby wziąć w swoje ręce całość odbudo
wy Wybrzeża. Stwierdzono, że człowiekiem ta
kim jest właśnie inżynier Kwiatkowski.

Do Rumunii pojechał do ojca i pełnomo
cnictwami władz polskich major Jerzy Borej
sza. Gdy zjawił się w mieszkaniu rodziców
w Craiovej — opieram się tu na wspomnie
niach mamusi i siostry Ewy — zwrócili się do
ojca: Inżynierze Kwiatkowski — już czas, Pol
ska czeka. Potrzebujemy pana. Jest ogrom pra
cy nad odbudową i zagospodarowaniem Wy
brzeża. Bardzo liczymy na pańską wiedzę, do

do Krakowa. Kupuję gazetę, otwieram i wpa
da mi w oczy notatka podana niewielkim dru
kiem: Na zaproszenie Rządu przybył do War
szawy przedwojenny wicepremier Eugeniusz
Kwiatkowski. Prowadzi rozmowy z przedstawi
cielami Rządu. Wtedy pobiegłam z tą gazetą
do moich znajomych w Państwowym Urzędzie
Naftowym przy ul. Krupniczej, gdzie pracowa
ło wielu dawnych inżynierów z Moście. Zapy
tałam, czy nie wysyłają jakiegoś samochodu do
Warszawy. Okazja taka nadarzyła się następne
go dnia. Wjeżdżaliśmy do Warszawy rano uli
cą Grójecką i Alejami Jerozolimskimi. Rozglą

tym prawdziwym Kwiatkowskim, • którym do
niosły gazety.

Po kilku godzinach oglądania ruin Warsza
wy znalazłam się u ojca w siedzibie rządu, któ
ra mieściła się przy ul. Wileńskiej na Pradze.
Nie mogłam się przez chwilę oswoić, że wnę
trze jest prawdziwe, że w oknach są firanki,
sekretarka podająca kawę i że w ogóle w tym
zniszczonym kompletnie mieście może być coś

normalnego. Pamiętam, podano mi smakowite
czereśnie i przyjmowano bardzo serdecznie co

także jest dowodem, jak odnoszono się do oj
ca. Wieczorem poszłam z nim na przyjęcie do

POLSKA NADE WSZYSTKO
świadczenie i talent organizatorski. Rekomen
dacją dla nas jest również pańska uczciwość.
Jeżeli się pan zgodzi, to za dwa dni wrócimy
razem do Warszawy. Ojciec nie potrzebował
na zastanowienie ani chwili, bo o niczym in
nym nie marzył, jak tylko o powrocie do Pol
ski. Zawsze był człowiekiem ukrywającym swo
je wzruszenia i oszczędnym w wyrażaniu uczuć.
Tym razem zdołał wyszeptać tylko jedno sło
wo: Boże. Więcej nie był w stanie powiedzieć,
choć na pewno chciał dodać: Nareszcie. Pro
mieniował tego dnia szczęściem i był wniebo
wzięty. Gdy po dwóch dniach przyszedł znów
pan Borejsza, ojciec czekał gotowy do podróży.
Przylecieli do Warszawy samolotem przez Bu
kareszt i Moskwę. Mama z siostrą wróciły do
kraju później transportem repatriacyjnym.
O tych faktach dowiedziałam się znacznie póź
niej. Natomiast wiadomość o ojcu nadeszła
w sposób zgoła nieoczekiwany. W czerwcu

1945 roku któregoś dnia pojechałam z Owczar

dam się, a tu nie ma mojego ukochanego mia
sta, w którym chodziłam do szkoły i zdawałam
maturę. W pewnym momencie przy Alejach
widzę, że jedynym całym budynkiem pozostał
hotel „Polonia”. W tym hotelu — pomyślałam
— lubiał zatrzymywać się ojciec. Może i tym
razem?... Z bijącym sercem dowiaduję się od
recepcjonisty, że ojciec jest w pokoju — nie
pamiętam — dwieście którymś. Ruszam scho
dami do góry i kiedy już dobiegłam do drugie
go piętra, usłyszałam z dołu krzyk portiera —

przecież jest winda! W tym momencie uprzy
tomniłam sobie również, że na ■dole zostawiłam
swój neseser. Ach, i ta chwila przywitania...
Nie spodziewałem się — powiedział potem oj
ciec — że ujrzę cię w hotelu już w trzecim
dniu po powrocie do kraju. Gdy usłyszałem
pukanie do drzwi, sądziłem, że znowu zaczyna
się procesja odwiedzających. Wyobraź sobie, że
przychodzą tu do mnie bez przerwy różni lu
dzie, żeby przekonać się naocznie, czy jestem

ministra Kaczorowskiego. Było tam bardzo du
żo ludzi. Wszyscy przyszli witać ojca.

— Dużym szacunkiem darzył ojca prezydent
Bolesław Bierut. Popierał go także premier
Edward Osóbka-Morawskj. Może przytoczę w

tym miejscu opinię Bieruta o Kwiatkowskim:
Jest to wybitny fachowiec, patriota i uczciwy
Polak. Powołaliśmy go na wysokie stanowisko,
mimo że nie jest ani komunistą, ani socjalistą,
jest jednak demokratą, wierzymy przeto, że
dobrze i uczciwie wypełni pówierzone mu za
danie t potrafi swym autorytetem budować
szerokie zaufanie społeczeństwa Wybrzeża do
Rządu JednościNarodu.

Między ojcem a Bierutem nawiązała się
zresztą nić sympatii. Tatuś znajdował z nim
zawsze wspólny język. Kiedy ojciec w połowie
lipca 1945 roku objął obowiązki delegata rzą
du do spraw Wybrzeża, zamieszkał w Sopocie
w willi zarezerwowanej uprzednio dla Bolesła
wa Bieruta.

Ojciec jako delegat rządu podjął się nad wy
raz trudnego zadania, choć w życiu szedł tam,
gdzie było najciężej — czy jako dyrektor tech
niczny Państwowej Fabryki Związków Azoto
wych w Chorzowie, a potem minister handlu
i przemysłu forsujący budowę Gdyni, czy jako
dyrektor naczelny Zakładów Azotowych w Moś-
cicach, czy wreszcie wtedy, gdy po śmierci Jó
zefa Piłsudskiego został wicepremierem i mi
nistrem skarbu, kiedy to realizowano jego kon
cepcję budowy Centralnego Okręgu Przemy
słowego. Ale odbudowa i zagospodarowanie
Wybrzeża były chyba zadaniem najtrudniejszym.
Oto tylko jedna scenka, o jakiej mówił ojciec,
a oglądał ich wiele. Z powodu braku koni
i jakichkolwiek zwierząt domowych w powia
tach dawnych Prus Wschodnich, zaprzęgali się
do pługów mężczyźni i kobiety, żeby tylko za
orać ziemię.

Ojciec nie miał wtedy czasu dla rodziny, a był
człowiekiem kochającym życie rodzinne. Nie
ustanne wyjazdy, konferencje i spotkania,
w czasie których nawoływał do wielkiej pracy
dla Polski.

Mam tu fragmenty niektórych jego wystą
pień. Z tego tragicznego potopu, który przed
sześcioma laty, zrywając wszystkie tamy, za
lał ziemie polskie, z tego huraganu historycz
nego i krwawego piekła, rozpętanego na na
szych ziemiach przez zbrodnicze siły hitleryzmu,
wynosi naród polski — obok wstrząsających
pasywów — dwie pozycje aktywne o bezmier
nej wartości potencjalnej. Są nimi: rozciągający
się aż po Nysę Łużycką Śląsk i Wielkie Wy
brzeże Pomorskie. Ogrom klęsk narodowych
i nieszczęść osobistych przesłania nam hory
zont rzeczywistości.

Wzywał, do odbudowy: Przyjdźcie nieufni tu,
do naszej strasznie okaleczonej Gdyni (...) Tu
zobaczycie, jakie są metody praktyczne zma
gania się z trudnościami. Wówczas uwierzycie
w niezniszczalną moc własnego Narodu.

C.d.n.
TADEUSZ STEC

ES

Ewolucją moralną, czy rewolucja socjalna?
Która z tych dróg wiedzie do stworzenia spo_
łeczeństwa sprawiedliwości; społeczeństwa, w

którym nie będzie bezrobocia, nędzy, wyzysku i
zinstytucjonalizowanej przemocy? — Oto pyta
nie, które od kilkunastu lat coraz natarczywiej
narzuca się duchowieństwu Ameryki Łacińskiej.
Oto powód, który wywołał tyle kontrowersji i
sporów wokół „Instrukcji” kardynała Ratzinge-
ra w sprawie teologii wyzwolenia.

Można, nie bez podstaw, sądzić, te gdyby
nie oszczercze ataki «a socjalizm zawarte
w tym dokumencie i podwójna moralność

jego autora, emocje (wśród autorów marksistow
skich byłyby bez porównania mniejsze niż w

środowiskach katolickich. Wprawdzie, ich zda
niem, ani rewolucja społeczna, ani budowanie
ustroju socjalistycznego nie jest możliwe bez
świadomego i aktywnego poparcia mas ludo
wych — a w Ameryce Łacińskiej są to głównie
masy katolickie, co m. in. podkreśliła Deklara
cja 24 latynoamerykańskich partii komuni
stycznych z czerwca 1975 r. — zarazem jednak
żadna partia komunistyczna nie wysuwała nigdy
i nię wysuwa, pretensji do Kościoła hierarchicz
nego, aby włączał sie do walki klasowej po jej
stronie.

I dlatego trudno odmówić racji katolickiemu
publicyście, Ranierowi La Valli, który na ła
mach dziennika „Paese Sera”, komentując sta
nowisko Jana Pawła II wobec teologii wyzwole
nia zajęte w Puebla, pisał:

„Ostatecznie nie ma potrzeby politycznego
odczytywania Ewangelii dla przeprowadzenia
historycznych przemian i uzasadnienia socjali
stycznych opcji”.

Stwierdzając to, dodał Jednak równocześnie:
„Jeśli Kościołowi jako podmiotowi religijnemu
odmawia się zadań i funkcji ideologicznych, to
nie mogą one nie zostać powierzone ludziom
działającym w swych partiach i ruchach, a

więc także chrześcijanom, jako ludziom między

Odrzucając pojęcie „grzechu społecznego”
przyjęte w 1968 r. przez Konferencję Generalną
Episkopatów Ameryki Łacińskiej, a następnie
przez teolgię wyzwolenia; pojęcie, które doma
ga się ponownego odczytania Ewangelii w świe
tle dramatycznych warunków panujących na tym
•ubkontynencie, Ratzinger pisze:

„Aby podkreślić radykalny charakter wyzwo
lenia dokonanego przez Chrystusa i ofiarowanego
wszystkim ludziom, należy niewątpliwie podkre
ślić, iż niezależnie od tego, czy są oni z poli
tycznego punktu widzenia ludźmi wolnymi czy
niewolnikami. Nowy Testament nie domaga się,
jako pierwszej przesłanki tego wyzwolenia,
zmiany warunków politycznych i społecznych.
Jednak List do Filemona') wskazuje, że nowa

wolność przyniesiona przez łaskę Chrystusa mu
si mieć nieuchronne reperkusje na płaszczyźnie
społecznej”.

Wprawdzie ostatnie dwa tysiąclecia nie po
twierdziły tej opinii, ale zostawmy ten problem
na boku. Przytoczmy natomiast dalsze wywody
kardynała, z których wynika, że „nie można
lokalizować zła (tu rozumianego jako zło spo
łeczne — W. M.) głównie i jedynie w •złych«3)
strukturach gospodarczych, społecznych lub
politycznych, jakby wszelkie inne miało w nich
swoją przyczynę”. Niesprawiedliwe struktury są
bowiem następstwem grzesznej ułomności jed
nostek, ich niechęci do doskonalenia się, a

właśnie „korzenię zła tkwią w ludziach".
Nie podając ocenie tych teologicznych poglą

dów, nie odbiegających zresztą — co trzeba
przyznać — od stanowiska społecznej nauki pa
piestwa, warto raz jeszcze przypomnieć, że Ko
ściół jako instytucja religijna nie stwarza po
litycznych ideałów wolności i sprawiedliwości,
Krytykuje wprawdzie niesprawiedliwość spo
łeczną jako nadużycie mor alne, ale gotów
jest równocześnie (przynajmniej w teorii) za
akceptować każdy ustrój, każdy system po
lityczny, wysuwając jedno tylko zastrzeżenie:

TEATR

Kiedy pomyślę, że przed
pięćdziesięciu paru laty po raz

pierwszy zetknąłem się z kra
kowskim teatrem — wówczas

Miejskim i jedynym zawodo
wym na terenie miasta — by
odtąd powiększyć grono jego
stałych bywalców, ogarniają
mnie rozmaite uczucia. Mówiąc
banalnie: uczucia mieszane.

naiwnego podziwu młode
go entuzjasty do wysma

kowanych wrażeń człowie
ka dojrzałego — a później — od kry
tycznej zadumy do zwątpień lub iry
tacji czy nudy, podyktowanych nie

wej. Co jest powinnością każdego,
szanującego siebie oraz odbiorców,
teatru. Bez sztampowej wtórności

eklektycznej, za to z założeniem, iż
akurat taki a nie tany dobór (wy
bór) listy sztuk teatralnych w na
szych uwarunkowaniach społecznych
czemuś 1 komuś służy. Prze
de wszystkim formowaniu gustu i
smaków estetycznych poprzez war
tości myślowo-literackie dramatur
gii: polskiej, obcej, klasyki — oraz

dzieł współczesnych, w tym również
awangardowych, jednakże z trzeź
wym rozeznaniem realnych mocy
wykonawczych! W przeciwnym wy
padku plenią się ambicje fałszywe,
które doprowadzają do porażek
utworów, poczętych niekiedy w imię

‘

najsłuszniejszych treści filozoficzno-
-soołecznych, lecz wypaczonych nie-
udomością scenicznego przekazu.

Zajmijmy się teraz mechanizmami
planowania i zatwierdzania reper-

wymowy scenicznej' tak zapowia
danego dramatu...

W dalszym ciągu nawarstwień
wątpliwości — niepokoi swoista
ucieczka teatrów od bogactwa sta
rej i nowej dramaturgii (której
przecież nikt rozsądny nie stara się
narzucić skrępowań realizacyjnych
w stylu . skostniało-akademickim)
na rzecz pogoni za adaptacjami
scenicznymi wszelkiej maści i róż
nej wartości utworów, nie pisanych
dla teatru, a często — z nadużyciem
intencji autorskich — podciąganych
do roli namiastek dramatopisarstwa.
Stosują tę modę na pseudonowośoi
sceniczne najchętniej ci reżyserzy,

• którzy nie mają nic do powiedzenia
od siebie na gruncie sprawdzonych
sztuk, lub obawiają się ryzyka in
scenizacyjnego w stosunku do twór
czości współczesnej, zwłaszcza de
biutanckiej. Spotykamy tu również
sui generis hochsztaplerstwo artysty-

Truizmem byłoby powoływać się
na stare prawdy, że każdy teatr —

szczególnie w mieście wieloteatral-
nym — powinien czymś się różnić
od innych. Jeśli nie przewagą
wspólnych osiągnięć indywidualno
ści odtwórczych oraz kanonem re
pertuaru, to przynajmniej stylem,
spójnym dla większości ujęć reży-
sersko-wykonawczych. Preferowa
niem — w zależności od swojej si
ły artystycznej — gatunków dra
maturgii, odwołań do klasyki w lo
gicznym dla adresata powiązaniu z

wątkami ponadczasowymi we

współczesnych sztukach, a zatem

dbałością o oryginalny profil sce
niczny wedle maksymy specialitę
de la maison. Przynajmniej w przy
padku Teatru im. J. Słowackiego i
Starego. Natomiast Ludowy i Baga
tela — jako popularne placów
ki teatralne godzące ambicje z mo
żliwościami — winny lansować chy-

Zbawienie i uiijłuiolenie

Sezonie zamknij

ludźmi, będącym jako podmioty politycz
ne współtwórcami własnego społeczeństwa i
protagonistami własnego wyzwolenia".

Uwaga, jak się wydaje, słuszna. Kościół ro
zumiany jako hierarchia i duchowieństwo nie
jest, a przynajmniej nie powinien być, Instytu
cją polityczną, natomiast — jak twierdził au
striacki pisarz katolicki, August M. Knollł) —

„funkcja chrześcijanina w świecie jest dialek
tycznym przeciwieństwem stanu duchownego."

Można tu przypomnieć, że wielkie ruchy wy
zwoleńcze — i narodowe i społeczne — w któ
rych udział brały masy chrześcijańskie — dzia
łały zawsze bez błogosławieństwa Kościoła.
Obok Kościoła, a nawet wbrew niemu zwycię
żyła Wielka Rewolucja Francuska. Obok Kościo
ła, a nawet wbrew niemu zdobyły niepodległość
dawne posiadłości kolonialne Hiszpanii i Portu
galii w Ameryce Łacińskiej. Wbrew niemu zje
dnoczyły się Włochy. Obok niego zwyciężyła le
wica w Polsce. Obok Kościoła 1 wbrew Kościo
łowi działają radykalne ruchy społeczne i poli
tyczne w Europie.

Nie należy się temu dziwić. Ruchy takie sta
wiają sobie za cel przekształcenie świata. Koś
ciół natomiast, celu takiego sobie nie stawia:

„Chodzi mu o to, aby jednostka była dobra i
postępowała dobrze w każdym ustroju społecz
nym i prawnym i w jakim bądź układzie kla
sowym.” Mówiąc inaczej: „nie jest zadaniem
Kościoła uwalnianie niewolników, lecz wycho
wywanie niewolników na dobrych niewolników,
a złych panów na dobrych panów."1)

Zdanie to należy odczytywać z należytą ostroż
nością, aby nie zwulgaryzować zawartej w nim
myśli, wyrażającej nie tyle aktualny stosunek
Kościoła do różnych form społecznej (klasowej)
zależności, ile tak istotną dla jego nauczania
zasadą priorytetu, zgodnie z którą wyzwolenie
od grzechu jest ważniejsze od wyzwolenia spo
łecznego. Zasada ta nie oznacza moralnej
akceptacji współczesnego Kościoła dla społecz
nego, ekonomicznego czy politycznego niewol
nictwa, stwierdza tylko, że jego rzeczą jest zba
wianie dusz, a nie obalanie rządów czy syste
mów politycznych. Albo mówiąc słowami Knol-
la: „dostosowanie, a nie przewrót jest jego me
todą”. Kościół głosi konieczność usunięcia z ży
cia niesprawiedliwości, ale zarazem twierdzi, że
jedyną możliwą dlań do przyjęcia drogą wio
dącą do społecznych przeobrażeń jest ewolu
cja moralna człowieka, że droga do wyzwo
lenia społecznego wiedzie przei wyzwolenie ■
grzechu.

Tę samą myśl znajdujemy w „Instrukcji” Ra-
tzingera: „Wyzwolenie jest głównie i przede
wszystkim wyzwoleniem od grzechu”. Wyzwo
lenie społeczne, polityczne stanowi tylko kon
sekwencję pierwszego. Wyzwolenie z grzechu
jest przyczyną, a wyzwolenie społeczne — skut
kiem. (Przy okazji kardynał zwraca uwagę, że
„termin wyzwolenie bywa zastępowany w Pi
śmie Świętym bardzo mu bliskim słowem „od
kupienie”, „zapominając”, że właśnie w Piśmie

pojęcia „zbawienia” i „wyzwolenia” często by
wają zbieżne).

Nawiązując zaś do pojęcia „wolności chrze
ścijańskiej” pisze: „Tak więc życie w łasce...
czyni nas wolnymi. Oznacza to, że największą
niewolą jest niewola grzechu. Inne formy nie
wolnictwa w ostatecznym rachunku zakorzenio
ne są w grzechu”.

„salvo tamen iure catholicae religionis” — „pod
warunkiem zachowania praw religii katolickiej”.

Niestety, bogate doświadczenia historyczne,
ale także doświadczenia współczesności, dowo
dzą, że pojęcie „praw religii katolickiej” jest
niezwykle elastyczne i że z powodzeniem miesz
czą się w nim polityczne aspiracje Kościoła, na
rzucanie społecznościom ideologii zawartej
w tzw. „nauce społecznej” papiestwa, czy dąże
nie do kontroli całości życia publicznego.

I tu właśnie — w twierdzeniu że „życie w ła
sce czyni nas wolnymi” — dotykamy korzeni
podwójnej moralności kardynała Ratzingera, od
krywamy podwójną miarkę, jaką się posługuje.
Akceptując milcząco struktury kapitalistyczne,
twierdząc, że tkwiące w nich „zło” jest następ
stwem grzechu (indywidualnego), pozostaje w

zgodzie ze swą teologią. Kiedy jednak wypo
wiada się na temat struktur socjalistycznych,
usiłuje wypędzić diabła przy pomocy Belzebuba
i czyni ustępstwo na rzecz wyklętego przez sie
bie marksizmu, byle „udowodnić”, że „zło” so
cjalistyczne jest immanetne dla tego ustroju,
że wynika z jego „złych” struktur.

Kardynał Ratzinger powołuje się, rzecz ja
sna, na objawienie. Ale, jak pisał Knoll, „obja
wienie jest środkiem zbawienia, a nie myślenia.
Za jego sprawą chrześcijanin wie czego nie
ma robić w świecie. Co ma czynić, o tym obja
wienie nie mówi. Chrześcijańska wiara zawie
ra przepisy i wzorce dla człowieka grzesznego,
nie zaś dla człowieka zajmującego się nauką,
polityką i ekonomią. Słowa Ewangelii: „Ja je
stem droga, prawda i żywot" dotyczą tylko
spraw wiary i moralności, a nie polityki i eko
nomii. Przypominając opinię św. Augustyna, o

stosunku Kościoła do niewolników, Knoll doda-
je, że definiuje ona tylko duszpasterską funkcję
Kościoła, nie dotyczy natomiast zadań chrześci
janina w świecie. A właśnie zadaniem świec
kich „nie jest przerabianie złych niewolników
na dobrych... lecz przemienianie niewolników
w ludzi wolnych".

Uwagi Knolla korespondują z opinią La Valli,
który nie godząc się na upolitycznianie Ewan
gelii, żądał zarazem, aby Kościół przestał zaj
mować się upolitycznianiem katolików. Nieste
ty i one nie wyjaśniają wszystkich wątpliwości.
Skoro np. misja Kościoła ma rzekomo charakter
ściśle religijny, to co zrobić z jego „doktryną
społeczną” zawierającą przecież określoną ideo
logię?

A czy umieszczenie w „Instrukcji” zakamuflo
wanych politycznych dyrektyw nie kłóci się z

głoszoną przez sobór zasadą politycznej i ideolo
gicznej neutralności Kościoła?

Katolikom żyjącym w kapitalizmie, nawet w

najbardziej jego wynaturzonych, znanych z A-
meryki Łacińskiej formach, kardynał nakazuje
żyć w łasce, nie grzeszyć. Katolików żyjących
w ustroju socjalistycznym — podburza słowami
przepojonymi kłamstwem przeciwko niemu. Czy
nie jest to przypadkiem swoista forma upoli
tyczniania teologii, przed czym kardynał tak
ostro przestrzegał teologów nie podzielających je
go antykomunistycznych poglądów?

WIESŁAW MERCIK

>) „Koddół katolicki 1 acholastyozne prawa na
tury”. ,

ń Chodzi tu o Ust apostoła Pawła.

») Cudzysłów J. Ratsingera.

tylko wiekiem oraz praktyką pro
fesjonalisty opisującego zjawiska
sceniczne. Ten ostatni, prawie 30-
-letni okres obcowania z teatrem,

. dostarczył mi mnóstwa przeżyć
rozwijających wrażliwość na sztukę
dramatu, i pełnych wewnętrznej sa
tysfakcji podniet estetyczno-poznaw-
czych — choć nie brakło również
odczuć przykrych, a nawet swego
rodzaju zawodów ze strony teatru

przekształcającego się nierzadko
w... antyteatr.

Te zmienności nastrojów — szcze
gólnie zauważalne po pierwszych
latach powojennej eksplozji teatru

aktorskiego, oraz w ciągu
ostatniego dziesięciolecia między
wyżynami i nizinami teatru insce
nizatorów — nader jaskrawo
uprzytomniają pewne prawidłowości
(?) naszego życia
tle bilansowania
nych. Oczywiście, zarówno w sen
sie pozytywnym, jak negatywnym.
Od wzlotów do „kryzysów”.

Na tegoroczny bilans kładą się
cienie kryzysowe. Ale nie tylko
te, spowodowane nikłością wydarzeń
teatralnych minionego sezonu. Albo
wiem niektóre mechanizmy kryzy
su dają znać o sobie od dawna,
przysłaniane doraźnymi sukcesami
— zaś negatywy np. polityki reper
tuarowej (przynajmniej w Krako
wie) występują tym wyraźniej, im
bardziej marnieje jakość sztuk oraz

'

ich realizacji w skali tzw. przecięt
nej produkcji artystycznej. Przeto,
wydaje się, że należałoby przy pró
bach ocen sezonu sięgnąć do kręgu
zjawisk niepokojących nasze teatry
oraz widownię i krytykę — z pers
pektywy przeszłości. Dalszej i bliż
szej. Stąd i charakter niniejszych,
luźnych uwag, musi — z konieczno
ści — ograniczyć się do ogólniejsze
go spojrzenia na ponadsezonową
rzeczywistość teatralną. Mimo że
doświadczenia tego sezonu w jakiś
sposób obrazują i podkreślają roz
miary niepowodzeń krakowskich
scen.

Coraz rzadziej przychodzi .stwier
dzić — na podstawie porównań za
powiedzi repertuarowych (zatwier
dzanych przecież przez odpowiednie
władze!) — już nie tylko ich pełną
realizację sceniczną, lecz choćby
50% wykonania, w końcu nie wy
muszanych przez nikogo, włas
nych decyzji programowych. Tu
chlubnym wyjątkiem jest działalność
GROTESKI, w mniejszym stopniu
— lecz bez naruszania trzonu pla
nu — TEATRU LUDOWEGO. Po
zostałe (w sezonie 1984/85) czyli
TEATR im. J. Słowackiego, STARY
i BAGATELA traktują dowolnie, by
nie rzec: mało poważnie, wyznaczo
ne uprzednio drogi programowe
swoich scen. Na zasadzie przysło
wiowego grochu z kapustą. Wyda
wałoby się, że Jest to teatr reżyser
ski. Faktycznie jednak mamy do
czynienia z teatrem niby-reżyser-
skim. Nie budowanym bynajmniej
perspektywicznie, i konsekwencją
ideowo-artystyczną celem ukazania
i kształtowania własnego oblicza
programowego, czy specyfiki oddzia-

g ływania na widza, którego chce
n przyciągnąć do siebie — lecz raczej
| odwołującym się do aktualnych

B życzeń reżysera (np. Wajdy, Ja-
| reckiego, Prusa, Lupy, Grzegorzew-
8 skiego, Grabowskiego) niemal w żu
li pełnym odizolowaniu od koncepcji
| nadrzędnych, jakie wywodziłyby się
I z przemyślanej polityki repertuaro-

scenicznego na

sezonów teatral-

tuaru. Zastanawia tu uleganie od lat
(a może i od początku, dziś już
sztywno-schematycznych kanonów)
złudzeniom, że podawane do pu
blicznej wiadomości spisy pozycji
repertuarowych, jakie sporządza
każda dyrekcja teatru u progu se

czne, czyli świadomą na ogół po
stawę kalkulacyjną dowodzącą, że

tylko szokowanie za wszelką cenę
oraz udawanie głębi myślowej przy
nosi sukces i rangę w zawodzie.
Chociaż ukrywa się za tym prze
ważnie brak wyobraźni, przygoto-

Fot. Archiwum

zonu, także do akceptacji decydują
cych o tym czynników, należy — lub
można? — oceniać „na oko”. Bez po
parcia zaproponowanego utworu

szerszą dokumentacją choćby !
cząstkowo-analityczną w zakresie
pomysłów inscenizacji oraz moty
wów sięgnięcia po konkretny dra
mat. Idzie tu głównie o jego odczy- :

tanie ideowo-poznawcze, moralno-
obyczajowe, czy wreszcie dydakty-
czno-rozrywkowe z jednej strony,
zaś z drugiej — o wyznaczenie naz
wisk oraz koncepcji scenicznej rea
lizatorów. Nie wspominając o prze
widywanych skutkach: artystycz
nych i w bezpośrednim odbiorze spo
łecznym.

Ponieważ żaden teatr nie sili się
nawet, by przedstawić bodaj mini
mum tak opracowanych informacji
o premierach, budzi to — na margi
nesie omawianej kwestii — pytanie
na temat roli kierownictw literac
kich, do obowiązków których nale
żałoby przygotowanie pełniejszych
wersji planów repertuarowych. Co
prawda, nieraz i drobiazgowe da
ne tyczące sygnalizowanego przed
stawienia, nie muszą na scenie
potwierdzać intencji jego twórców.
Ale to już inna sprawa. W każdym
razie mniej manipulacyjna od su
chej wzmianki tytułowej. I konia
(parowego) z rzędem temu, kto z

powierzchownej wyliczanki sztuk,
tu i ówdzie jeszcze pozbawionych
„przydziału” reżysera (w czym celu
je STARY TEATR), potrafiłby —

bez nadprzyrodzonych właściwości
jasnowidzenia! — określić swoje
stanowisko wobec ostatecznej

wania intelektualnego i odpowie
dzialności twórczej za klarowną wy
kładnię widowiska.

Równie niepokojącym zjawis
kiem staje się mnożenie realizacji
monodramowych jako staty
stycznych podpórek repertuaru.
Ilość bowiem owych Teatrów . Jed
nego Aktora w teatrach odwraca
uwagę od potęgującego się wciąż
zubożania normalnej produkcji oraz

częstych odstępstw od liczby zapla
nowanych sztuk pełnospektaklo-
wych. A także od nęcących perspek
tyw przekształcenia scen i scenek
pomocniczych — w warsztaty eks
perymentalne dla tych debiutanc
kich dramatów, które rokują jakieś
nadzieje, ale jeszcze wykazują nie
dostatki tzw. kuchni teatralnej.

Skoro mowa o odstępstwach re
pertuarowych, to warto przypom
nieć o panującej nagminnie
„metodzie” niewypełniania wcześ
niej podjętych zobowiązań. Zwłasz
cza, gdy w zamian za niedoszłe. do
realizacji sztuki wstawia się na afisz
pozycje przypadkowe, w większo
ści przeciętne, a bywa, że i wręcz
nieatrakcyjne w odbiorze. Wydaje
się, że jeśli można użyć pojęcia
kryzys w odniesieniu do scen kra
kowskich, to jego główną przyczy
nę należałoby upatrywać w beztro
sce i radosnej twórczości, wyzutej
z... twórczej inwencji. W myśl za
sady: byle dalej, byle nie ponosić
odpowiedzialności za współczesny
dialog teatru ze swoją (?) publicz
nością. Jeden lub dwa „rodzynki”
w cieście artystycznym na rok, to

chyba trochę za mało, Jak na mia
rę ambicji Polskich Aten.,

ba lżejszy repertuar komediowy I

rodzajowo-obyczajowy, podczas gdy
świeżo upaństwowiony Teatr Saty
ry Maszkaron — na swych obu sce
nach mógłby prezentować różne ze
stawy tekstów: dla widowni łakną
cej rozrywki farsowej, na dobrym
poziomie literackim, zaś dla bardziej
wyrobionego odbiorcy — odważną
satyrę społeczno-polityczną. Natu
ralnie, w doborowym wykona
niu aktorskim. Bo satyra kiepsko
podana, zresztą jak każdy utwór w

teatrze, przeważnie obraca się prze
ciw własnym treściom i założeniom
scenicznych ujęć. *

A jak określić — w skrócie —

niedawno zakończony sezon 1984/85?
Moim zdaniem, w porównaniu do
wydarzeń teatralnych na skalę ogól
nopolską — jeśli idzie o sceny dra
matyczne — tylko spektakl A. Waj
dy wg Zbrodni i kary F. Dostojew
skiego nawiązuje do najlepszych
tradycji STAREGO TEATRU. Tyle,
że w skali mikro, bowiem widowisk
w stylu dawnych makroinscenizacji
Swinarskiego, Jarockiego, czy wspo
mnianego już Wajdy — nie było.
Spośród sztuk słabych i przeciętnych,
które nie ominęły żadnego z tea
trów, dwie „wyróżniały się” szcze
gólnie in minus (Czas nasturcji
w LUDOWYM i Chwila królew
skiej niemocy w BAGATELI), a do
ciekawszych — czy to z uwagi na

pewne walory dramaturgiczne, czy
inscenizacyjno-wykonawcze, nale
żały: Pinterowskie Urodziny Stan-

leyą w reżyserii Anny Polony, Affa-
bulazione Pasoliniego (inscenizowa
ne przez K. Babickigo) i Wzorzec
dowodów metafizycznych T. Bradec-
kiego w ujęciu scenicznym samego
autora — ze STAREGO TEATRU,
oraz Wysocki W. Zawistowskiego i
Zanim się przerwie srebrny sznur
Kazancewa — dwa kameralne
przedstawienia MINIATURY Tea
tru im. J. Słowackiego. Dominowa
ła tematyka historyczna, gdzienieg
dzie przetykana akcentami uniwer
salności, albo współczesna nie rodzi
mego chowu. A gdzie się podziały
sztuki polskie, lub nawet adaptacje
utworów niescenicznych, dotyczące
problemów najbliższych dziś

odbiorcy? Gdzie całkiem nowe

dramaty zagraniczne — sąsiedzkie
oraz z dalszych stron naszego globu?
Gdzie klasyka ojczysta, widziana
współczesnym okiem, nie tyle
„zmrużonym” czy zezującym w stro
nę tanich aluzji, ile świeżo odkry
wającym wiele płaszczyzn znaczeń i

skojarzeń na obszarze edukacyjno-
-gorzko-prześmiewczym?

Linie repertuarowe prawie wszyst
kich scen przebiegały w sposób zde
cydowanie chaotyczny i zygzakowa
ty, z tendencją wyraźnie zniżkową
(wyjątek stanowi GROTESKA), co

skłania do niezbyt pozytywnych re
fleksji po sezonie: dorywczości po
czynań artystycznych w teatrach
krakowskich i jakby rezygnacji 1
własnej TWARZY DRAMATYCZ
NEJ. Tym więcej, że co ciekawsze
propozycje, zapowiadające przynaj
mniej nazwiskami autorów i reali
zatorów — nietuzinkowe spektakle,
akurat -wyparowały z repertuaru. I

tak, niestety, trwa to już od kilku
sezonów, które nie umieją „dogonić
papierowych przewidywań...

JERZY BOBER
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Poeta z córką Kasią.

— W tym roku otrzyma! Pan na
grodę I stopnia za całokształt twór
czości poetyckiej. Opublikował Pan
kilkadziesiąt tomów. Cenią Pana
czytelnicy, dowodem czego jest szyb
kie rozchodzenie się książek. Ceni
Pana również mecenat państwowy,
dowodem czego jest wspomniane
wyróżnienie,

— Nagrodę ministra kultury 1
sztuki przyjąłem dobrze i spokoj
nie. Wynika to z tego, że zawsze by
łem poetą całkowicie niezależnym,
całkowicie bazowałem na czytelni
kach. Nie podpierałem się jakąkol-

..zawsze byłem niezależny
Z poetą JERZYM HARASYMOWICZEM rozmawia Wojciech Klemiato

wiek ideologią — z lewa czy z pra
wa.

— Zaskoczyła Pana ta nagroda?
— W pewnym sensie tak, aczkol

wiek — zabrzmi to dziwnie — spo
dziewałem się jej, że może ktoś do
strzeże mnie po tylu latach pracy.

— A co Pan najbardziej ceni w

swym dotychczasowym dorobku?
— Lirykę. Zabrzmi to dumnie, ale

sądzę — prawdziwie: uważam, że

rzeczywiście zająłem miejsce po
Gałczyńskim jeżeli chodzi o lirykę
masowego odbioru czyli dostępną
dla każdego, co nie znaczy niższego
lotu. Wręcz przeciwnie, pisanie dla
wielu tysięcy wymaga większego
wysiłku, bowiem trzeba połączyć
wysoką sprawność techniczną z me
taforą tak, aby utwór był czytelny

... dla wszystkich. Sprawa polega na

tym. ..by,pisać, dla,.luidźi, a nie dla e-

gocentryzmu. ,

— Gdyby przyszło ułożyć listę
dzieł najbliższych sercu, to tytuły
jakich książek zawierałaby ona?

— Byłoby tego dużo, więc ograni
czę się do nastęnujacych: trzykrot
nie wydawane „Madonny polskie”,
potem byłaby „Polska weranda”, po
tem „Pastorałki polskie”, za które
otrzymałem nagrodę im. Piętaka,
potem „Wiersze sarmackie” z poe-
metem „Wawel” i „Wiersze miłosne”,
których wkrótce ukaże się trzecie
wydanie pod tytułem „Wiesz wszy
stko”. Wydano je dwukrotnie po 25
tys. egzemplarzy. Może uda się wy
walczyć trzeci nakład z 50 tys., więc
razem byłoby 100 tys., co mogę u-

ważać za sukces czytelniczy.
— Profan, bluźnierca, żachnie się

niejeden czytelnik, pochylając się
nad strofami: „(„.) zakonnice nie
przygotowane /wystrzelą bezwiednie
/w górę/żądzą/długą czarną i ko
smata/jak pinie”: albo: „gdy patrzy
my na niebo/drżą łydki papieży/
z niebieskim szlaczkiem żył/tam
bowiem/Bóg wyłamuje/deski z ra
ju”. Co tom to prowokacja obycza
jowa i artystyczna. Zdaje się konie
cznie pragnął Pan wzburzyć czytel
ników i krytyków. Ci ostatni bywa
ło, jak A. Sandauer, odmawiali więk
szej wartości, inni wprost przeciw
nie, jak K. Wyka, J. Kwiatkowski
czv A. Kaliszewski doceniali orygi
nalność.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Fot. M. Żyła

— Fragmenty, które zacytował
pan, pochodzą sprzed bodajże ćwierć
wieku, kiedy byłem o połowę młod
szy, więc miewało się wtedy takie
obrazobórcze pomysły, surrealistycz
ne opisy. Teraz mniej je cenię, gdyż
bardziej pochłaniają sprawy doty
czące człowieka i przyrody. One naj
lepiej potwierdziły próbę czasu, jak
na przykład „Zielnik” z tomu „Mit o

św. Jerzym”. Nie mylić z książką
„Zielnik czyli wiersze dla wszy
stkich”.

Sandauer i cała ta linia ataku po
legała na tym, że riie mogli znieść

mojego mówienia wprost. Nasza

poezja odeszła właśnie od mówienia
wprost, od burzycielstwa formy i

myśli. Polska poetyka jest zasty
gła, taka bardzo literacka, taka bar
dzo uładzona i wbrew wszelkim
buntom młodych wciąż nurza się w

literackości. Demiurgizm tej poezji
maleje, staje się ona coraz bardziej
ugrzeczniona, wprawdzie dostosowu
je się do nowych mód, ale coraz

mniej mą do powiedzenia od siebie.
A przecież uładzoność nie leży w

naturze Polaków i dlatego mówie
nie wprost — Wyka nazwał to da
rem — wywołało tyle zamieszania.
Okazało się, że krytyka nie ma tu
nic do roboty. Czy będzie roztrząsa
ła, co poeta przez to chciał powie
dzieć, jeżeli autor mówi o tym
wprost? Sandauer obstawał przy
swoich racjach, ja także przy swoich,
a czytelnik, którego zawsze miałem
przy sobie, kierował się również
własnymi ocenami. A jak bardzo,
widać po wzroście nakładów. Od

tamtej awantury jeszcze bardziej■wzrosło zainteresowanie czytelników
moją twórczością. Tomiki moich
wierszy osiągnęły nakład 25 tys. eg
zemplarzy, a kiedyś startowałem z

pułapu 700.
— Bohaterami młodzieńczej „Wie

ży melancholii” sa księżniczki, ryce
rze, królewny. Akcja często rozgry
wa się w nierealnych zamkach, pa
łacach, ogrodach, lasach. Pojawiają
się rumaki, zbroje, karety, kościo
trupy, kaci, paziowie — słowem a-

trybuty awanturniczo-przygodowej
powieści. Pociąga Pana jeszcze go
tyk, romantyzm, surrealizm?

— K. Wyka wtedy skwitował krót
ko: „Oto mamy w Polsce surreali-
stę”. Rzeczywiście, był to polski sur
realizm chowu romantycznego, w tle
z Maeterlinckiem i poetami francu
skimi. Teraz moja poezja odeszła
od tego dosyć daleko, znajduje się
jakby na innych piętrach.

— A jednak nie zrezygnował Pan
całkowicie z poetyki surrealizmu.
Krytycy wskazują, że sięga on u Pa
na w głąb XV wieku, do Boscha,
Bruegla. że Pańskie obrazy pWtc-
kie wiele mają. wspólnego z klima
tem płócien mistrzów dawnego 1
współczesnego Surrealizmu.

— To jest racja. Kiedyś krytyk
Krassowski nazwał moją poezję, o-

czywiście negatywnie, tandetną eks
piacją. Tak rozumując, dojdziemy
do wniosku, że Chagall, u którego
widzimy jakichś weselników tańczą
cych, skaczących po niebie, będzie
samą tandetą. Tak samo Salvador
Dali, * jakaż tandeta u Jesienina, a

jakaż u Gałczyńskiego... Krytyk ten

chciałby widzieć wszystko grzeczne,
jak te szare bloki, bez niespodzian
ki, monotonne i nudne. Surrealizm
był jakby przyrodzony mojemu o-

brazowaniu i jest ono nadal surre
alistyczne, ale nie dla samej sztuki
jako sztukj, lecz służy sprawie.

a rzeczowe pytanie: — Co słychać? — odpo
wiadamy zazwyczaj bez sensu — dziękuję,
wszystko dobrze, bądź też jeszcze głupiej, że

nic nie słychać, co znaczy, że wszystko jest w

normie i nie ma o czym mówić.
Nie chcę jednak rozstrząsać zwyczajowych

formułek grzecznościowych, ani tym bardziej
zastanawiać się nad tym, czemu mianowicie
brak jakichkolwiek zmian jest tożsamy z ciszą,
ani też doradzać Państwu udzielania równie
konkretnych jak pytanie odpowiedzi, w rodzaju
— burczy mi w brzuchu lub popiskuje w kola
nie, ze wszystkimi pośrednimi wariantami, bom
sam nie bez winy: otóż przyłapałem się na kwi
towaniu licznych sondaży na temat wielkiej
krakowskiej wystawy 40-lecia zgoła kretyńskim
odwróceniem przytoczonego powyżej zwrotu —

nic nie słuchać, pod czym rozumiałem mniej
więcej to samo, co pod stereotypowym „dzięku
ję” etc. Że zatem wielkich zmian i rewelacji
nie ma, że wszystko dobrze, prawidłowo i w

normie.
A właśnie, że nie. To znaczy tak, i owszem,

jeśli wziąć pod uwagę ostatnich lat parę, czyli
bardzo niedługi dla sztuki okres. Bo, gdy
przyjmie się, jak należy, za punkt odniesienia
uprzednią wystawę otwartych drzwi, czyli zło
żoną z prac osobiście przez artystów wybranych
i nie poddanych selekcji — zmiany już będą
ogromne i bardzo optymistyczne.

Któż bowiem przyniósł obrazy przed dwudzie
stu mniej więcej laty? Ano głównie zmurszała
tradycja, pod którą rozumiało się wówczas bu
kiety anemicznych kwiatów i gipsowe oraz rę
cznie malowane łebki o pustych oczach nad bez
myślnymi ustami oraz tym podobne knoty o

dziewiętnastowiecznej jeszcze i na dodatek zu
pełnie zbanalizowanej proweniencji. Teraz, prze
ciwnie, wielu mistrzów przysłało swe dzieła i —

£9 ważniejsze — zjawiło się wiele dzieł na po
kornie mistrzowskim bądź też aspirującym do
takowego, W proporcjach właściwych dla sztuki

*) Polak* Akademia Nauk Oddział w Krakowie.
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— Jakiej?
— Sprawie pojednania dwóch na

rodów, to jest Polaków i Ukraiń
ców.

— Właśnie, o sobie mówi Pan. że
jest poetą słowiańskim. Co to zna
czy?

— Znaczy, że nie mam w sobie
kompleksu Zachodu. W tamtym ro
ku miałem zaproszenie do RFN, z

którego zrezygnowałem. Patrzono na

mnie ze zdziwieniem, jak mogłem, a

ja czułem, że to będzie coś za coś,
że będą oczekiwali ode mnie jakie
goś wywiadu, jakiejś wypowiedzi
potępiającej kraj, a to nie leży w

mojej naturze. A poza tym nasz dom
tyle ucierpiał ze strony Niemców.
Jestem synem przedwojennego ofi
cera zawodowego. Ojciec wrócił z o-

bozu jenieckiego w Woldenbergu
kompletnie wycieńczony i schorowa
ny. Po tym wszystkim nasz dom
nie był tym samym domem. Trudno,
abym teraz żywił sympatie do Niem
ców. I nie mam kompleksu. Nie
muszę przejmować się, co tam panie
dzisiaj drukują w Paryżu.

— A czy przypadkiem pod poję
ciem słowianskości nie skrywa się
swoisty szowinizm, a może nawet

nowy nanslawizm?
— Na pewno nie. Jestem bardzo

zaprzyjaźniony z wieloma Ukraińca
mi, Słowakami, Czechami, ale nigdy

nie przyszłoby mi do głowy jakieś
imperium słowiańskie. Po prostu na
rody te lepiej odbierają moją poe
zję niż Zachód. Teraz na przykład
podpisałem umowę w Pradze na trze
cią książkę. Mam także szczęście, że

przyjacielem mojej poezji jest Jan
Pilaf, że czytają ją i Rosjanie i Ser
bowie.

— Trawestując Gorkiego, można
by rzec, że dla Pana poeta słowiań
ski to brzmi dumnie.

— O tak, ale proszę pamiętać, że

jestem przede wszystkim poetą pol
skim. Nie ma u mnie zamazywania
granic.

— W obiegowej opinii Harasymo
wicz to Łemkowszczyzna, święty Je-
t’zy, ruskie bogi, cerkwie...

— Nasz dom był zawsze patrioty
czny i do teraz niektóre narody w

sprawie pochodzenia mają do mnie
pretensje. Moi przodkowie od 200
jat są spolonizowani. Ze strony oj
ca jest to jeden z najstarszych ro
dów Huculszczyzny. Niedawno wy
szła książka Vincenza juniora, syna
autora „Na wysokiej połoninie”, w

której odnotowuje genealogię rodzi
ny: Sniatyń i rok 1547. Skąd przy
byli przodkowie, nie wiadomo. Od
kąd pamiętam, w domu mówiło się,
że zawsze byiiśmy przy Polakach.
Matka zaś Dochodziła ż Krakowa.

— Miał Pan problemy z tożsamo
ścią?

— Tego nigdy nie miałem i prag
nę podkreślić, że ani przez sekundę
nikim innym nie czułem się, jak
tylko poetą polskim.

— Mocno Pan eksponował ero
tyzm, nie gardząc perwersją, jakiej
nie powstydziłby się sam mark<z de
Sade. Jako przykład może służyć
„Ten wiersz o księżniczce co sowa w

pół” albo „Ballada z lilijką”. Po
co? Chyba nie po to, aby epatować
czytelnika?

— Pan znowu wraca do „Wieży
melancholii”, gdzie rzeczywiście tak
było, a to już historia, zamierzchłe
czasy. Jeśli tamten okres porównać
z teraźniejszymi .wierszami, to óka-
żą się one odwrotnością tamtej poe
tyki, wręcz są przesublimowane.
Czytelnik chętniej kupuje je pew
nie dlatego, że są one samą subli-
macją. Może tego brakuje młodym?

— Poczuwa się Pan do powino
wactwa artystycznego w poezji mi-
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wszystkich czasów, oczywiście, w których mis
trzowska praca wypada na ileś tam obiektów niż
szego lub całkiem mizernego lotu, co nie umniej
sza faktu, iż to właśnie owe nieliczne prace mis
trzowskie decydują o poziomie wystawy naj
pierw, potem swojego czasu, aż wreszcie — z hi
storycznej już perspektywy — swojej epoki, wi
dzianej przez potomnych przez ich pryzmat wła
śnie.

Tematyka, czyli motyw, poszerzył się również
niepomiernie. Tak bardzo i w tak zaskakującą
nieraz stronę, że pewien wybitny historyk sztu-

Co słychać?
Widać!

ki uznał za właściwe wyjaśnić mi (z naciskiem),
że malowana pędzlem fałda skóry przedstawia
zamknięte oko i tylko oko, co z przyczyn nauko
wych i dla własnego spokoju dwukrotnie już
sprawdził i nawet porównał, a poza tym jest pod
pis, więc żebym sobie nie myślał. Podobne dys-
kursa (nawet oficjalnych czynników) wywołał
potężny biceps murzyńskiego kulturysty, w któ
rego sploty wmalowano ponoć niewątpliwie ko
biecy akt, choć — w przeciwieństwie do wyżej
wymienionego oka, bezwłosy. Spór ów świadczy
dla odmiany o dużym zainteresowaniu wernisa
żowych gości. W każdym bądź razie o tym, że
oglądali oni eksponaty, co się bardzo rzadko
podczas otwarć — wernisaży etc. — zdarza.

Naprawdę jednak zmieniło się w sztuce coś
zupełnie innego: otóż nowoczesność przestała ist
nieć a wraz z nią odszedł w siną dal podział na

awangardę, siły główne i tradycję. Podobne zja
wiska mogą jednak pojawić się na dwu zasa
dach: pierwszej, gdy tradycja się unowocześnia

łosnej do JasnorzewskleJ-Pawlikow-
sklej, Leśmiana?

— Nie. Więcej łączy mnie z ikona
mi. Sądzę^ że ich moralna hieraty-
czność udzieliła się i mej twórczoś
ci, że osiągnąłem pewien kanon, po
niżej którego nie sposób zejść.

— Zgodzi się Pan z opinią, że pań
skie wiersze niiłosne idealizują ko
bietę. że wręcz nastąpiła tam sakra
lizacja erotyki.

— Tak właśnie jest.
— W pierwszych tomikach upa

jała Pana sielankowość, arkadyj-
skość, w ostatnich — świat niesamo-
witości i ciemna symbolika. To jest
dogodniejsze tworzywo? A może ta
ki jawi się Panu świat — pełen o-

krucieństwa?
— Wytłumaczenie jest proste.

Dramatycznie przeżyłem wojnę. W
39 r. zostałem pozbawiony domu.
Mieszkałem na wschodzie 1 od tego
czasu zaczęła się moja tułaczka. O-
glądałem piekło na ziemi. Łuny, rze
zie... Byliśmy jako rodzina oficera
polskiego poszukiwani i przez czar
ną policję ukraińską i przez gesta
po. Chłop, u którego ukrywaliśmy
się, mówił nie, a mógł powiedzieć:
są tutaj, za ścianą. I to jest źródło
lęków. Przeżycia z tego okresu opi
sałem w poemacie „Lichtarz ruski”.
Złożyłem go dyrektorowi Wasilew
skiemu i mam nadzieję, że PIW wy
drukuje w przyszłym roku, wreszcie
po tylu latach. W wojnę dostało się
obu stronom. Polakom — za karne
ekspedycje na Ukrainę. Nie oszczę
dziłem ani na milimetr band UPA,
pławiących się w morzu krwi u bo
ku hitlerowców. Tego nie wolno
nam przemilczeć. Denerwują mnie
rzekome zdziwienia pewnych ludzi:
a to tak naprawdę było? Było i te
go nie da się ukryć. Będzie o tym
mowa w najbliższej książce pod ty
tułem „Połoniny”. Nie znajdzie tam

czytelnik sielanki, ani kołysania się
trawy, ani lotu jastrzębia. Chcę o

stro i wprost powiedzieć o tych cza
sach, bo wiem, że dopóki nie przetnie
się spraw nawarstwionych, dopóty
będą gniły po cichu. Trzeba wresz
cie do końca dopowiedzieć. I stąd
ta ciemna symbolika, gdy w oczach
dziecka utrwala się obraz trupów.

W tym miejscu pragnę mocno

podkreślić generalne zastrzeżenie: w

żadnym wypadku nie wolno u-

tożsamiać band UPA, banderow
ców czy bulbowców z całym na
rodem ukraińskim. Nikt inny, jak
sami Ukraińcy dawali nam schro
nienie przed nieprzyjacielem. Ze
spraw polsko-ukraińskich chciałbym
wyłączyć Łemków jako naród, któ
ry nie miał nic wspólnego z bestial
stwem UPA. Teraz Łemkowie wra
cają do swych siedzib i właściwie
skończyła się wśród nich moja rola.

— Jak to?
— Wrócili*1 do swych pieleszy. Ma

ją swych poetów. I nie ma potrzeby
alarmować, że w polskich Karpatach
masowo zanikają cerkwie, jak nieg
dyś to się działo i o czym pierwszy
pisałem.

Dzisiaj mogę uważać, że rozdział
Łemkowszczyzna jest w moim życiu
rozdziałem zamkniętym, że dzisiaj
spokojnie mogę odejść, ponieważ
pojawili się następcy i kontynuato
rzy tych spraw.

— Do tej pory stronił Pan od po
lityki, a tu w nowym tomie „Na
cały regulator” czytamy, że „w pew
nym kraju/poeta w pewnym wie
ku/ubiera sutannę/lub watowane

ideologią barki partii”. Czyżby za
powiedź nowych motywów'?

— Raczej manifestacja własnej
niezależności, o której wspomina
łom na początku naszej rozmowy.

— A w Pana opinii jaka jest te
raz Pańska poezja?

— Bez dekoracji. Normalne pisa
nie dla każdego człowieka. Aby nie
być gołosłownym, proszę posłuchać
(J. H. czrta z rękopisu — dop.
W. K.) kilka fragmentów: „rano za

oknem/topola niesie jemioły/zielo
ne kosze grzechów'/patrzymy na sie
bie/patrzymy/trzeba dołożyć ko-
szyk/tak, tak/i dokładamy/i bra
kuje koszyków wyplatanych/z rąk
/z nóg naszych/i brakuje nocy/i
świtu”. Jest to liryka, która zmierza
coraz bardziej do prostoty.

— Dziękuję za rozmowę.

i drugiej, gdy nowoczesność staje się tradycją,
czyli na drodze postępu bądź cofnięcia się, przy
czym należy pamiętać o zawsze możliwej fuzji
obu zjawisk, jako że i paraliż może być prze
cież postępowy. Tym razem stało się coś jeszcze
innego: po raz pierwszy od stu lat z okładem
awangarda stanęła w miejscu przed dziesięciu
co najmniej już laty, zaczem siły główne i tra
dycja ją dogoniły, wchłaniając po drodze dawne
i całkiem świeże odkrycia nowoczesnych, czyli —

mówiąc jeszcze inaczej — język się ujednolicił.
No i odbiorca, gdyż przecie twórcy zaroszę two
rzą dla kogoś. Z największym zaś zapałem dla
tego, kto chce ich dzieła kupić i powiesić, czy
też postawić w swoim domu.

Czemu natomiast zmienia się i jakimi kaprysa
mi rządzi gust masowego odbiorcy nie wiem i
nie próbuję nawet dociekać, wiedząc np., że w

latach międzywojennych nabywali oni najchęt
niej ułanów z końmi Kossaków oraz pulchne oda-
liski Zmurki, choć dość słabo szła ich krzyżówka
w postaci piersiastych centuarów w ułańskich
czakach. Nielogiczne i tyle, zaczem myśleć o tym
nie warto. Dziś natomiast moda na gołe dzie
woje wyraźnie przygasła, a żołnierzy jakichkol
wiek formacji też nie uświadczysz poza tema
tycznymi wystawami. Też nie wiem czemu, boć
przecie niemal każdy jakiś mundur nosił pod
rękę z jakąś dziewczyną i tak w ogóle przyrost
naturalny mamy najwyższy w Europie. Przepra-
cowani jesteśmy, czy co, i w oglądaniu malowa
nych aktów odczuwamy radość nie większą, niż
tokarz, na przykład, na widok artystycznie od
tworzonej tokarki?

Może. Tak czy inaczej najbardziej — jak to

wynika z wystawy — lubimy kolor i światło w

malarstwie, w rzeźbie piękny metal, a we wszet-
kim spokój i umiar bez większych ekstrawagan
cji. A zwłaszcza dobrą, solidną robotę, dzięki
której banalne nawet w założeniu dzieło staje
się cennym obiektem estetycznym, skąd wniosek,
że nasze upodobania odeszły już bardzo daleko
od realizmu. '

W sztuce, rzecz jasna.

JERZY MADEYSKI

Z WITRYNY HUMANISTYKI

Zbiorowe wydawnictwa periodyczne, publiku
jące — przeważnie pod nazwą „Roczników”
— wyniki badań i rozwoju wyspecjalizowa

nych instytutów naukowych, spełniają szczególną
rolę w postępie wiedzy i kultury. Aczkolwiek
przeważnie trafiają te tomy — nieraz bardzo
opasie — do r.ąk specjalistów, zbliżają jednak
do siebie ogół kół naukowych i sprzyjają inte
gracji nauk.

Polska Akademia Nauk wydaje szereg tego
rodzaju roczników, a ośrodkiem, do którego zbie
gają się one wszystkie, są biblioteki centralne,
służące równocześnie wymianie i informacji na

niezwykle rozległym obszarze światowym. Kra
ków słynie, szczególnie na polu nauk społecz
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nych .1 sztuki, jako tego rodzaju emporium wy-
dawniczo-integracyjne i źródło informacji nau
kowej, zbliżenia i wymiany druków z najdalszy
mi środowiskami badawczymi świata. Wpraw
dzie obecne nasze trudności dewizowe w dużym
stopniu powodują ograniczenia i zwłoki w do
cieraniu zainteresowanych kręgów badawczych
do wszystkich: liczących się centrów nauki, ale
właśnie międzynarodowa forma wymiany dru
ków ratuje sytuację.

Biblioteka Polskiej Akademii Nauk w Kra
kowie w swej 125-letaiej działalności odegrała
i odgrywa w coraz wspanialszych rozmiarach
doniosłą rolę na tym polu. Dowodem jej zasług
w najbliższym nam wszystkim ,okresie odbudo
wy po kataklizmie ostatniej wojny i barbarzyń
skim niszczeniu przez okupanta kultury narodo
wej jest „Rocznik Biblioteki Polskiej Akademii
Nauk”, święcący w bieżącym roku pełne trzy
dziestolecie swego rozwoju.!) •

Fakt to godny uwagi powszechnej i uznania,
aczkolwiek ó pół roku z górą wyprzedziła go
tragicznie przedwczesna śmierć najbardziej za
służonego dia Biblioteki i jej organu dyrektora
i redaktora, docenta dr. hab. Zbigniewa Ja
błońskiego. Smutną wymowę tego zbiegu
faktów potęguje okoliczność, że zmarły dyrek
tor Biblioteki, kierujący nią od 1952 r. (naj
pierw zastępczo, następnie samodzielnie), sam

przygotował redakcyjnie i wzbogacił dwiema
swymi rozprawami pośmiertny dla siebie a ju
bileuszowy równocześnie tom „Rocznika”. Kilka
słów Jego pamięci poświęcił we wprowadza
jącym nekrologu prof. Lech Kalinowski.

Ód siebie wstrzymać się nie, możemy od do
rzucenia kilku osobistych słów do wspomnienia
o Zmarłym. Był to chyba najusłużniejszy i naj
bardziej pomocny pracownikom nauki kiero
wnik jednego z najcenniejszych księgozbiorów i
kolekcji rękopisów w Polsce dzisiejszej. Głębo
ko przejęty kultem dla historii i sztuki Krako
wa, który przygarnął Go, uchodźcę z rodzinnego
Lwowa, stał się dzięki swym umiłowaniom i
studiom czołowym badaczem teatru, jego twór
ców i mistrzów, wiążąc te badania z biografiką
ludzi miejscowego świata kultury i przeszłości
politycznej. W trzydzieści tomów „Rocznika Bi
blioteki” włożył ogromny ładunek Swej wiedzy
i zapału. Strzegąc konsekwentnie treści redakcyj
nej organu umiał pogodzić w nim rozbieżną
chronologicznie i dziedzinowo problematykę i
różnorodną gatunkowość materiałów ręko
piśmiennych i ikonograficznych. Wiadomo że
trud redagowania organu naukowego tego ty
pu sprowadza się do określonych założeń w do
borze treści i autorów (w zasadzie z pracowni
ków instytucji), zawsze w trosce o wysoką war
tość naukową i informacyjną publikacji.

Zrńarły redaktor trzydziestu „Roczników” w

żadnym z ich tomów nie odstąpił — zgodnie
z humanistycznym w przewadze charakterem
zbiorów Biblioteki —■od kanonu czteroczłonowej
problematyki: historii księgozbioru i jego zaso
bów, tematyki bibliotekoznawstwa i wiedzy o

książce, dziejów Krakowa i jego środowiska
naukowego i kulturalnego, wreszcie wszechstro
nnej sprawozdawczości z danego roku rozwoju
Biblioteki i osiągnięć badawczych jej współ
pracowników- Te „cztery bloki zagadnienio-
we” — jak Jo trafnie w omawianym tomie
określił zmarły redaktor — wyrażały się zarów
no w formie opracowań wybranych zagadnień
z zasobów Biblioteki, jak i skomentowanej edy
cji cenniejszych pozycji rękopiśmiennych: pa
miętnikarskich, listowych, ikonograficznych,
wreszcie zestawów katalogowych mniejszych
bądź specjalnych autografów.

Tak więc ceniąc zawartość wszystkich tomów
„Rocznika Biblioteki” — podkreślić wypada,
że dały one historykom Krakowa, jego życia
politycznego, obyczajowego, artystycznego i na
ukowego od średniowiecza po wiek XIX (z na
ciskiem ńa ten ostatni) przebogatą panoramę
ludzi, zjawisk historycznych i instytucji, zagu
bionych nieraz w syntetycznych zarysach prze
szłości miasta, bądź w ogóle zapomnianych. Są
więc pomocą nie tylko bibliograficzną ale 1 in
strumentem poznania wielu spraw, zwłaszcza
tych, które sygnalizują co kilka lat ukazujące
się tomy kontynuacji „Katalogu rękopisów Bi
blioteki PAN w Krakowie” (wyszło ich dotąd
od r. 1962 siedem).

Tom XXX „Rocznika Biblioteki” potwierdza
znakomicie walizy całego wydawnictwa, Jego

chronologiczną rozpiętość i różnorodność ga
tunkową opracowań. Tom zawiera ponadto o

wiele bogatszy od dotychczasowych materiał
ilustracyjny w postaci 16 reprodukcji (świet
nie — jak na nasze warunki — wykonanych)
XV-wiecznych miedziorytów starych mistrzów
grafiki, jak Martina Schongauera, Israhela van

Meckenema, Andrea Mantegna i innych. Mie
dzioryty te ilustrują zbiór graficzny rodziny Mo
szyńskich w posiadaniu Biblioteki PAN w Kra
kowie i niezwykle sumiennie skomentowany ich
katalog, opracowany przez Macieja B ó b r a i

Krzysztofa K r u ż e 1 a. którzy w ten sposób
wzbogacili treść omawianego tomu historią
sztuki zachodniej XV w.

W stulecie XVI I pierwszą połowę XVII w.

wp.owauza nas Renata Żurkowa bardzo in
teresującą rozprawą pt. Wokół Zielnika Szymo
na Syreniusza — a więc głośnego polskiego zio-
łopisarza, szeroko już omawianego w naszym
piśmiennictwie naukoznawczym, a przecież w

dalszym ciągu intrygującego, swym sięganiem
także w inne dziedziny przyrody. Autorka przed
stawia szereg mało znanych epizodów z życia
i twórczości Syreniusza, wychowanka Akademii
Krakowskiej.

Z pierwszą połową XIX w. związany jest esej
biograficzny pióra Karoliny Grodziskiej—
O ż ó g o Ignacym Zajączkowskim, którego je
dynym tytułem do wejścia w rozdziały naszej
historii w okresie porozbiorowym stała się jego
kariera w metternichowskim sądownictwie ka
rnym i ściganiu galicyjskiego podziemia lat
1830—1840. Renegat, chciwy na awanse i
ordery, zapiekły siużbista, wsławił się — także
ńa terenie Krakowa (gdzie głośne stało się za
mordowanie go na Plantach w 1847 r.) szcze
gólnie perfidnym i bezwzględnym ściganiem i
dręczeniem rodaków spiskujących w ruchu wo
lnościowym i rewolucji 1846 r. W zarysie —

bezpardonowego wspinania się tego służbisty po
drabinie kariery — zgubiła się nieco pod pió
rem autorki jego psychologiczna sylwetka i jej
recepcja w opinii współczesnych i potomnych,
ale rzecz czyta się z ciekawością.

Najbliższe tym latom jest opracowanie przez
nieżyjącego już Zbigniewa Jabłońskiego
dziejów Teatru krakowskiego za dyrekcji Ada
ma ■Miłoszewskiego, tj. w trzyleciu 1862—1865,
a więc o tyle zasługującym na uwagę, że za
czynało się w okresie „rewolucji moralnej” i

zrywu styczniowego w Królestwie Kongreso
wym, a następnie początków walki o autonomię
kraju pod rządami Franciszka Józefa I. Nad pa
triotyczną, gorąca atmosferą zaciążyła przede
wszystkim miejscowa konserwa, co nie mogło
nie wycisnąć piętna na repertuarze spektakli,
doborze i grze aktorów. Autor więc dał pogłę
bione wejrzenie w atmosferę życia teatralne
go — trudne, na tle warunków, zagadnienie ba
dawcze.

Niewątpliwie łatwiejszego zadania podjął'się
Józef D u ż y k, komentując teksty „Listów rzy
mskich”, Józefa Korzeniowskiego z lat 1886—
1888, kiedy ich autor, członek ekspedycji Aka
demii Umiejętności do archiwów i kolekcji rę
kopisów Wiecznego Mjasta, przede wszystkim
Watykanu, w korespondencji do bliższej i dalszej
rodziny relacjonował nie tyle o odkryciach na
ukowych, co o przeżyciach własnych na tle wa
runków ii wydarzeń ogólnych.

Donioślejszą treściowo i historycznie wymowę
wniosła korespondencja różnych autorów, m. in,
Wincentego Pola, Adama Pługa, Zygmunta Ka
czkowskiego, Karola Szajnochy i innych do
Józefa Kremera z lat 1846—1968; J. Kremer,
ówcześnie prof. filozofii UJ, wstawił się swą
„Podróżą do Włoch” (6 tomów wyd. 1859—1864)
i licznymi rozważaniami z historii sztuki, a ta
kże Swymi „Listami z Krakowa”. Ciekawą tę ko
respondencję zebrała i skomentowała Bogumiła
Schnaydrowa.

W obecne stulecie i dzieje nauki w odrodzo
nym państwie polskim — wprowadza nas opis
próby utworzenia Akademii Nauk w Warsza
wie w latach 1929—1930 — w zaskakującej swą
rewelacyjnbścią rozprawie Krystyny Stacho-
w s k i e j, która zwięźle, ale na sumiennej do
kumentacji, przedstawiła ostrą rywalizację
uczonych dwóch miast o utrzymaniu instytu
cji o najwyższym autorytecie naukowym. Opis
różnych form i argumentów sporu i teksty za
łączonych listów — odsłaniają jeden z najcie
kawszych fragmentów z dziejów naszej nauki,
dzrl.ś już przebrzmiały i ogółowi nie znany.

Jak widać z povzyższego omówienia — XXX
tom Rocznika Biblioteki PAN stanowić może

pociągającą lekturę nie tylko dla specjalistów
I. wyznacza wydawnictwu doniosłą rolę w hu
manistyce polskiej.

MARIAN TYROWICZ



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 3, 4 SIERPNIA 1985 R. — NR

Słońce i wypoczynek
za związkowe pieniądze

alany jut wcześniej „Teipoa-
wymfaną a zakładami Orsta-
-Hydraulik i Teltow-Dorfhaim
objął w roku bieżącym prze
szło 140 pracowników, którym
udostępniono ośrodki wypo
czynkowe w Canow 1 Lausen
oraz 70 dzieci mających zape
wnione miejsca na koloniach
w Pronzlau i Reinfland.

U

KRAKOWSKia PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DROGOWYCH

zatrudni
budowach:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Większe zakłady pracy dys
ponują . własnymi ośrodkami
wczasowymi, niniejsze szukają
możliwości uzyskania wolnych
miejsc. Cenna okazuje się
wówczas pomoc federacji
związkowych. Odwiedziłem Za
rząd Międzywojewódzki je
dnej z . nich — Federacji
Zwiążków Zawodowych Pra
cowników Gospodarki Komu
nalnej i Terenowej w Polsce.
Dysponuje ona czterema ośrod
kami wypoczynkowymi: w Mi
kołajkach (200 miejsc), w Kry
nicy Marskiej (200 miejsc), w

Kuuityniu (150 + 1'50 miejsc
pod namiotami) i w Orawce
(120 miejsc). Prawo korzysta
nia z tych ośrodków mają
wszystkie związki zrzeszone w

federacji, jednakże w pierw
szym. rzędzie uwzględnia się
potrzeby pracowników tych
zakładów, które nie dysponują
własnym zapleczem wypoczyn
kowym.

Coraz znaczniejsaą rolę w

związkowej ofercie wczaso
wej odgrywać zaczynają pro
pozycje zagraniczne. Koordy
nacją tych poczynań zajmuje
się Wojewódzkie Porozumienie
Związfców Zawodowych, które
powoli przejmuje obowiązki
wojewódzkiego sztabu ds. wy
miany turystycznej. WPZZ za
warło porozumienie ze związ
kowcami z Lipska, w efekcie
którego liczba tegorocznych
wczasowiczów z województwa

krakowskiego wypoczywają
cych w NRD wyniesie 3.700
osób plus 2.000 dzieci i mło
dzieży na koloniach i obozach.
Sekretarz WPZZ ds. kontak
tów z zagranicą Zbigniew
Mułka mówi:.

— W dniach 15—19, lipca
byliśmy wraz z przewodniczą
cym WPZZ Józefem Mrocz
kiem w Lipsku na rozmowach
z kierownictwem Zarządu
Okręgu FDGB i przy okazji
odwiedziliśmy też polskich
wczasowiczów. Muszę stwier
dzić, że warunki mają dobre,
szczególnie pod względem aa-

nitarno-higienicznym. Bez po
równania lepsza niż u nas jest
organizacja czasu wolnego. Na
wysokim poziomie przeprowa
dzane są imprezy turystyczne,
krajoznawcze, kulturalne i
sportowe. Łatwo dostępny jest
sprzęt sportowy, nie brak' od
powiednich pomieszczeń. Je
dynie tym wczasowiczom, któ-

. rzy po raz pierwszy odwiedza
ją NRD pewien kłopot sprawia
dostosowanie się do odmien
nej kuchni. Chciałbym dodać,
że w sierpniu będziemy goś
cić w Krakowie delegację
Bratysławskiej Rady Związ
ków Zawodowych. Celem tej
■wizyty będzie wypracowanie i
podpisanie z WPZZ porozu
mienia o współpracy związko
wej, w tym również w zakre
sie wymiany wczasowej, ko
lonijnej i obozowej.

Wojewódzka struktura związ
kowa pełni funkcje doradcze

i organizatorski^. Konkretne
porozumienia odnośnie wymia
ny wczasowej -podpisują mię
dzy sobą związki zawodowe
działające w poszczególnych
zakładach pracy. Takie poro
zumienia posiada już wiele
krakowskich zakładów pracy.
W myśl, umowy zawartej w

październiku ub. roku między
ZBMiA im, Szadkowskiego a

Państwowym Centralnym Za
kładem Regis w NRD, pol
skim wczasowiczom udostę
pniono obiekty campingowe
Blossin i Pahna oraz dom
wczasowy Walthersdorf w za
mian za zaproponowane przez
stronę polską domy wczasowe

„Jaworzynka” w Zawoi i „Szu
mna” w Zakopanem. Łącznie
z wymiany skorzysta po 58
pracowników z obu stron.
Wczasowicze rozpoczynający
dziś właśnie turnus w domu
wczasowym Walthersdorf ma
ją przewidziane w- programie
trzy wycieczki., w. tym jedną
do znanego Centrum Sport o-

wo-Wypoczynkowego Oberwie-
senthal. Jednocześnie w ra
mach wymiany dzieci i ucz
niów obecnie w obiekcie Blós-
sin przebywa blisko 40-osobo-
wa grupa z Polski.

Umowy z partnerami z NRD
mają, różny zakres. Przykła
dowo związkowcy Fabryki Na
rzędzi „Kuźnia” w Sułkowi
cach podpisali ze związkow
cami VEB Mechaniesierung
Lęipzig porozumienie dotyczą
ce wymiany 39 osób. Wspom-

Niezależnie od wymiany rea
lizowanej w ramach porozu
mienia WPZZ z FDGB w Lip
sku część organizacji wiązko
wych poszukuje ną własną rę
kę kontaktów ze związkami w

innych krajach socjalistycz
nych. W niektórych przedsię
biorstwach zagraniczna oferta
wczasowa jest już dość boga
ta. Pracownicy „Chemobudo-
wy’ mogą wypoczywać w

NRD, Czechosłowacji, Bułga
rii i na Węgrzech, przy czym
część wczasów organizuje się
w oparciu, o zaplecze socjalne
własnych budów zagranicz
nych. Krakowska Fabryka Ka
bli i Maszyn Kablowych po
siada umowy również z czte
rema krajami. W tym roku
wczasy w NRD spędzą 94 oso
by, na Węgrzech 64 osoby, w

Czechosłowacji 40 osób, a w

Jugosławii (nad Adriatykiem)
50 pracowników „Kabla”.

Wymiany te odbywają się
na zasadzie bezdewizowej. Od
płatność za pobyt za granicą
jest zatem taka sama jak za

pobyt w ośrodkach krajowych
(z wyjątkiem pobytu w ośrod

kach zagranicznych „Chemobu-
dowy”, gdzie rozliczenia są
nieco inne). Urlop za granicą
przestoje być domeną ludzi o

wysokich zarobkach, nrzesta-

je- być' nieosiągalnym dla wie
lu luksusem. I to jest chyba
najistotniejszą sprawą w tych
związkowych poczyńaniach.

L. PETERS

na podległych
♦
♦
♦

MAJSTRA d/s eksploatacji sprzętu
MAJSTRA
MISTRZA — montera urządzeń parowych wysoko
prężnych
OPER.4TORÓW

równiarek, zgarniarek
spycharek, koparek,
ładowarek, walców drogowych,
otaczarek, rozściełaezy,
betoniarek

S MECHANIKÓW sprzętowych 1 samochodowych
♦ ELEKTRYKÓW sieciowych i samochodowych

g ♦ HYDRAULIKÓW
♦ SPAWACZY gazowych i elektryczno-gazowych

K ♦ PALACZA kotłów ogrzewania olejowego
S ♦ ROBOTNIKÓW drogowych

♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
8“ Zapewnia się dobre zarobki w ramach Zakładowego

Systemu Wynagrodzenia.
Sg Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują:
(3 — Oddział Budowy Dróg Nr 1 w Nowym Targu, ul.

Szaflarska 103a. tel. 50-04 i 50-59 — Newy Targ
— Oddział Budowy Dróg Nr 2 w Balicach k/Krakówa,

££ teL 37-41-18; 37-40-74
S — Oddział Budowy Dróg Nr 4 w Jaworniku k/Myśte-
ŚŚ nic, tel. 213—83 Myślenice
£2 — Oddział Budowy Autostrad w Rudnie fc/Krzeszowta

tel. 214-23 Krzeszowice

S — Oddział Budowy Autostrad w Mysłowicach, ul.
|S Piaskowa 20, tel. 22-26-53 Mysłowice

— Oddział Warsztatowy w Krakowie-Łęgu, ul. Sołty-
S sowska 14a, tel. 44-80-22; 44-82-81
3S oraz Dział Zatrudnienia 1 Plac Zarzadu Praedsiebior-
5 stwa, Kraków, ul. Mogilska 25, tel. 11-60-22; 11-21-55
■£■ wewn. 253, 254.

WARSZTATOWEGO

♦

s

X
K

X
■X

DĘBICKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW
^OLIFARB”

w Dębicy, ul. Fąfary

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach kobiety 1 mężczyzn w za
wodach:
A
A
A
A
A

OPERATOR urządzeń chłodniczych
SLUSARZ remontowy
APARATOWY procesów chemicznych
MASZYNISTA kotła wysokoprężnego
APARATOWY uzdatniania wody do celów kotło
wych
MURARZ-TYNKARZ
DEKARZ
ZBRÓJARZ-BETONIARZ
CIEŚLA
HYDRAULIK

A
A
A
A
A

oraz osoby bez kwalifikacjŁ
Wysokie-zarobki wg nowych zasad.

Większość .prac w systemie akordowym.
Premie do 40%.

Dopłaty za II i. III zmianę.

Nagrody z wypracowanego zysku w zależności od
indywidualnego wkładu pracy.

Premia eksportowa
1 .

Szeroki wachlarz świadczeń, socjalnych oraz deputat
węglowy.

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu hrb
kwater prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Ksjdr
1 Szkolenia DFFiŁ „Polifarb” w Dębicy, ul. Fąfary 23,
teł. 36-91 wewn. 20.

Jak pracowaliśmy w I półroczu sr.

Słabe tempo produkcji Źle x budową miesz
kań -0- Nie maleje inflacja złotego Gorsze

urodzaje warzyw i owoców <$►Wzrost skupu

W Poznaniu rozpoczęto produkcję
żywności bezglutenowej

ROLNICZA SPÓŁIKMELNIA PRODUKCYJNA

w Ma^łomłacej

ZATRUEmi zaraz

żywca Zapowiadają

(Inf. wł.) W woj. krakow
skim w I półroczu br. we
dług komunikatu Wojewódz
kiego Urzędu Statystycznego
w gospodarce uspołecznianej
pracowało nas 401 tys. (o je
den tysiąc mniej niż w 1984
r.), zgłoszonych było równo
cześnie 16 tys.- wolnych miejsc
pracy (o 4- tys. więcej niż
■w czerwcu ubiegłego roku) -z

tym prawie 12 tys. na stano
wiskach robotniczych. Wyko
rzystanie nominalnego czasu

pracy dla robotników grupy
wytwórczej wynosiło 82,5
proc, i było minimalnie wyż
sze niż w- roku ubiegłym.

Nie uległy niestety poprawie
podstawowe relacje ekonomi
czne. od których w głównej
mierze zależy uzyskanie rów
nowagi rynkowej. . Produkcja
przemysłowa w woj. krakow
skim wzrosła tylko o niecały
procent, co spowodowane zo
stało tym, że W przedsię
biorstw (na 219 badanych) nie
wykonało swoich półrocznych
zadań, Równocześnie wzrosły
W tym okresie o 3.552 zł tj.
o 19,5 proc, średnie płace,
gdy wydajność pracy zwięk
szyła się zaledwie o 1,5 proc.
Nadal więc wchodzi na rynek
Część pieniędzy bez równo
ważnika w przyroście produk
cji. co świadczy o trwającej
inflacji złotówki. -W* przemy
śle budowlanym najsłabiej
realizowana jest „mieszka
niówka”. Do końca czerwca,
br. w gospodarce uspołecz-
ntonei budowlani przekazali
do użytku 695 mieszkań z

2294 izbami; co etanowi nie
całe 30 proe. planu rocznego.
Rozpoczęto wprawdzie rów
nocześnie budowę 783 miesz
kań. ale nadrobienie do koń
cz roku tak poważnych zaleg
łości mieszkaniowych z I pół
rocza wydaje się raczej nie
możliwe. Opóźniona jest po
nadto realizacja niektórych
inwestycji, w tym między in
nymi IV etatpu rozbudowy
Elektrociepłowni Kraków, e-

lektrofiltra nr 10 w Skawinie,
wodociągu zbiorowego w Uli-

się niezłe urodzaje zbóż

nie gmina Gołcza i żłobka na

os. Prądnik Biały Wschód.

W rolnictwie nadmierne o-

pady i chłody w miesiącach
wiosennych wywarły nieko
rzystny wpływ na plonowanie
drzew owocowych i niektó
rych gatunków warzyw, zwła
szcza ogórków i pomidorów.
Opady deszczu spowodowały
duże straty na . plantacjach
truskawek, a także obniżyły
poważnie jakość zebranego
siana. Szacuje się, ie plony
zbóż będą nieco wyższe aniżeli
w ubiegłym roku, zaś stan

wegetacji ziemniaków i bura
ków cukrowych ocenia ai« ja
ko średni.

Czerwcowy spis rolniczy
wrkazał zmniejszenie pogło
wia bydła o 6 tys. sztuk (4,4
proc.), zwiększenie trzody
chlewnej o 4 t.ys. sztuk (2,4
proc.) i spadek ilości koni o

2 tys. Ct,2 proc.). Lepszy był
skup żywca rzeźnego; zwięk
szył się on w porównaniu' z

I półroczem ub. r. e 18,4 proc,
co świadczy o rysowaniu się
pozytywnych tendencji na ryn
ku mięsnym. Zmalał niezna
cznie skup mleka i jaj. ale
nadal utrzymywał aię na dość
wysokim poziomie.

Tak zwane mieszane uczu--

eia wywołuje ocena produk
cji eksportowej. Osiągnęła ona

wartość 23,7 miliarda złotych
i była większa o 5,4 proc., ale
wzrost ten dotyczy głównie
rynków krajów socjalistycz
nych (12,7 , proc.). Natomiast
eksport do krajów kapitali
stycznych zmalał o 5,4 proc.

W ruchu pieniądza nadal
przychody ludności wykazują
większą dynamikę niż wydat
ki. Znaczną część wolnych
środków lokowano na rachun
kach oszczędnościowych. Ich
stan w PKO i w banitach
spółdzielczych osiągnął w koń
cu czerwca 38,7 miliarda zło
tych ezyli był o 7,9 miliarda
złotych większy niż przed ro
kiem.

(TS)
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tów. Podjął się tego zakład po
znańskiego rzemieślnika, te
chnologa żywności dr. Zenona

Kosickiego ze Spółdzielni Rze-
mieślniczo - Wielobranżowej
„Przemysław” w Poznaniu, któ
ry w ciągu 6 tygodni od o-

trzymania technologii wypro
dukował pierwsze partie żyw
ności bezglutenowej. Pierw
szych 875 opakowań po 400 g
każde otrzymało poznańskie
koło przyjaciół dzieci nietole-
rujących glutenu. W miarę za
mówień, producent dostarczać

będzie koncentraty dla wszys
tkich potrzebujących.

Obecnie czynny jest Już

punkt wysyłkowy żywności
dietetycznej w Koluszkach
(97-140 Koluszki, skr. pocztowa
46, ul. Przejazd 7), który otrzy
ma niebawem partię koncen
tratów bezglutenowych z Po
znania.

Należy podkreślić, że pro
dukty 'wytwarzane z koncen
tratów bezglutenowych zyska
ły wysoką ocenę Instytutu
Matki i Dziecka oraz lekarzy-
-specjalistów.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
na korzystnych wasunkach płatniczych.

— wymagane wykształcenie zgodne i kierunkiem za
trudnienia i kilkuletni staż pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Zarządu RSP Masłomią-
ca, poczta Michałowice, teł. Kraków 22-07-21, wewn.

15 lub Michałowice 15.
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Jak napędzać
samochody gazem?

rok budowy 1974,
skrzyniowy,

SPRZEDA
jednostkom goapodąrki uspołecśnionej

Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Metali Kraków,
ul. Pana Tadeusz* 8.

Bliiźsaych informacji udziela Dział Teehntomy, tel.
55-26-21.

3
Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie -g
30-969 Kraków, os. Teatralne, bl. 9, skr. pocztowa 46, X

OGŁASZA NABÓR PRACOWNIKÓW I
Do pracy przyjmie mężczyzn, którzy ukończyli 18 §

; rok życia, fachowców 1 pracowników niewykwalifiko- S
■ wanych do prac przy usuwaniu wad technologicznych,
; ze zdolnością do pracy na wysokości.

Pracą w KBM zapewnia Cl:

; — uzyskanie wysokich zarobków
I — uprawnienia wynikające z „Karty Budowlanej”

(Dł.IJ. nr 8 « 1983 r.)
— zakwaterowanie w hotelach

; — opiekę lekarską
I — ubranie robocze i ochronne
; — korzystanie x urządzeń i ośrodków wczasowych.
i Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Zawo-
; dowego, os. Teatralne, bl. 9, pokój 8, tel. nr 44-35-85
i w godz. 7—15.30.

■ Potrzebne dokumenty:
to — dowód osobisty s potwlerdseniem zwolnienia z osta-
S taiego zakładu pracy
"3 — ostatnie świadectwo pracy
S — dokument wojskowy.
~ Dojazd do KBM z Dworca PKP w Krakowie tram-
X wajem nr 5 ęło Nowej Huty., Wysiadać przy. przystań- __

“ ku Rondo Kocmyrzowsfcie. s

iiiinHiiuiiiłninmiiiniHiHHUiiiiiimininiHiiiHBiiiiHiinniS
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Konstruktorom samochodów
idea napędu gazowego nie da-
je jednak spokoju. Paliwo ta
kie ma wiele zalet; samochód

nąpędzany nim jest mniej
szkodliwy dl* środowisk*. Po
nadto gdyby zasilanie silni
ków gazem upowszechniło się
— motoryzacja korzystać mo
głaby z jeszczejednego, oprócz
benzyny j oleju napędowego,
paliwa. W wielu krajach, tak
że i w Polsce, wypróbowuję
się więc różnego rodzaju sa
mochody (osobowe, autobusy,
itd.) napędzane gazem. Co jed
nak zrobić z potężną butlą
gazową, która np. w samocho
dach osobowych zajmowała
by wiele miejsca w bagażni
ku (w przeciwieństwie do
zbiornika n* benzynę, które
mu można nadać dowolny
kształt i umieścić go w bar
dziej dogodnym miejscu)’! wo
bec 'której wielu kierowców
miałoby jednak pewne oba
wy? Być może rozwiązanie te
go problemu oraz w ogóle pro
blemu wykorzystani* gazu do
zasilani* silników znaleźli
specjaliści z Politechniki Kra
kowskiej. Opatentowali . óni
niedawno rozwiązanie polega
jące na skojarzeniu zasilani*

silników paliwem ciekłym i

paliwem gazowym.
Po dokonaniu niezbędnych

modyfikacji gaźnika — gaz
zasilałby silnik .podczas rozru
chu i na biegu jałowym, nato
miast benzyna — w trakcie
normalnej jazdy. Co by to da
ło? Łatwy rozruch silnika na
wet zimą, małą toksyczność
spalin i mniejsze zużycie sil
nika. Rozruch, nagrzewanie
zilnika, praca Jałowa bardzo
często występują podczas ko
rzystania x samochodu w mie
ście. Wykorzystanie dodatko
wej instalacji gazowej sprawi
łoby, że samochód byłby o

wiele mniej uciążliwy dla śro
dowiska i zużywałby mniej
benzyny.. Jednocześnie zasila
nie benzynowo-gazowe umoż
liwiłoby zastąpienie — wpro
wadzanych już bądź stosowa
nych w niektórych krajach —

kosztownych urządzeń uniesz
kodliwiających spaliny samo
chodowe tzw. katalizatorów.
Sama dodatkowa instalacja
gazowa jest, zdaniem autorów
wynalazku, prosta, zaś butla z

gazem nie musi już być tak
duża, jak w przypadku zasila
nia silnik* wyłącznie paliwem
gazowym. Patent, który doty-
ezy tego rozwiązania, m* nu
mer 130130.

GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W CIĘŻKOWICACH
woj. tarnowski*

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW
na

▲
▲
▲
▲
▲

następujących ztańówiśkach:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
MASARZY
PIEKARZY

MŁYNARZY
KONWOJENTÓW

Informacji odnośnie .pracy i płacy udziela Dział Kadr
łub Zarząd GS tel. 148, 150, 45.

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW SKÓRZANYCH
.GAL-SKÓR” KRAKÓW

uh Augustiańska 24,

weźmie w najem
POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE

o pow. około 200 m*

na terenie m. Krakowa

Oferty uprasza się zgłaszać w Dziale Admiaisśraefi
ul. Augustiańska 24, tel. 66-74-23.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych
w Tarnowie

Centrałne Laboratorium Przemysłu Obuwniczego
w Krakowie,

ul. Zakopiańska 9

ZATRUDNI
A EKONOMISTĘ-SPECJALISTĘ ds. analiz — wyma

gane wykształcenie wyższe i praktyka
A INŻYNIERA WŁOKEENNIKA ■ praktyką w prze

myśle włókienniczym.
A PLASTYKÓW lub osoby uzdolnione plastycznie na

stanowisk* prajektantów-kanstruiktorów Obuwia

Ponadto w produkcji doświadczalnej:
kobiety 1 mężczyzn

♦ OBUWNIKÓW SZWACZY
♦ OBUWNIKÓW MONTAŻYSTÓW
♦ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do przy

uczani* w zawodzie.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Spraw Pracowniczych, pokój nr 210.

UWAGA!

Przed Sądem Wojewódzkim
w Gdańsku zapadnie w po
niedziałek wyrok w procesie
Pawła Tuchlina, oskarżonego
o dziewięć zabójstw 1 jede
naście usiłowań zabójstw ną,

tle seksualnym. Po zamknię
ciu przewodu sądowego pro
kurator zażądał najwyższego
wymiaru kary — kary śmier
ci. W piątek zabrała głos o-

brona (z urzędu). Na wstę
pie mecenas K. Szczepkow
ski zgłosił wniosek o wzno
wienie procesu sądowego i
powołanie ulowych biegłych
— celem bezspornego ustale
nia czy P. Tuchlin nie cierpi
na psychozę. Na poparcie tej
hipotezy przytoczył fakt cho
roby pęcherza i „zaszczucia”
z tego powodu przez otocze
nie oskarżonego.

Obrońca domagał sie prze
prowadzenia badań najnowo
cześniejszą z metod, opraco
waną przez uniwersytet w

Raiłaś. Prokurator R. Mire-
c’"i wniósł o oddalenie wnio
sku motywując to tym, że

będąca w dyspozycji sądu o-

pinia sądowo-psychiatryczna
jest wieloaspektowa i wyczer
pująca, a nadto wyklucza
występowanie u oskarżonego
psychotay. Sąd po naradzie
oddalił wniosek obrońcy. W
wystąpieniach obrońcy wska
zywali na niekorzystne dla
swawy momenty — presji
oninii społecznej. W tej spra
wie — powiedział K. Szczep
kowski — mamy do czynie
niu z opieraniem dowodów
winy głównie na wypowie
dziach eskarżemego z śledz
twa. Sąd winien wnikliwie

W poniedziałek wyrok w procesie „Skorpiona”

Ostatnie słowo P. Tuchlina:

„Znajdę sprawcę!”
(Dalekopisem z Gdańska)

przyjrzeć się zeznaniom je
dynej ofiary napadu, która
poznała w oskarżonym napa
stnika — Wiesławy P. Wi
nien odpowiedzieć n* pyta
nie czy np. oskarżony nosił
w tym czasie wąsy, dopusz
czając dowód i albumów ro
dzinnych. Obrońcy podkre
ślając, że obrona nie może

występować wbrew, przeciw
ko, lub obok oskarżonego, po
parli w eałości przyjętą przez
niego linię obrotny, wskazując
także na momenty długotrwa
łego przesłuchania Tuchlina
w dniu zatrzymania, a także
skłonności do odgrywania ról.
W. Deoowski — drugi t o-

brońców — podkreślił z ko
lei fakt ciężkiej atmosfery
wokół tego procesu oraz ko
nieczność rachowania obo
wiązującej w sądownictwie
(do czasu uprawomocnienia
się wyroku) zasady domnie
mania niewinności oskarżo
nego. Podkreślił przy tym, że

był on dobrym pracownikiem,
mężem i ojcem. Mecenas M.
Sobczak mówił o wykreowa
niu przez grupę operacyjną
„Skorpion” postaci ..Skorpio
na” 1 o tym, że Tuchlin zapre

zentował w czasie procesu wy
jątkową sprawność psychicz
ną i pamięć, podczas gdy nie
którzy powołani w procesie
biegli psychiatrzy mówili o

granicy ociężałości umysło
wej. — Jeśli wizje były fik
cją i aktorstwem — (konklu
dował obrońca — to albo Tu-
ohlin mówił prawdę, albo bie
gli się mylą, a jeśli nie — to

Tuchlin nie jest „Skorpionem”.
Obrona uzasadniając swój
wniosek faktem braku wy
starczających dowodów w

kontekście linii obrany oskar
żanego wniosła o oddalenie
zarzucanych mu czynów (na
padów na kobiety) i uniewin
nienie z tych zarzutów, a wy
mierzenie kary dotyczącej
kradzieży, do których Tuch
lin się przyznaje. — Gdyby
jednak — stwierdzili obroń
cy — wysoki sąd nie podzie
lił linii obrony oskarżonego
— wnosimy o wydanie spra
wiedliwego wyroku.

Ostatnie słowo oskarżonego
zbulwersowało. Na wstępie
zrekapitulował on swoje do
tychczasowe życie podnosząc
pozytywne jego okresy —

próby normalnego, uczciwego

życia, ostatnie małżeństwo:
miłość do żony i syna, pod
jęcie pracy. Mówił o tym łka
jąc, potem nawiązał ra« je
szcze de umowy, jaka łączy
ła te > funkcjonariuszami I

nieporozumienia, które zapro
wadziły go na ławę oskarżo
nych — w miejsce obwinio
nego o najcięższe zarzuty za
bójstw. — Pan prokurator
podkreślił — powiedział Tu-
ehlia — takie cechy jak o-

krucieńśtwo i brak skruchy,
ale gdy przed sądem przewi
jał się korowód matek i oj
ców, biorąc pod uwagę ich

tragedię — kontynuował Tu
chlin — nikf nie dowie się,
co działo się we mnie w środ
ku. Zqam boleść straty naj
bliższych. Następnie oskarżo
ny wskazał na luki w prze
wodzie sądowym (oddalenie
Wniosku o reżyserowaną wi
zję, zabezpieczenie śladów o-

buwia), po czym wniósł o

całkowite oddalenie wszyst
kich zarzutów o napady. O-
mówił spokojnie i ze szcze
gółami zasadność i stopień
winy w przypadkach kradzie
ży — do których się przy
znał. Na zakończenie wystą
pienia P. Tuchlin w „ostat
nim głowie” powiedział:..Stra
ciłem wszyśtko Poprzysią
głem sobie, że Po jak naj
szybszym odbyciu kary za

kradzieże, o co wnoszę 1 na

co liczę, poświęcę wszystkie
swoje możliwości i środki na

znalezienie właściwego spra
wcy”.

W poniedziałek o godz. 12
będzie ogłoszony wyrok.

BARBARA KALITA

zatrudni następujących pracowników
♦ PRACOWNIKA d/s pracowniczych ♦ EKONOMIS
TĘ ♦ PRACOWNHtA d/» kalkulacji i kosztorysowania
♦ ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ♦ RO
BOTNIKÓW niewykwalifikowanych

Wynagrodzeni* jak w budownictwie.

Praca n* terenie miasta Tarnowa.

Informacje: Tarnów, Okrężna 4 a, tel. 829-64.

Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni i Praemyslu
,JENERGOPRZEM”

w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

KIEROWNIKA ZAKŁADU
ZAPLECZA TECHNICZNEGO

WYMAGANE KWALIFIKACJE:

— wykaustałcenie wyższe techniczne (mechaniczne)
— 6 lat pracy w tym 2 lat* n* •tenowisSrai kierowni

czym
— uprawnienia do zajmowania stanowisk* dozoru me

chanicznego lub energetycznego
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy

wg zakładowego systemu wynagrodzenia oraz możli
wość przydziału mieszkania.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr, Kra
ków, ul. Rzemieślnicza 1, pokój nr 311, tel. 66-61-00
wewn. 208.

Jeśli eheesa ukończyć szkolę podstawową lub zawodo
wą oraz zdobyć atrakcyjny i bardzo dobrze płatny za
wód zgłoś się do:

17-4 Ochotniczego Hufca Pracy
działającego na rzecz Hutniczego, Przedsiębiorstwa Re
montowego w Krakowie od roku 1973.

Hufiec przyjmuje kandydatów od 18 do 22 lat.

Podczae dwuletniego pobytu w Hufcu zdobędziesz
kwalifikacje w zawodach:

♦ Ślusarz
♦ SPAWACZ ELEKTRYCZNY I GAZOWY
♦ MURARZ PIECÓW HUTNICZYCH
♦ MALARZ BUDOWLANY I ANTYKOROZYJNY

organizowany będzie również KURS KIEROWCÓW ;
KAT. „B”.
ZAKŁAD PRACY ZAPEWNIA:

— wynagrodzenie w systemie akordowo-motywacyjnym
od 44 do 150 zł/godz.

— premię za dotrzymanie terminów remontów
— dodatki za pracę w trudnych warunkach
— świadczenia płacowo-socjalne przewidziane w „Kar-

'

cie Hutnika”
— częściowo odpłatne całodzienne wyżywienie w sto

łówce przy hotelu
— umundurowanie organizacyjne
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelu — pokoje 2 i

4-osobowe
— możliwość wypoczynku w górach, nad jeziorami

i nad morzem we własnych ośrodkach wczasowych
Kandydaci nie posiadający ukończonej szkoły pod

stawowej oraz przeznaczeni do służby w oddziałach
OC będą po ukończeniu szkolenia wojskowo-obronnego :

przeniesieni do rezerwy zgodnie z Uchwała Rady Mi
nistrów Nr 260.

Pozostali w czasie dwuletniego pobytu w Hufcu nie I!
będą powoływani do zasadniczej służby wojskowej ani
jej form zastępczych zgodnie z cytowaną Ustawą.

Wyjeżdżając zabierz ze sobą: dowód osobisty, świa
dectwo szkolne, dwa zdjęci* oraz świadectwo z ostat
niego miejsca pracy.

ADRES HUFCA:
17-4 Ochotniczy Hufiec Pracy
31-852 Kraków-Nowa Huta
Os. XX-Iecia PRL 1—2

, Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5, 25 do Ronda i
Kocmyrzowskiego, a stąd około 400 m. budynek typu
„Lipsk” (niebieski).

Uwaga: Zakład przyjmuje również pracowników
cywilnych — płace według kwalifikacji.
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Nieczynne.
co-gdzie-kiedy ?

W Śródmieściu o wyborach do Sejmu PRL

SOBOTA

NIEDZIELA

filharmonia

Opactwo w Tyńcu, g. 17 .1S — Ty
niecki Recital Organowy: Anna
Dramowicz — organy, Tytus Mie-
cznlkowski — wiolonczela. W pro
gramie utwory J. S. Bacha.

I SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-08-3, 4 AUGUSTA, LIDII 1

Śródmiejska dzielnica Kra
kowa wraz z dzielnicą Krowo
drza oraz 13 gminami: Alwer
nia, Czernichów, Gołcza, Iwa
nowice, Jerzmanowice. Liszki,
Michałowice, Skała, Sułoszo
wa, Trzyciąż, Wielka Wieś,,
Zabierzów i Zielonki jak też
miastami i gminami: Krzeszo
wice i Słomniki tworzy Okręg
Wyborczy Nr 33. I tuitaij przy
gotowania do kampanii wy
borczej są w pełnym toku,
daleko zaawansowane.

Działalność w śródmiejskiej
dzielnicy rozwija się zgodnie z

zatwierdzonym na Egzekuty
wie KD PZPR planem przed
sięwzięć polityczno-organiza-
cyjnych oraz propagandowych.

Zgodnie z ustalonym pla
nem, wszystkie organizacje
partyjne zobowiązane zostały
do pełnej mobilizacji swoich
członków. W wielu organiza
cjach partyjnych dzielnicy od
były się zebrania poświęcone
tematyce wyborczej, podczas
których prezentowano założe
nia Ordynacji Wyborczej do
Sejmu PRL oraz Deklaracji
Wyborczej PRON, jak też re
gulamin wyłaniania kandyda
tów na posłów do Sejmu PRL
z ramienia PZPR. Podobne ze
brania odbędą się we wszy
stkich partyjnych organiza
cjach.

Przygotowując się do zebrań
ł spotkań ze społeczeństwem
DRN oraz RD PRON szczegó
łowo i wnikliwie oceniły prze
bieg realizacji wniosków i po
stulatów zgłoszonych w ubie
głym roku w czasie kampanii
wyborczej do rad narodo
wych.

Do prac przygotowawczych
włączyły s.ię 1 stronnictwa po
lityczne w ramach Dzielnico
wej Komisji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD. Rozwija się
działalność aktywu dzielnico
wego PRON tak na szczeblu

Rady Dzielnicowej, jak i kół
osiedlowych.

Na terenie dzielnicy utwo
rzono 90 obwodów głosowania,
ustalono granice tych obwo
dów oraz siedziby obwodowych
komisji wyborczych. Wspólnie
z.ZSL i SD oraz RD PRON
i DRN przygotowano propo
zycje kandydatów na przewo
dniczących obwodowych ko
misji wyborczych oraz człon
ków tych komisji.
. Przeprowadzone zostały dzia
łania .związane z wysuwaniem
personalnych propozycji kan
dydatów na kandydatów na

posłów do Sejmu PRL. rozpo
częte w macierzystych organi
zacjach pracy, które udziela
ły rekomendacji swym kandy
datom.

W przygotowaniach meryto
rycznych wykorzystano, za
twierdzony przez Plenum KD
PZPR, dokument: „Główne
kierunki rozwoju społeczno-
-g o sipod arczego środmiej sikiej
dzielnicy Krakowa na lata
1936—1990”. Będzie on prezen-
towany w czasie konsultacyj
nych zebrań przedwybor
czych.

Wczoraj, bezpośrednio po ze
braniu sekretarzy KŻ i POP
poświęconym problematyce
wyborczej, odbyły się plenar
ne obrady KD PZPR Kra-
ków-Śródmieście w których
uczestniczyli m. in.: sekretarz
KK PZPR Józef Szczurowski,
członek KG PZPR Marian
Maj, kierownik Wydziału
!?,oołeczno - Prawnego KK
PZPR Janusz Kusztelak.

przewodniczący DRN — Zyg
munt Kopacz, zastępca naczel
nika śródmiejskiej dzielnicy
Maria Stercka. Obradami
kierował I sekretarz KD
PZPR Jacek Inwałd.

Na temat przebiegu przy
gotowań do kampanii wybor
czej oraz wyborów mówił se

kretarz KD PZPR Edward

Kieltyka.
J. Inwałd zapoznał zebra

nych z proponowanymi kan
dydatami na kandydatów na

posłów do. Sejmu PRL. Propo
nowani kandydaci uczestni
czyli we wczorajszych plenar
nych obradach KD.

Obrady te poprzedził akt
wręczenia odznaczeń. Krzy
żem Kawalerskim Orderu O-
drodzenia Polski udekorowa
ny został Jan Sobolewski.

Wręczone 'zostały: Złoty Krzyż
Zasługi, odznaki regionalne, a

także Medale 40-lecia Polaki
Ludowej. (bp)

Podczas wczorajszego, ple
narnego posiedzenia Komitetu
Miejsko-Gminnego PZPR w

Wieliczce, I sekretarz Roland

Krupiński mówił o działaniach
podjętych przez instancje w

kampanii wyborczej. Przedsta
wił przebieg spotkań konsul
tacyjnych, które odbyły się we

wszystkich środowiskach oraz

zebrań omawiających ordyna
cje i deklarację wyborczą
PRON.

W marcu Egzekutywa Ko
mitetu Miejsko-Gminnego
PZPR powołała zespół partyj
ny w Miejsko-Gminnej Radzie
PRON. Pozwoliło to na uspra
wnienie działań instancji m.

in. poprzez określenie zadań
dla członków zespołu na okres
trwania kampanii.

Podczas plenum, w którym
wziął udział kierownik Wy
działu Polityczno-Organizacyj-
nego KK PZPR Kazimierz
Grań, jednogłośnie zaakcep
towano kandydata na kandy
data na posła rekomendowa
nego przez organizację par
tyjną.

Plenarne posiedzenia Ko
mitetów Miejsko-Gminnych
PZPR odbyły się również w

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Myślenicach i Skawinie. (evj

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry

wojenne (USA 12 lat) — 16.30; Za
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 19.30 . KULTURA (Rynek Gł.

27): Na tropie sokola (NHD-jug. 15

lat) — 14, 18; Nowy (poi. 15

lat) — 18; a stawką jest śmierć

(fr. 18 lat) — 20.00, MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Star 80 (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 6): Iluzjon: film prod.
USA z cyklu „Filmowe komiksy”
— 16, 18; Bez końca (poi. 13 lal) —

20. PASAŻ BIELAKA: Szkoda
twoich łez (poi. 15 lat) — 15; Ucie
czka z Alcatraż (USA 15 lat) — 17,
19. ŚWIT DUŻA SALA (Teatralne
10): E.T. (USA b.o.) — 15.45: Czy
leci z nami pilot? (USA 12 lat) —

18; Christine (USA 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 15.15, 17.45; Być albo nie

być (USA 15 lat) — 20.15. UCIE
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Superman III (USA 12 lat) — 16.30,

I Vabank 71 (poi. 15 lat) — 19; Pe
chowiec (fr. 18 lat) — 21 (przedpre
mierowy). UGOREK (os. Ugorek):
Powrót Mechagoclzilli (jap. 12 lat)
— 15; Saturn 3 (ang. 15 lat) — 17;
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) — 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Klasz
tor Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat)
— 15.30: Tajemniczy Budda (chiń.
15 lat) — 17.45: Alabama (poi. 18

lat) — 20. WISŁA (Gazowa 27):
Gangsterzy szos (Kanad. 15 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Wodne dzieci (ang. b.o .) — 10,
Szaleństwa panny EWy (poi. b .o.)
— 12; Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat) — 15.45; Pod wulkanem

(USA 18 lat) — 17.45, 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Imperium kontr
atakuje (USA 12 lat) — 15.30: Wal
ka o ogień (kanad. 18 lat) — 17.45,
19.45.

KRZESZOWICE — Nowości:
Duch (USA 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat). SKAWINA — Piast:

Błękitny Grom (USA 15 lat). SŁO
MNIKI — Czar: Ultimatum (poi. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-leciu PRL” (11—18),
SALON W1?ST. (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto-

warzyszeńia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów J.

go (11—13).
KLUB MPiK

tralny): (11—19)
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), OŚRODEK TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wyst.:
„Witkacy i Teatr . Cricot 2”

(11—15), GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ
KA: ZAMEK ZUPNY (niecz.), MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (8—
13).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Z przeszłości myślenickiego ryn
ku” (10—13), MDK (Świerczewskie
go 14): Wyst. fotograf. „Mistrzo
stwa świata w motocyklowych
rajdach — Myślenice 85” (14—21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW ARTY
STYCZNYCH (3 Maja 10): Wyst.
Malarstwa Cz. Jarząbka (10—13)
niedz. (niecz.).

SOBOTA

CZYTELNIA: (11—19).
GALERIA: ’

Czerniawskie-
niedz.

(płac
niedz.

szpitaleDYŻUBNE

(niecz.).
Cen-

dl—15),

I

1.92,
6.00.

2.00.

7.00,
12.05, 14.00,
20 00, 22.00,

NFOZ apeluje o dalszą pomoc

Szpital w Podgórzu sprawą każdego krakowianina
Szpital w Podgórzu jest tą inwestycją, o

której bez cienia najmniejszej wątpliwości
można powiedzieć, źe czeka na nią cały Kra
ków. Jednym z głównych sponsorów budo
wy tego obiektu jest Krakowski Komitet Na
rodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, który
postanowił przeznaczyć na ten szczytny cel
do końca roku 1990 blisko 800 min zł. co

stanowi aż 75 procent całości pieniędzy zebra
nych. przez KK NFOZ.

Jak wielki i „chłonny” to będzie szpital?
Otóż realizowany obecnie projekt przewiduje
postawienie obiektu dla 660 pacjentów. Pla
nowane też są pomieszczenia pod majace
działać przy szpitalu przychodnie rejonową
i specjalistyczną. Zanim jednak pierwszy cho
ry przekroczy próg podgórskiego szpitala
trzeba wykonać szereg poważnych i kosztow
nych robót. Dotychczas przygotowano odpo
wiednie zaplecze pod budowę, ogrodzono ca
ły teren, wykonano dogodne drogi dojazdo
we, jak również postawiono już podziemia
fundamentowe dla trzech obiektów. Obecnie
blisko stu robotników z 4 przedsiębiorstw
uwija się przy położeniu drugiego stropu w

jednym z głównych obiektów. Zaś do końca
roku przewiduje się jeszcze m.in. dobudowa
nie dwóch kondygnacji na pozostałych dwóch
obiektach oraz wykonanie części z zaplano
wanej kanalizacji.

Jednak by móc planowo i bez żadnych
opóźnień uporać się z przewidzianymi na ten
rok pracami, trzeba jak najszybciej usunąć
pewne trudności hamujące tempo całej budo
wy. Przykładowo „Naftobudowa” ma posta
wić kotłownię dla szpitala. Jednak nie może

tego zrobić, gdyż do tej pory teren pod wy
budowanie kotłowni nie został przekazany
wykonawcy. Równie solidnie we znaki daje

się brak wydzielonych terenów na zaplecze
magazynowe, co uniemożliwia wejście na plac
budowy dalszych wykonawców. Żeby było
śmieszniej, to w pobliżu są odpowiednie do
tego celu tereny np. dzikie działki miesz
kańców osiedla lub obszar należący do Spół
dzielni Mieszkaniowej „Podgórze”. Niestety,
jak dotąd nie zapadła decyzja o przekazaniu
jednego z tych wolnych terenów pod budowę

, -szpitala. Czyżby..ich, właściciele- -z ■niechęcią .

patrzyli na tę oczekiwaną przez Podgórze i
"

cały Kraków inwestycję?
Słów też kilka należy się głównemu wy

konawcy szpitala ..Budostalowi-3”. Otóż fir
ma ta musiała zatrudnić dodatkowych robot
ników, tym samym siłą rzeczy przekroczyła
fundusz płac. Każdy kto choć trochę zna za
sady funkcjonowania przedsiębiorstw, wie co

to oznacza. „Budostal” musi wpłacać duże su
my na PFAZ, a pracownicy zamiast premii
otrzymują tylko Dochwałę za dobra i termi
nową robotę. Dlatego też, by zlikwidować ten

antybodziec do pracy warto rozważyć pro
pozycje zastosowania pewnych ulg w świad
czeniach na PFAZ dla przedsiębiorstw pra
cujących przy budowie szpitala. Na pewno
poprawiłoby to ogólną atmosferę i przekona
łoby robotników, że jednak dobra praca po
płaca.

Na zakończenie jeszcze krótki apel. Otóż do
chwili obecnej KK NFOZ przekazał na budo
wę szpitala 115 min zł. Jednak jest 'to zbyt
mało by pokryć stale zwiększające się potrze
by. Dlatego też KK NFOZ apeluje do załóg
pracowniczych, przedsiębiorstw i instytucji,
wszystkich mieszkańców naszego województ
wa o wpłacanie pieniędzy na Narodowy Fun
dusz 'Ochrony Zdrowia. Szpital, w Podgórzu
jest sprawą każdego krakowianina. (koź)

NIEDZIELA
KULTURA: (Rynek Gł. 27): Na

tropie sokoła — 14, 18: A stawką
jest śmierć — 16, 20.00. MŁODA

I GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
£ 6): Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 12.30, 15.45; Psy
wojny (USA 18 lat) — 18; Bez koń
ca (poi. 18 lat) — 20. ŚWIT DUZA

SALA (Teatralne 10): E.T. (USA
b.o .) — 13.15; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID (Na Skarpie 7): Sa
turn 3 (ang. 15 lat) — 13.30; popoł.
jak w sob. UGOREK (os. Ugorek):
Zestaw bajek — 14; popoł. jak to

sob. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Mały Iluzjon: Cyrk jedzie (USA
b.o .) 10, 12; popoł. jak w sob.
WRZOS (Zamojskiego Zestaw

bajek — 12: Wodne dzieci (ang.
b.o .) -13: popoł. jak w sob;

DOBCZYCE — Raba: Christine

(USA 18 lat). GDÓW — Promyk:
Christine (USA 18 lat); Diabeł
morski (ZSRR b.o .).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy.

ratMa/rz
krakowski

9 Od trzech tygodni na

Błoniach koło boiska „Juvenii”
na kupce piasku siedzi wilcz
ka.raty kundel. Widocznie
Właściciele pojechali na waka
cje i porzucili pieska. Okolicz
ni mieszkańcy przynoszą mu

Pożywienie. Towarzystwo
Przyjaciół Zwierząt nie kwa
pi się z interwencją. Kto po
może psiej sierocie?

A Śródmiejski Ośrodek Kul
tury (Mikołajska 2): Wystawa
rysunków Piłar Coomonte „O
miłości, szaleństwie i śmierci”
<W—18).

A SCK „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Jazz Club:
■.-Najmniejszy festiwal — naj
nowszej muzyki — jazzStars-
85 r.” (20).

Wypadki
Na ul. Zakopiańskiej „ma-

1’W* najechał na „fiata 125p”.
"

wyniku zderzenia pasażero-
*ie „malucha” — Maria K„ lat
“ł > Piotr M., 4 lata, doznali

Poważnych obrażeń £ Na ul.

Igołomskiej „kamaz” przewo-

’4ey koparkę zawadził o wia-
okt kolejowy, który został po

ważnie uszkodzony £ Ambula-
orium Chirurgiczne Pogotowia
atunkowego udzieliło pomocy

10 pacjentom $ Służba Ruchu
® interweniowała w 6 wy

rokach i 16 kolizjach; zatrzy-
a!,o 1 nietrzeźwego kierowcę.

W)

Skandal w stołówce przy ul. Koszykarskiej

Karaluchy i wiele innych „atrakcji11
To. co w środę 31 łipca zobaczyli inspektorzy sanitarni

w stołówce Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych przy ul. Ko
szykarskiej przechodzi najśmielsze oczekiwania. Takiego
brudu i jawnego lekceważenia podstawowych przepisów o

zachowaniu higieny już dawno nie spotkali. Dokładna kon
trola wykazała aż 16 poważnych uchybień. Okazało się. że

niektórzy pracownicy są zatrudnieni bez książeczek zdro
wia. Zdarzają się również... byli nosiciele przeróżnych bak
terii (przeważnie salmonelli). W każdej chwili mogą znowu

być bardzo groźni dla otoczenia. Naczynia kuchenne (garn
ki, kotły etc.) są myte razem z naczyniami używanymi przez
ludzi spożywających posiłki. Wśród 350 osób, które korzy
stają z posiłków wydawanych przez stołówkę. na pewno
znajdują, się chorzy. Wspólne mycie może skończyć się po
ważnym zatruciem. Jeżeli jesteśmy przy myciu, to jeszcze
kilka słów o wyparzaczach do naczyń. W placówkach ży
wienia zbiorowego są one niezbędne. W stołówce przy ul.
Koszykarskiej stoją dwa nie używane wyparzacze, wypeł
nione zapleśnialą wodą. A tyle mówi się i pisze o epidemii
żółtaczki.

Niezbyt ciekawie prezentuje się także' chłodnia. Artykuły
spożywcze leżą nie posegregowane. Ser twarogowy, olej i
kilka innych produktów już dawno straciły okres ważności.
Dzisiaj tylko mogą zaszkodzić. Okazało się. że personel nie
zostawia w lodówce próbek posiłków (tzw. prokuratorskich),
które powinny oczekiwać na ewentualne badania przez 48
godzin. Tak więc w razie zatrucia (bywały tu takie) nie
można stwierdzić kto zawinił. Z ciekawszych obserwacji
inspektorów sanitarnych warto jeszcze odnotować, że po
stołówce spokojnie spacerują karaluchy.

Niespodziewana inspekcja zakończyła się wypisaniem wie
lu mandatów i udzieleniem przestrogi: jeżeli nic się nie
zmieni, stołówkę trzeba będzie zamknąć. Nie wolno igrać
bezkarnie z ludzkim zdrowiem. (bb)

Krytykowani wyjaśniają
W odpowiedzi na notatkę

zamieszczoną w GK — Nr 163
z dnia 15.07.1985 r. w sprawie
przeciekającego dachu budyn
ki? przy pl. Matejki 6 oraz fa
talnego stanu instalacji wod.-
kan. w budynku przy
ul. Murowanej 8—
Przedsiębiorstwo Gospodarki

Mieszkaniowej „.Śródmieście”
informuje, że roboty dekar
skie mogą być wykonane nie
wcześniej jak do 15. 09. 1985
rv natomiast montaż urządzeń
sanitarnych na inarterze bu
dynku przy ul. Murowanej 8
będzie wykonany do 31.07-1985
Z>

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (19—15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców); (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz. (9—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa z dzie
jów 1 kultury Krakowa"

(9—15), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Kraków w malarstwie,
grafice i małych formach rzeźbiar
skich” (9—15), WIEŻA RATU
SZOWA (9—15), JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (niecz.), POMOR
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul
tury żydów” (niecz.), GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (niecz.), MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wyst. „Pol
ska kultura ludowa”, „650 lat
miasta Kazimerza” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu
mie egipskie w świetle pro
mieni X”, „Broń pan
cerna II wojny światowej”.,
„Pożegnanie przedmieścia” —

(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18). niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo
haterów Getta 18): Mu
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar
stwa. rysunku i obiektów prze
strzennych M. Kidnera (11—175-
BWA (pl. Szczepański 3): Wysta
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia
rze i graficy w 40-leciu PRL” (11—
18) . GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): Wyst. grafiki
Omara Rayao z Kolumbii (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (10—15.30). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku: wyst. „Krakow
scy malarze, rzeźbiarze i graficy
w 40-leciu PRL” (10—15.30),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarską 44;
niedz. — os. Na Skarpie 65. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35; niedz. — os. Na Skarpie 6ó.
LARYNGOLOGICZNY: sob. niedz.
os. Na Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35; niedz. — os. Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Wil
kowice: niedz. — os. Na Skarpie
65.

PROGRAM

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00. 5.00, 5.30,
8.00. 9.00, 10.00.
16.00. 18.00, 19.00,
23.00.

10.00, 12.05, 14.00. 16.00 — relacje
z obrad 21. Plenum KC PZPR.
9.00—11 .57 Lato z radiem. 11.57 Ko
mun. o stanie

folki, malow.
rfrans. 13.00
kierowców.
14.05—15.55 .. .— .

----------

14.05 Radiowa pios. tyg. 14.55 Pięć
min- O filmie. 15.00 Bank przebo
jów. 15.55 Radio kierowców. 16.03
Muz. i aktualn. 17 .00 Studio Sport
— relacja ze spotkań I ligi’ piłki
nożnej oraz mistrzostw Polski w

lekkiej atletyce. 17.25 Alkoholizm,
alkohol. 17.30 Koncert życzeń.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Studio

Sport. 18.55 — ok. 21 .80 Transmisja
uroczystości zakończenia XII Świa
towego Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów. 19.30 Radio dzieciom — „Ża
łosna historia Fajferka'
20.15 Przy muz. o

Komun. Totat. Sport.
21.05 Radiowy Tyg.
Gwiazdy operowe w

stroju. 22 .05 Wiadomości. 22.10 Ra
diowy Tygodnik Kulturalny. 22.30
Na rockową nutę. 23.10 Wiadomo
ści. 23.20 Panorama świata. 23.35

Zaproszenie do tańca. 0.00 Muzyka
nocą.

wód.
12.45

Komun.
13.30

Mag.

12.30
Roln.
13.10

Konc.
muz.

Muz.
kwa-

Radio
reklam.

„Rytm”.

i” — słuch,
sporcie. 20.55
21.00 Komun.

Kult. 21.30
lekkim na-

i

czynne (8—
domowych

Pokoju 4)

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11-83 -96 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

teł.' 66-34-52, Długa 38 — tel.

22-86-77, Radomska 36 — tel.

11-26-44, Ulanów 29a, tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19): gabi
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — teł. 44-19-30: (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14): Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.

PODGÓRZE:
tel, 66-55-11 (8—19);
matolog.
‘55-49-55,
66-38-72:

66-87-00;
.5 5 -16-11.

WOJ.,
SICIE:
WIA (8—14), Jerzmanowice, Ska
ła, Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaij, Dziewin, Zabierzów. Krze
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw. Pcim, Wiśniowa, Kocmy
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6).

PROGRAM III

fi.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
7, 8, 9. 12. 15, 16. 17. 18 Serwis Trój
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30
. .Pożegnalne spojrzenie” — ode. 38

(powt. — ost.). 9 .05 Wizyty i pod
róże. 9 .20 Mała poranna muz, 10.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk.: „Po
top” — ode. 3. 10.30 Złote lata

swingu 11.00 Nie czyt. — to po
słuch. —• przegląd tyg. 11 .15 Wokół
muz. latynoskiej. 11.50 „Zabić
strach” — ode. 24 (powt.). 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Obrnówa” —

mag. zesp. „Kaczki z Nowej Pacz
ki”. 13.3*0 „Teatr Naturalny” —

słuch. 14 .00 Lato w Filh. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do Na
shville. 15.50 Gerry Kilworth: „W
samotności” — ode. 1. 16.00—19.00

Zapraszamy do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Szkoła pełna słońca.
19.30 Trochę swingu... 19.50 „Zabić
strach” — ocle. 25 (ost.) . 20.00 Li
sta Przebojów Programu III; tel.

listy 29-40-21 — czynny 16.00—19.00.
22.05 24 godz. w 10 min. i inf.

sport. 22.15 Teatrzyk „Zielone
3) Oko”: ..Pułapka” — słuch. Artura

Raya (pramiera). 23.00 Zapraszamy
do Trójki.

9.00 Kino teleferii: „Dziew
czyna i chłopak” (5) — „Oli
wa do ognia”

9.50 „Gdzieś na krańcach
świata” — „W poszukiwaniu
kubańskich krokodyli”

10.15 „Przez miedzę” — pro
gram poetycki

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni przegląd Teatru

TV — Zofią Nałkowska: „Gra
nicą” (1). Reż. Jan Błeszyń
ski, obsada: Halina Grygla-
szewska, Barbara Grabowska-
Oliwa,
Frycz,
inni

11.50
12.10

szych
12.50
13.20

— Kielce 85
14.05 „Warczygło.wa”

portaż
14.30 „Azymut” — wojskowy

program publicystyczny
15.0Ó DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna , Lista

Przebojów
15.30 W święcie ciszy —-

gram dla niesłysźących
16.00 „Wielka miłość

zaca” (1) — „Nadzieje i
pokorzenią”, reż. Wojciech
Sclarz, wyk. Pierre Meyrańd.
Beata Tyszkiewicz

16.55 „Profesor” — program
poświęcony profesorowi Je
rzemu Bossakowi z okazji 75.
rocznicy urodzin

17.30 Studio Sport
piłkarska

18.20
Lotka

18.30
kult.

18.30
Lolek na wakacjach

19.00 Studio festiwalowe —

Moskwa ’85
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XII Światowy Festi

wal Młodzieży i Studentów
Moskwa ’85

21.30 Sprawozdanie z obrad
XXI Plenum KC PZPR.

DT Wiadomości
Wiadomości sportowe
Koncert . jubileuszowy
Gotta. cz, 2
Kino nocne:

na kobieta — film
jugosłowiańskiej

Beata Paluch, Jan
Edward Lubaszenko i

„Na krawędzi słowa”
Kronika lat pierw-

Poradnik rolniczy
Na harcerskim szlaku

Losowanie

re-

pro-

Bal-
u-

I liga

Dużego

Sukces — progr. publ

Dobranoc: Bolek i

22.00
22.0'5
22.20

Karela
23.00 Jakaś in-

fab. prod.

PROGRAM II

(Gen. Kutrzeby) —

gabinet sto-

(8—14); (Teligi 8) — tel.

(Szewska 27) — tel.
(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) --

. tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OŚR. ZBRO-

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel. 999; zachoro
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice!
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-90, (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.
99. Jarzmanowice
szowice
999,
go
tel.
tel.

wy: 999, Niepołomice — tel. alar
mowy: 198; tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

tęl. 48, Pro-
tel. 9, Myślenice — teł.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44 . Wieliczka —

22-33-54 i 78-38-66, teł. alarmo-

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (niecz.)

Dyżury nocne pełuią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Kra

kowska 1, teł. 66-23-21, Długa 88,
tel. 33-42-90, Kozłówek — Pawilon,
tel. 55 -51-87, N. Huta: al. Rewolu
cji Październikowej 6. tel. 44-171)9,
os. Centrum A, tel. 44-17-36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boli. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

12)

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY’ I KARDIOLOGI
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22). niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., .ul

Kawiory 5 — tel. 37-55-75 (7—22).
niedz. (10—18).

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84

ZIELONY

przypadków
clowiska):

'

(8—15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

52-62-55. 22-18-50, 22-37-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz. 9—18,
co godzinę.

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),
(6—22), niedz. (10—18)1
TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33-64 (7—20); niedz.

14.40 „Poczdam” — pi;cw
gram w 40. rocznicę podjpi*
sania umowy poczdamskiej

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośni®

wanilia” — ode. XVII „Wys
pa kobiet”

15.55 W starym kinie: „Nikt
nic nie wie” — czechosłowac
ki film archiwalny7

17.10 „Kulisy wielkiej poli
tyki” — „Pertini, czyli histo
ria Włoch”

17.40 Studio Sport
18.10 „Troska o przyszłość

świata” — pr. dokumentalny
18.25 „Antena”
19.00 Wieczorynka:' „Czat

Kleofasa”
19.10 Studio Festiwalowe —

Moskwa 85
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Diana” (7) film,

prod. angielskiej •

20.50 '

wy
21.25
21.55

tymenty” — program rozryw
kowy z udziałem m. in. Ha
liny Frąckowiak, Marii Jeżow
skiej.. Haliny Kunickiej, Kry
styny Prońko

22.55 DT — Wiadomości

Klub międzynarodo'

Sportowa Niedziela
„Style, nastroje, sen-

PROGRAM II

14.10 Film dla ■niesłyszą-
cych: „Diana” (7)

15.00 „Tesfa — znaczy na
dzieja’’ — wojskowy program
publicystyczny

15.30 Program publicystyczny
16.00 Powitanie — DT --

Wiadomości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Płock
16.20 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko” — „Gauchos U-
rugwąjós”.. „Najwyższa kolej
świata”

17.00 „Jutro poniedziałek”
17.25 „Jeździec w czarnej

masce”- (8): „Porwanie Tira
ny” — hiszn. serial przygód.

18.25 Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski — Płock

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłysźących)

20.00 Przeboje Bogusława;
Kaczvńskieso

20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski — Płock

21.40 „Sensacje XX wieku”
— samobójcy i zbrodniarze

21.55 DT — Wiadomości
22.05 „Bracia Lauteńsack”

cz. 1 — film prod. TV NRD
22.55 DT — Wiadomości
23.00 Na 5 minut przed za

śnięciem: „Wspomnienia z

wakacji”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Sobota w „Dwójce”
„Przyjeżdżajcie, las was po
wita a ludzie ugęszezą”

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości.
16.10 „Darz bór” —

tośnego rodu
Muz. nowości tyg. 16.40 Wideoteką

17.05 „Darz; bór”
wieści :■myśliwskie

'
-

17.25 „5 — 10—15” — Zes
pół Dom przedstawia program
dla dzieci i młodzieży'

18.10 „Darz bór” — dary
lasu

18.30 Program lokalny
19.00 „Spektrum” — maga

zyn nauki i techniki
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłysźących)
20.00 „Darz bór”

ści myśliwskie
20.10 „Wokół estrady” —

Krzysztof Jaslar
20.40 „Darz bór” — święty

gai
20.50 „Grać albo nie grać”

—■recital duetu fortepianowe
go Michał Banasik i. Andrzej
Zubek

21.15 Prosto z Etiopii — nad
przepaścią

21.20 DT —• Wiadomości
21.30 „Kartki z podróży” *—

spotkanie z Jerzym Połom
skim

22.15 Literatura i ekran:
„Musashi” (7) „Atak Roninów”
— japoński serial historycz
ny

23.00 DT — Wiadomości
23.05 „Darz bór” — opowie-

myśliwskie

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
„Marią i Miarbela”

DZIENNIKI: 0.01. 1.02. 2.08,
3 00. 7.00, 8.00, 12.05, 18.00. 20.00,
23 09.

9,00— .11.59. Lato 7. Radiem z KRA
KOWA: 12.45 1
13.00 Przegląd tyg. 13.15 Z kolekcji
gwiazd estrady,.; 13.45 Inf., rady,,
propozycje. 14 .00 klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Wesoły autobus. 17 .05

Dialogi hist. 17.20 Radio w samo
chodzie. 13.00 Mag. mledzynerodo-
wy — Wektory. 18.20 Radio w sa
mochodzie. 19.10 Konc. na jeden
glos — S. Przybylska. 19.30 Radio
dzieciom —

. .Dnia pewnego” t-

montaż poet. 20.05 Siadem naszych
interwencji. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Total. Sport,.
21.00 Komun. 21.05 Pios. naszych
twórców — P. Figiel. 21.30 Słynni
wirtuozi — Eugene Istomin. 22 .00

Teatr PR — Festiwal OIRT — So
fia „Gałązka migdałowa”. 23.10
Świat w tyg. 23.20 Bliskie spotk.
z Tomitą. 0 .00 Muzyka nocą.

PROGRAM III

7. 3, 9. 13, 15, 16, 17, 19 Serwis

Trójki. 7.05 Mel. przebudź. 8 .00

Sprawy i sprawki wielkiego świa
ta. 8.10 Komu pios. 8.45 XU Świa
towy Fest. Młodz. i Studentów Mo
skwa ’85. 9.00 Muz. poranek film.
9.30 z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko
50 minut” — „To się nądaje” —

mag. aut. Kabaretu ..Długi”. 10.50
Bliskie spotk.: „Dzieje maszyny do

prania”. 11.00 Pod dachami Pary- .

ża: Gilbert Eecatid w Olympii.
„Niebieski.. Krzyż” —: „Wy-
W góry” — słuch, dokument.
Recital Mieliela Dintricha.

Bliskie spotk.: „Dzieje ma
ce. II. 13.05

11.30
szedł
12.00
12.50

szyny do prania”,
Niech gra muz. 14 .00 Prywatnie u

Stelli Weber. 14.15 „Jestem jalea
Jestem'’ — nowa płyta Shirley
Bassey. 15.00 życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.25 XII Świato
wy Fest. Młodz. i. Studentów —

Moskwa ’85, 15.30 Odkurzone prze
boje. 15.50 Bliskie spotkania: „Dzie
je maszyny do prania”, ęz. III.
16.00 Dzieła, interpretacje, nagra
nia. 17 .00 Powiększenia. 17 .30 Stu
dio Trójki. 18.00 „Emerytura” —

słuch. W . Wojciechowskiego. 18.30

Wariacje na temat... 19.05 Baw się
razem z nami. 21 .00 „Wybór” —

wiersze K. K. Baczyńskiego. 21.20

Koncertowy aneks

portretów? 22.00

przed półń. 22 .10
______

B-A-G-H. 22.50 Rozmyślania przed
północą. 23.00 Zapraszamy do Trój
ki: Kwartet Johny Grifflna ■—
Berlin 84. 23.50 „Świat według
Garpa" — ode. 13

„Muzycznych
Rozmyślania

Anno Domini

JtV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”

ści

NIEDZIELA

PROGRAM I

saga
droga” (6)
Membrany

11.05 „Długa
12.20 Orion:

granice życią
Słowem i kamerą16.00

opo* mag.
- 17.40

18.20
18.30
18.40

(11)
20.00
21.15

dy
21.30
22.10

Młodych
2? 40 „Chciała kręcić filmy”

— film franc.
opowie-

Zajęcia

wa-

wa

7.20 TTR

kacyjńe
7.40 TTR

kacyjne
8.00 Program dnia
8.05 „Tydzień”
8.45 Kino teleferii:
wojna, kiedy byłem dziec

kiem” “■ - - -

skiej
10.30
10.35

ta” —

ca” —

euskiej
11.30

będą
publ. kult.

11.55 „Siedem anten”
12.55 „Kraj za miastem” —

„To było tak niedawno”
na Zamku

ła
„By-

film prod. japoń-

DT — Wiadomości
„Wielkie rzeki świa-
„Rzeka św. Wawr-zyń-
serial dok. prod. fran-

„Malowane
ze ścian...”

13.20 Koncert
Królewskim

13.40 Magazyn
„Pegaza”

14.10 „Przyroda
„Łąka”

świecić
progr.

literacki

polska”

Komik i jego świat
Wieczorynka
Nad listami widzów
„Tajemnicza Wyspa”

„Z życia wzięte” r

Bramki, punkty, sekun-

Wieczór taneczny.
Festiwalowy TV Klub

PROGRAM II

16.00 Filmarik i Filmuszka.
16.55 Piłkarski Puchar SNP:

Dukla B. Bystrzyca — CSKS
Moskwa

19.00 XII Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów — uro
czyste zakończenie

21.45 „Tym razem' serio” —

inscenizacja
23.00 Jazzowa estrada

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...
„Dynastia Nowaków”

Wyścigi jeździeckie
„13. rewir” — film

Wieczorynka
Wszyscy się pytają, ko.
grają
Tydzień w kulturze
„Ostatnia szansa”

8.30
10.00

(13)
15.00
16.35

czeski
18.20
18.30

mu to
19.10
20.00

teatr TV
21.30 O. Flosmann: Symfo

nia, cz. 3
22.00 Bramki, punkty, se

kundy
22.15 Grand Prix RFN —

samoch. mistrz, świata formu
ły1

PROGRAM II

„Utracona melodia” (5)
Wielka Nagroda Buda.

16.00
16.15

pesztu — zaw. lekkoatlet.
19.10 Wieczorynka
19.35 XII Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów
22.00 „Zbrodnia zbyt wyra

finowana” — film ang.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów. kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTJl ROBOT
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik. —.

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6.' II p„ tel. 203-34, 203-54. 33 -100, TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 56-50, WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruęh”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi' odpowiedzial
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
1 »■»»«, Wydanie 1
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Rzymie „największym poważaniem cie
ślę bób". W starożytnym sądownictwie
pomocy jego ziaren ferowano wyroki:
ilość wrzuconych do urny jasnych ziaren
większa niż ciemnych — oskarżony uzna-

+ Bób zielony w sitąaMUM*

Młody bób, gdy strąedd 1 si»r«®>« wewnątrz
są jeszcze zupełni* miękkie, można przyrzą
dzić tak samo, jak fasolą mparagową z masłem

bułeczką, lub na kwaśno ze śmietaną.

ziarna bobu zrobiły karierę ful w zamiers-
ehłej przeszłości. Pliniusz Starszy (83—78 r.n^.J
pizze, że wśród roślin strączkowych, w antycz
nym ~

szyi
przy
jeśli
była
wany zostawał, za niewinnego. Ziarnom bobu
w starożytnym Egipcie oddawano cześć boską
i otaczano szacunkiem tak wielkim, że nawet

kapłani nie mieli prawa go spożywać.
Bób npełniał roię magiczną, pray jego pomocy

edpędasano złe duchy, ziarna zapewniały powo
dzenie w interesach, wierzono, że wraz z bo
bem do domu wnosi się szczęście 1 powodze- Czy bób ma właściwości lecznicze?

— Medycyna ludowa zaleć* ugotowane i prze,
tarte przez sito ziarna bobu, jako dobry śro
dek ściągający i przeciwzapalny przy biegun
kach.

— Bób ugotowany w mleku i przetarty ełu-

00 Przykładania na ropienie.
— Nalewki i odwary z ziaren bobu stano

wią dobry środek kosmetyczny do pielęgnacji
skóry twaaszy.

Zawartość Maik* w zielonych nasionach wy
nosi 32—87 proc., węglowodanów około W pcoc.,
tłuszczu 1 proc. 1

Bób Jest tanim źródłem białka, eieszy się
szczególnym powodzeniem u mieszkańców wy
brzeży śródziemnomorskich, w naszym kraju
też łubiany 1 spożywany. W tym roku szcze
gólnie dużo sprzedają się go w sklepach i na

bazarach. Bób wskazany Jest, jako składnik

pożywienia, dla osób cierpiących na wątrobę,
nerki. Nie powinien być spożywany przez cier
piących na podagrę, osoby starsze 1 prowadzą
ca siedzący tryb życia. W wielu krajach mąka
x ziaren bobu dodawana jest do mąki pszen
nej, x której piecze się chleb.

— Prawdopodobni* wyciąg z bobu może być
używany Jako lek przeciwko chorobie Parkin
sona.

Młody bób najczęściej Jadamy gotowany
w osoloaej wodzie. Jest smaczniejszy po obra
niu ze skórki, polany masełkiem.

+ Sałatka z boba

3 szklanki bobu gotujemy w mleku, obiera
my ze skórki, 3 kiszone ogórki obieramy
i kroimy w kosteczką, 2 marchewki, 3 ziem
niaki 1 3 jaja — gotujemy, obieramy i kro
imy w kostkę. Cebulę średniej wielkości
drobno siekamy. Przygotowane składniki łą
czymy, dodajemy do smaku soli i pieprzu, kto
lubi może dać kminek, lub posiekany zielony
koperek. Całość polać majonezem.

W średniowieczu, w wielu krajach, w nowo
rocznym nieście zapiekano bób i wybierano
króla bobowego, tak samo, jak w naszych cza
sach króla migdałowego.

Przypisywano mu właściwości i "

popędu płciowego, ale Klemens z Aleksandrii

był zdania, że bób ma działanie wprost prze
ciwne.

Ozy bób zasłużył na uananne?

Bób z boczkiem

3 szklanki bobu ugotować pod przykryciem,
pod koniec gotowania dodać *ół. Odcedzić,
obrać bób ze skórki, 1 cebule średniej wiel
kości obrać, umyć i pokrajać w drobną kostkę,
około 15 dag wędzonego boczku pokroić w

kostkę. Boczek nieco podtopić, dodać cebulę
i zrumienlć, połączyć z bobem. Całość zalać
3 szklankami białego, wytrawnego wina, du
sić kilka minut pod przykryciem. Na zakoń
czenie doprawić do smaku solą, pieprzem, do
dać posiekaną zieloną pietruszkę.

+ Ugotowany 1 obrany ze skórki bób jest
znakomitym dodatkiem do czerwonego barszesu.

+ Bób duszony
3 szklanki bobu ugotować pod przykryciem,

pod koniec gotowani* dodać sól. Odcedzić,
obrać bób m skórki, przełożyć do rondla, po
lać roztopionym masłem, 3 łyżkami keczupu,
kilka minut dusić pod przykryciem. Przed po
daniem doprawić jeszcze solą, pieprzem i po
sypać posiekaną Łatką cielonej pietruszki.

Jak zmniejszyć kolejkę
przed stacjami CPN?

Latem, gdy więcej pojazdów
znajduje się w ruchu w wielu

rejonach kraju mniej zasobnych
w stacje benzynowe przed dy
strybutorami paliw* tworzą się
niekiedy długi* kolejki. Nie
zawsze są on* spowodowane
wolną pracą obsługi stacji. Dla
czego? Otóż przekleństwem zmo
toryzowanych je«t ostatnio re
glamentacja sprzedaży benzyn
i cały papierkowy kołowrót z

tym związany. Ponieważ wyco
fani* się x reglamentacji ra-

ezej prędko nam ni* grozi,
więc wybierając mniejsze zło
trzeba się chcąc nie chcąc przy
stosować do jej wymogów.

Oferta motoryzacyjna
w Zakopanem,

jak w Krakowie
Nie tak dawno w Zakopanem

przy »1. 1 Maja 5 (czyli przy
Krupówkach B) otwarł swe

podwoje sklep ze sprzedażą
części zamiennych i akcesoriów
za bony Banku PeKąO i walu
ty wymienialne. Placówka ta

znajduje się we władaniu od
działu WPHW w Zakopanem 1

jest składem konsygnacyjnym
PEWEXU. Oferta towarowa
tam prezentowana jest iden
tyczna x tą, jaka znajduje się
na stoisku motoryzacyjnym PE-
WEXU w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego 14. Ewentual
ne okresowe braki towaru w

W trosce • możliwość skon
trolowania sprzedaży reglamen
towanego paliwa wprowadzono
obowiązek wpisywania numeru

rejestracyjnego pojazdu na

każdym odcinku karty benzy
nowej — ran po to, by już przy
dystrybutorze sprawdzić, czy
zgadza się z numerem rejestra
cyjnym pojazdu i numerem na

całej karcie benzynowej, dwa
—

'

by po prześwietlaniu całej
karty a nalepionymi odcinkami
w laboratoriach organów ściga
nia ujawnić numery rejestra
cyjna wpisane na kartach sfał
szowanych, bo 1 takie są w •-

brocie!
Dlatego stojąc nawet w krót

kiej kolejce przed dystrybuto
rem trzeba wpisać numer reje
stracyjny samochodu na każ
dy m odcinku powszechnej
karty benzynowej lub dodatko
wej okresowej karty benzyno
wej z kuponami na poszczegól
na miesiące. Wpisywanie nu
meru rejestracyjnego nie obo
wiązuje przy jednorazówych u-

pbważnieniach do zakupu ben
zyny, bo tam numer rejestra
cyjny już jest wpisany przez
organ ten dokument wydający.
Po co szukać długopisu pod
dystrybutorem, denerwować
się,. tracić czas swój 1 innych
czekających w kolejce, kiedy
wypełnić kupony karty benzy
nowej można już wcześniej.

Zakopanem są szybko uzupeł
niane przez dowóz towaru z

Krakowa.
Sklep zakopiański znajduje

się w świetnym punkcie han
dlowym, a przy tym możliwości
ekspozycji towaru są znacznie

lepsze niż w Krakowie. Dlatego
placówka przyciąga sporo
klientów. I to nie tylko Pola
ków. Opony UNIROYAL 280 do
„fiatów 126p” 1 „fiatów 125p”
(a tym samym do „łady", „da
cii”, czy „wartburga”) masowo

kupują.., Węgrzy, dla których
zakup ogumienia za waluty
wymienialne jest snacznie ko
rzystniejszy niż w Budapeszcie
za forinty. I to nawet uwzględ
niając czarnorynkowy kurs do
lara na Węgrzech. Przy tym
za forinty nie ma takiego wy
boru ogumienia jak w sklepie
WPHW w Zakopanem. Najbliż
szy Budapesztu' taki wybór o-

gumienia znajduje się, w Wied
niu, ale tam jest drożej.

Węgrzy więc stanowią po
tencjalnych konkurentów dla

polskich klientów dewizowych
z terenu Podhala 1 Podtatrza,
ale to nie niepokoi . dostawców
towarów dla sklepów w Kra
kowie i Zakopanem, bowiem

jeżeli zabraknie, to następnym
transportem przyjedzie tyle, że

dla wszystkich starczy.

Samochód „volvo 760 GLE”, cs-yłi najnowszy produkt szwedz
kiego koncernu znany jest już także i na polskich drogach.
Ale jak wieloletnia tradycja firmy nakazuje oprócz nadwozia
w wersji limuzyna musi być także wytwarzane nadwozie w

Wersji combi, dla tych którzy pragną mieć mniej kłopotów z

wyciąganiem ciężkich przedmiotów z bagażnika. Więc w ślad
za modelem limuzyny ma „volvo 760” także wersję combi. Wy
konano ją ze smakiem, z dbałością o detale. Tak np. piąte tylne
drzwi są ustawione niemal pionowo, a mimo to — jak zapew
nia firma — tylna szyba nie jest zbyt znacznie zanieczyszczana
biotem. Na wszelki wypadek, na tylnej szybie także znajduje
się wycieraczka ze opryskiwaczem. „Volvo 760 GLE” combi mo
że być napędzane dwoma rodzajami silników: gażnikowgm o

pojemności 2,3 l i^mocy 131 KM lub wysokoprężnym z turbodo
ładowaniem o mocy 112 KM z tej samej pojemności. S myślą o

eksporcie samochodu na wymagające rynki RFN czy USA,
gdzie obowiązują ostre normy czystości spalin firma VOLVO

stosuje w modelu 760 GLE katalizator oczyszczający gazy wy
dechowe.

Ładne dziewczyny
szczególnie interesują
co wyglądają... na łonie
natury. Oto jak wyglą
da „łono”, na którym
pracują reporterzy „Ga
zety Krakowskiej". Już
w najbliższym numerze

„Magazynu Sobotniego”
Czytelnicy znajdą odpo
wiedź '

na pytanie: jak
wygląda organizacyjny
strój naturysty na nie
pogodę? Bowiem na
wet najbardziej zago
rzały „golas” czasem

musi być „tekstylny”..

Fot.: Zbysław Pachowskl

Litery odgadniętych wyrazów uporządkowane według
liczb od 1 do 36 utworzą rozwiązanie — myśl M. Gogola.
A jedno x imion Sztaudyngera,
B. dobytek, majątek,
C. gatunek pszenicy o luźnym kłosi*,
D. np. Maria Konopnicka lub Wisława Szymborska,
E. korekt* na kliszy fotograficznej,
F. udogodnienie ułatwiając* życie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do
piskiem „ŁAMIGŁÓWKA Z AGORY”, w terminie do 1#

sierpnia br. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań roz
losujemy S nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 108 G.K.

Przybliżyć się do miski

pomaga ukłon niski

Nagrody otrzymują: J. Sliwowska — Trzebinia, D. Chole
wińska — Lublin, D. Mielnik — Nowy Sącz, J. Dymek —

Kraków, I. Luty — Skawina.
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SZYFROGRAM RYSZARD TRELA

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 28

POZIOMO: T. włoski żan
darm, 8. posługuje się nią
murarz, 9. chodzi śpiąc, 11.

piechur robi z nich właści
wy użytek, 13. łatwowierny
pada jego ofiarą, 15. przyna
leży do tronu, 17. spada z

serca, kiedy zmartwienia
znikają, 19. prowadzi dzia
łalność zapobiegawczo-lecz-
ńiczą, 22. potężne mięśnie i
wielka siła, 25. młot do kle
pania blachy, 27. drapież
nik, którego bronią je3t od
rażający zapach, 28. rak jest
nią tylko w wyjątkowej sy
tuacji, 29. ziemia ojczysta,
30. grupa starych fachow
ców, od lat razem pracują
cych w jakimś zakładzie, 31.
mnich pędzący życie na odo
sobnieniu.

PIONOWO: 1. zniewaga,
upokorzenie, 2. notesik, w

którym dama wpisywała na

balu kolejność tańców i tan
cerzy, 3. kluseczki — kwa
draciki, 4. rozbiór sałości na

elementy, 3. faraon w pol
skim filmie, 6. niezwykło
wydarzenie, 10. gr* w zega
rze, 12. wielki fizyk i astro
nom, gorliwy zwolennik Do
glądów Kopernika na budo
wę wszechświata, 14. przy
wdział ją naczelnik Kościu
szko, 16. niepotrzebne mu

towarzystwo ludzi, 17. mały
nędzny pokoik albo w gwa
rze — areszt, 18. nadziana

kremem, 20. na Płw. Brełoń-
sklm, 21. imię rycerza —

wielkoluda z „Ogniem 1

mieczem”, 23. samica tura i
w języku łowieckim —

sierść zająca, 24. w porcie
— doker, na dworcu — nu
merowy, 26. ciotka dla cie
bie, 27. najpotężniejsza obok
Aten w starożytnej Grecji,

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
10 VIII 1985 r. (decyduje
data stempla pocztowego na

kopercie).
Wśród Czytelników, którzy

nadeślą prawidłowe odpowie
dzi redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 26

POZIOMOi 7. kamerdyner,
8. sztucer, 9. Elizjum, 11.

earl, 13. stacja, 15. swatka,
17. sandał, 19. Kilimandżaro,
22. Krosno, 25. nakład, 27.
fajfer, 28. Milo, 29. markiza,
30. fermuar, 31. ekscentryk.

PIONOWO: 1. nieznane, 2.

tarcza, 3. metresą, 4. cyme-
lia, 5. Helios, 6. wypustka,
10. Ksenofont, 12. fajerwerk,
14. jemioła, 18. witryna, 17.

stiuk, 18. łóżko, 20. mokrad
ło, 21. inflacja, 23. romanca,
24. neofita, 26. dzięki, 37.

fircyk.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

26, x 1985-07-20, 21,22 książki
otrzymują: P. Borowski, Z.

Serwatko, E. Chabowska, H.
Sowińska, W. Bieniasz, T.

Cieślik, Cl. Staehowioz, J.
Bartka — Kraków, Z. War-
dyl* — Wola Radziszowska,
W. Moskwa — Bochnia. ,

Nagrody prześlemy pocz
tą.

Zderzeń r@

zTemlda

Rankiem, 4 listopada 1934 ro
ku Dzielnicowy Urząd Spraw
Wewnętrznych ’ Kraków-Sród-
mieście zawiadomiony został o

włamaniu do sklepu „Otes” z'
wyrobami futrzarskimi przy ul.
Boh. Stalingradu. Jak wynikało
ze wstępnych wyliczeń sprawcy
wynieśli łup składający się m.

in. x tak wartościowych rzeczy
jak: kurtki ze skór lisięłi, kurtki
damskie z weluru koloru brązo
wego, kurtkę damską z tchórzy,
kurtkę męską skórzaną, czapki
z lisa niebieskiego, kołnierze i

£ skóry s lisa niebieskiego. Wartość skradzionych przed-
! miotów określono na 1 725 239 xł.

Noc, w trakcie której dokonano włamania sprzyjała
i planom włamywaczy. Kraków spowity byt gęstą mgłą

S i pod jej osłoną przestępcy unieruchomili syrenę alar-
S mową, urwali kłódki okiennicy okna wystawowego,
S • następnie dobrali się do futrzarskiego dobra.
S Na miejscu zdarzenia milicyjna ekipa dochodzeniowo-
S -śledcza zabezpieczyła wszystkie ślady, a potem przy-
® stępiono do odpowiednich działań śledczych. Jak zwy

kle przy okazji takich przestępstw bywa wytypowano
grono osób, spośród których rekrutować się mogli
sprawcy włamania do sklepu „Otex”. Już 6 listopada
trafiono do mieszkania w jednym z domów przy ul.
Sarego zajmowanego przez Janinę Z. Jednak nie osoba
głównej najemczyni lokalu wywołała zainteresowanie
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milicjantów. Chodziło o 34-letniego Andrzeja Frączka,
który ze swą konkubiną Marią Pazdan wynajmował
w mieszkaniu Janiny Z. pokój.

Milicyjne typowanie okazało się prawidłowe. W lo
kalu przy ul. Sarego znaleziono szereg wyrobów fu
trzarskich pochodzących z włamania, zastano tutaj
także Andrzeja Frączka i Marię Pazdan oraz 35-let-

niego Józefa Pacuła.
Dwaj panowie są nie tytko znajomymi, ałe przyja-

r

lidarność i panowie jak mogli tak obwiniali „prze
ciwnika”. Według opowieści Frączka — włamania do
konał Pacut; według opowieści Pacuła — przestępstwo
należy przypisać Frączkowi i jego przyjaciółce.

Oto Maria Pazdan i Andrzej Frączek zgodnie twier
dzili, że w nocy z 5 na 6 listopada do ich pokoju
przyszedł Pacut przynosząc ze sobą jakąś dużą pacz
kę. Poprosił o przenocowanie. Jak mogli odmówić przy

jacielowi tak drobnej przysługi? Oczywiście zawarto-

■VJE.71Af71UlBE
clałmł, zai serdeczne więzy połączyły ich to trakcie
odbywania kar pozbawienia wolności w Zakładzie
Karnym w podtamowskim Wiśniczu. Do więzienia za
równo Frączek jak i Pacut trafili nie po raz pierwszy
o czym przekonują nas dane nadesłane przez Centralny
Rejestr Skazanych, u> którym przyjaciele posiadają
bogate kartoteki.

Niestety, po opuszczeniu Wiśnicza ani Frączek ani
Pacut nie wyciągnęli żadnych wniosków postanawiając
żyć dalej przyjemnie i wesoło, tyle że na cudzy koszt.
Taka filozofia musiała zakończyć się kolejnym prze
stępstwem i kolejną karą.

Po zatrzymaniu gdzieś ulotniła się przyjacielska so

ścią paczki nie interesowali się. Dopiero ranna wizyta
milicji przekonała ich, jak to bardzo Pacut nadużywał
zaufania. Oczywiście z włamaniem nie mają nic
wspólnego i należy zwrócić im wolność.

Z kolei Józef Pacut przyznał, że w nocy rzeczywi
ście zjawił się na ul. Sarego, ale tylko dlatego, że był
pod wpływem alkoholu, do domu miał bardzo daleko
i wybrał najbliższą, znaną sobie „metę”. Ani przez mo
ment nie przypuszczał, że znajduje się tutaj „trefny”
towar i na skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności
znowu będzie miał kłopoty z milicją.

Rzecz jasna w trakcie śledztwa nie te sprzeczne wy
jaśnienia miały moc decydującą — taką posiadały bo-

wiem ekspertyzy biegłych. 1 tak dzięki badaniom fi
zykochemicznym stwierdzono, . że wykryte w odzieży
Andrzeja Frączka drobne odpryski szkła, nie różnią się
od tego, z którego wykonana była szyba wystawowa o-

grabionego sklepu, zaś Wydział Biologii Zakładu Kry-,
minalistyki Komendy Głównej MO jednoznacznie
stwierdzał, że ujawniony na siedzeniu „syreny” Frącz
ka włos pochodzi ż futra lisiego. Były jeszcze inne do
wody, a także zeznania świadków wskazujących na

Frączka i Pacuta jako sprawców włamania, zaś na

Pazdan jako tę, która wiedząc o pochodzeniu wyrobów
futrzarskich pomagała w ich ukryciu. Stwierdzono
również, że Pacut — tym razem już indywidualnie —

ma na sumieniu kradzieże z Centralnego Laboratorium
Obuwia ti> Krakowie, skąd zabrał szereg przedmiotów
o wartości ok. 39 tys. zł.

Sprawę rozpoznawał Sąd Wojewódzki w Krakowie

pod przewodnictwem Anny Kolskiej. Uznano winę o-

slcarżonych za udowodnioną i w wyniku ogłoszonego
wyroku skazani zostali: Andrzej Frączek na karę 10
lat pozbawienia wolności i milion 600 tys. zł grzywny,
Józef Pacut na 10 lat pozbawienia wolności i 600 tys.
zł grzywny, a Maria Pazdan na 2 lata pozbawienia
wolności (z warunkowym zawieszeniem na 5 lat) oraz

400. tys. zł grzywny: W stosunku do Frączka i Pacuta
orzeczono także konfiskatę mienia w całości.

JANUSZ HANDEREK

PS. Nazwiska skazanych mimo nieprawomocności
wyroku podajemy za zgodą sądu.
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M SPOKOJNYCH DNI

^.Mtef Urzędu Rady Mi
nistrów, generał, wówczas
jeszcze brygady, Michał Ja
niszewski ustawił na «ali
specjalni/ halendara, który
informował • tym, Ue jesz
cze dni poaoatało x »dxi*więć-
dzieeięciu spokojnych dnia.

Nimtety po kilkunaetń dniach
trzeba było wycofać kalsn-
dara, bowitm stal się nieak
tualny. Ustawienie tego ka
lendarza pozostanie w mojej
pamięci jako 'ważne zdarze
nie. Otóż ni* chodziło wcale
o ponaglanie nas do wytężo
nej pracy. Ten kalendarz od
bijał nasz ówczesny stan

psychiczny. Wierzyliśmy, że
te dziewięćdziesiąt dni mamy
już dane”. To króciutki fra
gment wspomnień Mieczysła
wa F. Rakowskiego, któr* w

formi* rozbudowanego wy
wiadu ukażą się nakładem
„Czytelnika”. „POLITYKA”
korzystając ze starej znajo
mości przedrukowuje obszer
ne fragmenty wspomnień wi
cepremiera.

PRYWATNA WOJNA

Prowadzi ją prawnik Jań
Kapłon (członek Polskie
go Klubu Archeologicznego,
PTTK, GOPR). Walka toczo
na od 11 lat prowadzona jest
w imię ochrony ekologicznej
Rabki. Pisze o tym w „PRA
WIE I ŻYCIU” Anna Dą
browska. „Wyrok na Rabkę
(zdaniem J. Kapłona) wyda
no z pierwszą bezsensowną
decyzją o budowie zwartych
osiedli mieszkaniowych (...)
Ale to pierwsze osiedle Orka
nu usytuowano w strefie »A«,
gdtńe w myśl przepisów o o-

chronie naturalnego środowi
ska, nie miał prawa stanąć
ani jeden budynek. O dziwo,
locum w strefie specjalnie
chronionej w większości u-

zyskali urzędnicy, a nie pie
lęgniarki czy pedagodzy". W

dalszym ciągu artykułu au
torka przypomina przebieg
długoletnich i niestety nie
mal bezowocnych starań o

uratowani* Rabki.

KTO NAS ŻYWI?

„Państwowe gospodarstwa
rolne rilgdy nie miały ut spo
łeczeństwie dobrej opinii, z

tyńi, że u> miarę upływu lat

wyraźnie straciła ona pod
tekst polityczny na rzecz e-

konomicznego. (...) Nader ko
sztowny sposób dowodzenia
wyższości sektora państwo
wego nad prywatnym w wa
runkach zupełnie sztucznej
rywalizacji angażował nie

tylko teoretyków i ideolo
gów, ale przede wszystkim
naszą kieszeń i żołądki”. To
krótki* przypomnieni* hi
storii jest pretekstem do a-

nalizy aktualnego stanu pol
skiego rolnictwa. Próby ta
kiej podjął się Andrzej Zięba
w „PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM”. Całość poleca
my ni* tylko głodomorom,

GDZIE PODZIAŁ SIĘ
BURSZTYN?

Według nieoficjalnych sta
tystyk wydobycie bursztynu
w Polsce sięga 79 ton rocz-

niel Legaln* wydobycie wy-
no*i obecnie jedną tonę! Kie
dyś było tych ton dwanaście.

Jałt te *ię w takim 'razie

dziej*, ż* składy duńskich i

RFN-owskiCh kupców pełne są

polskiego bursztynu. Doszło

nawet do tego, że oferują oni

nam „dobry polski bursztyn”
Druga strona medalu to sy
tuacja (nie do pozazdroszcze
nia) tych rzemieślników, dla

których bursztyn jest głów
nym materiałem do produk
cji. Co robić, aby zlikwido
wać w kraju nielegalne wy
płukiwanie bałtyckiego skar
bu? Andrzej Mozołowski w

dodatku „POLITYKA-EKS-
PORT-IMPORT” postuluje
wprowadzić koncesje dla

„wydobywców” i przywrócić
anonimowy skup, a nielegal
ny proceder zwalczać. Wy
chodzi na to, że zasad eko
nomii przyjdzie nam się u-

czyć od złodziei i gangste
rów (!?).

MINISTER ZYGULSKI SIĘ
ZWIERZA

Prawdopodobnie w wielu

czasopismach w Polsce odno
towane zostaną fragmenty
wypowiedzi ministra kultury
i sztuki Kazimierza Żygul-
skiego, które zanotowała Bar
bara Seidler w „ŻYCIU LI
TERACKIM”. Oto małe prób
ki: „Mamy oryginalne roz
wiązania w skali światowej,

jeśli chodzi o finansowanie
kultury”. „Zewsząd płyną
narsekania. Tu za mało, tam

nie dali, ówdzie się wali”.
I proszę bardzo, kto by się
spodziewał...


